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ANDRZEJ ORACZ

SPRAWA
NIE TYLKO

MATURY2

emerytur i rent
Problem rent i emerytur —■ to jeden 

g najważniejszych i zarazem najtrudniej­
szych w naszym państwie. O wadze pro­
blemu świadczy ogromna i stale rosnąca 
liczba osób korzystających z zaopatrzenia 
emerytalnego i rentowego. I tak np. o 
ile w 1956 roku było 1284 tysiące osób 
pobierających rentę starczą lub inwalidz­
ką, to w 1086 roku liczba ta wzrosła do 
1 870 tysięcy (wzrost o 46 proc.). Państwo 
ludowe starało się przeznaczyć na wypła­
tę rent z każdym rokiem coraz wyższe 
kwoty. W 1956 roku przeznaczono na ten 
cel 3,5 mkł złotych, w 1966 roku suma ta 
wynosiła już 19 mld złotych, to znaczy 
wzrosła o 440 proc.

Mimo kilkakrotnych zwyżek rentowych 
dokonywanych w ostatnich latach — wy­
sokość pobieranych rent — zdawaliśmy 
sobie z tego wszyscy sprawę — była jed­
nak niska. Dlatego też z wielkim zadowo­
leniem społeczeństwo nasze przyjęło prze­
mówienie towarzysza Władysława Gomuł­
ki, wygłoszone na VI Kongresie Związków 
Zawodowych, w którym stwierdził ko­

nieczność dokonania poważnej poprawy 
położenia materialnego rencistów.

Po kongresie trwały intensywne prace 
nad przygotowaniem projektów nowej 
ustawy emerytalnej i przepisów wyko­
nawczych. Na ostatnim plenum CRZZ 
przedstawione zostały podstawowe zało­
żenia reformy systemu świadczeń emery­
talnych i rentowych, które — po uchwa­
leniu przez Sejm w grudniu bieżącego 
roku odpowiednich ustaw — wejdą ,w 
życie z dniem 1 stycznia 1968 r.

Oto główne założenia tej reformy, któ­
ra obejmie również i nauczycieli.

Na wstępie sprawa nazw. Obowiązujące 
dotychczas przepisy prawne rozróżniały: 
rentę starczą, do której pracownik uzys­
kiwał uprawnienia po przepracowaniu 
określonej ilości lat i osiągnięciu określo­
nego wieku. Drugi rodzaj renty — to 
renta inwalidzka.

W przygotowywanych obecnie projek­
tach nowej ustawy przewiduje się przy- 

iDokĄńęzęjitę na sfcr. 2)

W poprzednim artykule pod tym sa­
mym tytułemŁ) ustosunkowywa­
łem się do opinii Czytelników 

w sprawie postulowanych zmian w sy­
stemie egzaminów maturalnych2). Za­
proponowałem tam m. i.n. przewartościo­
wanie dotychczasowej opinii dotyczącej 
funkcji liceum ogólnokształcącego.

Ogólnie nazwane — przygotowanie do 
życia mieści w sobie i zagadnienie na­
uczania samodzielności myślenia i dzia­
łania, wpojenia nawyków i umiejętno­
ści do samokształcenia oraz szereg innych 
elementów, które są niezbędne zarówno 
do podjęcia studiów wyższych, jak i pod­
jęcia pracy zawodowej.

Z tych też względów proponowałem, by 
ucznia w IV klasie liceum nie stawiać 
przed alternatywami: zgłoszenia swego 
udziału w zajęciach fakultatywnych albo 
uczestniczenia w tzw. przysposobieniu 
zawodowym, ale pozwolić na łączenie tych 
zajęć uczniom, którzy czują się na si­
łach podołać zwiększonym w ten sposób 
obowiązkom. Bo zajęcia fakultatywne, 
których zadaniem będzie m. in. kształto­
wanie samodzielności myślenia i działa­
nia uczniów, nauka wyboru, szeregowa­
nia i komentowania faktów, robienia no­
tatek itp., zapoznawanie z innymi ele­
mentami pracy wyższej uczelni — są 
tak samo potrzebne tym, którzy wybie­
rają się na wyższe uczelnie, jak i tym 
(i chyba im w jeszcze większym stop­
niu), którzy decydują się na podjęcie 
pracy zawodowej. Doświadczenie bowiem 
uczy, że duża część tych ostatnich wcze­
śniej czy później decyduje się na pod­
jęcie studiów dla pracujących, na któ­
rych wymieniane wyżej elementy samo­
dzielności myślenia i działania są je­
szcze bardziej konieczne niż na studiach 
wyższych stacjonarnych.

W tym jednak konteikście sprawą istot­
ną dla przyszłości liceum ogólnokształ­
cącego staje się problem

PRZYSPOSOBIENIA DO ZAWODU.

I sprawa ta zajmuje dużo miejsca 
w napływających listach od Czytelników.

„(...) Dopóki nie zwiększy się liczby 
miejsc na wyższej uczelni — pisze pan 
Z. Kuran z Rzeszowa — w stopnu tak du­
żym, by większość maturzystów mogła 
zostać przyjęta, pozostanie aktualny pro­
blem przygotowania uczniów liceów ogól­
nokształcących do określonych zawodów. 
Oczywiście, nonsensem jest cytowany 
w artykule A. Oracza — „Sprawa nie tyl­
ko matury" — projekt, by uczniowie któ­
rzy chcą ' podjąć pracę zawodową, nie 
zdawali matury, a zdawali ją ci, którzy 
idą na studia wyższe. Zgadzam się, że 
zrealizowanie tego projektu przyczyniło­
by się do zaniku demokratyzacji szkolnic­
twa średniego i pogrzebałoby prawo 
wszystkich maturzystów do równego star­
tu w życiu. Z tych też względów nieroz­
sądne byłoby, aby uczeń wybierał albo 
przysposobienie do zawodu, albo zaję­
cia fakultatywne, bo — rzeczywiście — 
co zrobią ci, którzy na wyższą uczelnię 
się nie dostaną. Jak nie mieli, tak w dal­
szym ciągu nie będą mieli przysposobie­
nia do zawodu. Zgadzam się też z po­
stulatami pod adresem nowego egzaminu 
maturalnego, opartego na zajęciach fa­
kultatywnych. Sam projekt programu 
tych zajęć także mi odpowiada. Ale bra­
kuje mi w tej przyszłościowej koncepcji 
jednego elementu — jak powinno wy­

glądać to przysposobienie do zawodu. 
Wiele się o tym mówi i pisze, także na 
łamach „Głosu", ale w tej chwili nic kon­
kretnego nie wiadomo. W dyskusjach 
problem ten nie jest również ekspono­
wany. A szkoda (...)“.

„(...) Jestem zwolenniczką szerokiego 
przygotowania absolwentów liceów ogól­
nokształcących do życia. Ale projekt 
„przewartościowania" niejako funkcji li­
ceum zaprezentowany przez A. Oracza 
w artykule „Sprawa nie tylko matury" — 
jest chyba lekko przesadzony. Chyba, że 
Autorowi chodziło o osiągnięcie zamie­
rzonego efektu. To mu się udało. Prze­
konał mnie, że jako nauczycielka w szko­
le średniej bardziej powinnam dbać 
o uczniów, którzy pójdą do pracy, bo 
oni rzeczywiście kończą swoją edukację 
na szkole średniej i często nie zaglądają 
potem do książek. To prawda. Tylko jak 
ma wyglądać przysposobienie do zawo­
du? Nie ma o tym mowy w programie 
zreformowanego liceum, w szkole też 
się o tym nie mówi, a moi tegoroczni ma­
turzyści do tej pory szukają pracy, bo 
rzadko kto chce ich zatrudnić, mimo 
oficjalnie wygłaszanych opinii, że matura 
liceum ogólnokształcącego sama w so­
bie stanowi odpowiednią wartość. Teo­
ria teorią, a praktyka praktyką. W przed­
siębiorstwach brak odpowiednich stano­
wisk pracy — dla. świeżo „upieczonych" 
maturzystów. Dlatego też może w zre­
formowanym liceum problem ten uda­
łoby się rozwiązać? Zachęcam do dy­
skusji na ten temat. Sprawa jest na­
prawdę ważna (...)“ — pisze pani A. B. 
z Warszawy.

„(...) Czy naprawdę redakcji nie szkoda 
papieru na te wszystkie dyskusje o 
oświacie, szkolnictwie, wychowaniu itp. 
Nie spotkałem wypadku, by ktokolwiek 
wykorzystywał to wszystko, co napisa­
no, do jakichś prac koncepcyjnych. Dy­
skusja jest dobra, ale pożyteczna tylko 
wtedy, kiedy daje jakieś owoce. Jestem 
np. ciekawy, czy te wszystkie wypowie­
dzi o maturach, zajęciach fakultatyw­
nych, zmodernizowanych metodach i for­
mach pracy liceum — weźmie ktoś pod 
uwagę? Wątpię. Kiedyś przecież pisano 
i o przysposobieniu zawodowym, a jeśli 
się nie mylę i sam Autor artykułu „Spra­
wa nie tylko matury” przedstawiał na 
łamach „Głosu" swoją koncepcję tego 
przysposobienia — i co z tego? Do tej 
pory nie wiemy — co mamy z tym fan­
tem robić, jak się do tego zabrać. A roz­
wiązanie tej sprawy jest chyba podsta­
wowe, później dopiero będzie można mó­
wi4 o zajęciach fakultatywnych, egzami­
nie maturalnym itp. Bo sprawa jest waż­
na i podzielam pogląd, iż uczeń koń­
czący swą edukacje na szkole średniej 
i nie mający później możliwości konty­
nuowania nauki powinien otrzymać szer­
sze przygotowanie do życia od tego, któ­
ry dostanie się na studia wyższe i tam 
będzie mógł poszerzać i pogłębiać swoje 
wiadomości (...)“ — stwierdza Czytel­
nik z Bydgoszczy.

Poprzestańmy na tych trzech listach. 
Wszystkie podkreślają wagę przysposo­
bienia do zawodu w trakcje zdobywania 
nauki w liceum ogólnokształcącym. Pro­
blem rzeczywiście ważny. Wypada więc 
do niego powrócić, jako że sprawa jest 
jak najbardziej aktualna i nie uregulo­
wana. Podobnie więc jak w przypadku

(Dojęo^ęnię na sir. 8j
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(Dokończenie ze str. 1) 

wrócić dawne nazwy: emerytura (w miej­
sce renty starczej) oraz renta inwalidzka.

EMERYTURY

Wysokość przyznawanej dotychczas ren­
ty starczej obliczało się według następu­
jących zasad. Od zarobku do 1200 zł — 
75 proc., od dalszych zarobków do 2000 
zł — 20 proc, i od zarobków powyżej 2000 
zł — 15 proc.

Dla przykładu więc, nauczyciel, który 
w ostatnim roku pracy zarabiał miesięcz­
nie przeciętnie 2200 zł (brutto) — otrzy­
mywał rentę starczą w wysokości 1090 
złotych.

Reforma wprowadza znacznie korzyst­
niejsze zasady obliczania emerytury 
(dawnej renty starczej), a mianowicie:

od zarobku do 1500 zł — 80 proc., 
od zarobku od 1500 zł do 2000 zł

' — 55 proc,
od zarobku powyżej 2000 zł — 25 proc. 
Nauczyciel zatem zarabiający również 

2200 zł (brutto) — według nowych zasad 
otrzyma rentę w wysokości 1520 złotych, 
tj. o 430 zł więcej .

Oprócz emerytury obliczonej według 
wyżej wymienionych zasad, pracownicy, 
którzy przepracowali w Polsce Ludowej 
ponad 20 lat, otrzymują dodatek: 1 proc, 
od zarobku za każdy przepracowany, po­
nad ten okres pracy, rok. Gdyby zatem 
wymieniony wyżej nauczyciel, zarabiają­
cy 2200 zł miesięcznie pracował bez przer­
wy od jesieni 1944 roku (np. w woje­
wództwie lubelskim), to po przejściu na 
emeryturę, z dniem 1 stycznia 1968 roku 
przysługiwałoby mu zwiększenie emery­
tury o 3 proc, od kwoty 2200 złotych. 
W sumie więc jego emerytura wynosiła­
by 1586 złotych, tj. o 496 złotych więcej 
niż dotychczasowa renta.

Dodatek za wysługę lat w Polsce Lu­
dowej nie może jednak wynieść w su­
mie więcej njż 10 proc, od przyjętego do 
wyliczenia emerytury zarobku. Istnieje 
również i drugie zastrzeżenie, że emery­
tura nie może przekroczyć 95 proc. m!e- 
sięcznego zarobku netto. Według poda­
nych powyżej zasad będą obliczane eme­
rytury tych wszystkich pracowników, któ­

rzy przejdą na emeryturę po dniu 1 sty­
cznia 1968 roku.

Jednakże wynikająca z nowych zasad 
podwyżka emerytury będzie realizowana 
w ten sposób, iż z podwyżki tej w 1968 
roku wypłaci się 60 proc, a pozostałe 40 
proc, w roku następnym, tj. w 1969. A 
więc nasz przykładowy nauczyciel, prze­
chodzący na emeryturę po 1 stycznia 
1968 roku, któremu według nowych zasad 
przyznano rentę wyższą niż wynikałoby 
to z dotychczasowych zasad — o 496 zło­
tych — będzie otrzymywał w 1968 roku 
emeryture w wysokości 1090 zł plus 297,60 
zł czyli 1387 złotych, a od 1969 roku — w 
pełnej wysokości, tj. 1090 zł plus 496 zł 
czyli 1586 złotych.

Te same zasady będą stosowane wobec 

Podwyżka

emerytur i rent
pracowników, którzy przejdą na emery­
turę w 1969 roku.

RENTY INWALIDZKIE

Renty inwalidzkie (niewypadkowe) bę­
dą wymierzane w oparciu o te same w 
zasadzie granice zarobkowe, które zosta­
ły ustalone dla emerytur, z odpowiednim 
zróżnicowaniem stopy procentowej wy­
miaru, w zależności od grupy inwalidztwa.

Wysokość ustalonych w ten sposób in­
walidzkich rent niewypadkowych będzie 
zwiększana o dodatek za staż pracy, wy­
mierzany w procentach od zarobku i w 
zależności od długości stażu pracy. Doda­
tek ten będzie przysługiwał za każdy rok 
pracy powyżej 5 lat w Polsce Ludowej, 
jednak nie więcej niż za okres 20 lat. 
Dzięku temu zapewnione zostaną właści­

we proporcje między wysokością emery­
tur i inwalidzkich rent niewypadkowych.

Przyjmując również jako punkt odnie­
sienia wielkość i zasady wymiaru emery­
tur, zamierza się w sposób zbliżony do 
inwalidzkich rent niewypadkowych uregu­
lować problem rent rodzinnych.

Renty te, zarówno nowe, jak i dotych­
czasowe. będą wymierzane w oparciu o 
te same granice zarobkowe, które zostały 
ustalone dla emerytur i rent inwalidzkich 
niewypadkowych, z odpowiednim zróżni­
cowaniem stopy procentowej wymiaru, w 
zależności od liczby osób uprawnionych 
do renty rodzinnej.

Poza tym przewiduje się wprowadzenie 
dla rent rodzinych dodatku za staż pra­
cy żywiciela w Polsce Ludowej. Zapew- 

hi to wyższy wymiar tych rent w zależ­
ności od długości stażu pracy żywiciela.

Wzrosną również w latach 1967-1970 w 
trzech etapach renty najniższe, uregulo­
wane zostaną według nowych zasad renty 
inwalidzkie z tytułu wypadków przy pra­
cy i chorób zawodowych.

DOTYCHCZASOWI RENCIŚCI

We wszystkich dyskusjach na temat 
projektów zmian systemu emerytur i rent 
wysuwany był postulat, aby nowymi za­
sadami objąć również dotychczasowych 
rencistów. Postulat ten został zrealizowa­
ny.

Nowy system emerytur i rent obejmuje 
zarówno pracowników, którzy przejdą na 
emeryturę lub rentę po dniu 1 stycznia

1968 roku, jak i tych, którzy już pobiera-’ 
ją renty starcze lub inwalidzkie.

Dotychczasowi emeryci i renciści otrzyj 
mają podwyżkę w trzech równych ra­
tach rocznych, tj. jedna trzecia podwyżki 
każdego roku, począwszy od 1968 roku, a 
skończywszy w roku 1970. Tak więc po­
cząwszy od 1970 roku wszyscy dotychcza­
sowi emeryci i renciści, jak też i ci pra­
cownicy, którzy w 1970 roku oraz w na­
stępnych latach przejdą na emeryturę lub 
rentę, będą otrzymywać świadczenia ren­
towe w pełnej zwiększonej wysokości.

Poza tym renciści pobierający obecnie 
śwadczenią rentowe, którzy przepracowa­
li w Polsce Ludowej nie mniej niż 10 lat, 
będą otrzymywać sukcesywnie po 1970 
roku dodatek do rent obliczony w zależ­
ności od stażu praey, jednakże nie wyżej 
niż 10 proc, od zarobku.

Dla zapewnienia całkowitej jasności- co 
do przysługującego każdemu emerytowi i 
renciście uprawnień i wysokości przyzna­
nego świadczenia — każdy emeryt i ren­
cista otrzyma z ZUS decyzję, w której 
zostaną określone;

® sposób obliczenia nowej emerytury 
lub renty;
• wysokość nowej emerytury lub ren­

ty z podaniem pełnej wysokości podwyż­
ki;

© kwoty przypadającej z tytułu pod­
wyżki, jakie będą wypłacane w poszcze­
gólnych latach 1968-1970.

W artykule niniejszym przedstawiamy 
tylko, najogólniejsze założenia nowego sy­
stemu emerytalnego i rentowego. W na­
stępnych numerach „Głosu” — po za­
twierdzeniu przez Sejm nowej ustawy 
emerytalnej oraz wydaniu zarządzeń wy­
konawczych — omówimy dokładnie po­
szczególne problemy związane ż tym za­
gadnieniem.

Dzisiaj jednak możemy już stwierdzić 
— jak to wynika z referatu wygłoszone­
go na U Plenum CRZZ przez przewodni­
czącego CRZZ, Ignacego Logę-Sowińskie- 
go — że refoma obejmie ponad 2 miliony 
osób, że na jej realizację przeznacza 
państwo w najbl’ższych trzech latach su­
mę 14 mld złotych, że po zakończeniu re­
formy wydatki na świadczenia rentowe 
w 1971 roku będą wyższe o przeszło 63 
proc, w porównaniu z rokiem 1967.

Reforma ta doprowadzi zatem do po­
ważnej poprawy położenia materialnego 
rencistów.
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® 18 listopada na długo zostanie w pamięci sopockich nauczycieli. Społe­
czeństwo miasta, z inicjatywy Komitetu Miejskiego PZPR, ufundowało swym 
pedagogom, piękny sztandar, który będzie towarzyszył przy wszystkich ważniej­
szych wystąpieniach na zewnątrz. Nauczyciele sopoccy, a szczególnie Zarząd. 
Oddziału ZNP w Sopocie, już drugi rok wykazują duże ożywienie w pracy 
ognisk i działalności klubowej. Szczupły lokal nie jest w stanie pomieścić 
wszystkich chętnych, którzy chcieliby wziąć udział w spotkaniach, odczytach, 
wieczorach dyskusyjnych i innych imprezach organizowanych przez Związek. 
Zarząd Oddziału ZNP w Sopocie nie zapomina o nauczycielach-emerytach. 
Z okazji Dnia Nauczyciela zorganizował dla nich wspólnie z Zarządem Miej­
skim TRZZ spotkanie przy

® Zarząd Sekcji Pracowników Gospodarczych i Obsługi w Bydgoszczy zor­
ganizował dla swych członków z miasta i powiatu spotkanie z okazji 50 rocz­
nicy Rewolucji Październikowej. W spotkaniu, zakończonym uroczystą akade­
mią, udział wzięli: przedstawiciel KM PZPR, inspektor szkolny, prezes i se­
kretarz oddziału ZNP, przedstawiciele Zarządu Sekcji z Torunia, Wąbrzeźna 
i Inowrocławia.

@ W dniu 12 listopada bieżącego roku, w gmachu Zarządu Głównego ZNP 
w Warszawie, odbyło się otwarte zebranie Zarządu Centralnego ' Koła Absol­
wentów Instytutów Pedagogicznych ZNP. Atrakcją spotkania było wystąpienie 
kol. Wilhelma Garncarczyka, który podzielił się z uczestnikami ■ zebrania 
wspomnieniami z udziału w Wielkiej Rewolucji Październikowej na terenie 
wschodniej Syberii. Spotkanie oceniono jako bardzo pożyteczne.

@ W dniu 11 listopada 1967 roku, w Ognisku nr 1 w Jarocinie, odbyło się 
spotkanie z przedstawicielem ludowego Wojska Polskiego, który wygłosił wy­
kład na temat: „Środki masowego rażenia”. Poza tym przeprowadzono szko­
lenie na tematy: „Rozwój cywilizacji socjalistycznej a zadania wychowawcze” 
i „Radziecki system oświaty”.

• 5 listopada bieżącego roku Zarząd Oddziału ZNP w Pile zorganizował dla>. 
uczczenia 50 rocznicy Rewolucji Październikowej II turniej piłki siatkowej 
o puchar przechodni prezesa oddziału. W turnieju wzięły udział drużyny re­
gionu nadnoteckiego Wyrzysk, Trzcianka, Czarnków, Piła oraz zaproszone od­
działy z Obornik i Szamotuł. Pierwsze miejsce zajęła drużyna ZNP z Piły, 
drugie — drużyna ZNP z Czarnkowa, a trzecie — drużyna ZNP z Trzcianki.

® Pierwsze w bieżącym roku szkolnym zebranie plenarne Zarządu Oddziału 
Powiatowego ZNP w Tomaszowie Lubelskim poświęcono problemom ożywienia 
pracy ognisk. Jedną z form działalności ma być ■ włączenie się do realizacji 
zadań konkursowych „Nasze ognisko dobrze pracuje”. W dyskusji poruszono 
również niektóre sprawy bytowe nauczycieli, jak mieszkania, zaopatrzenie 
w artykuły pierwszej potrzeby. Na zakończenie wszyscy uczestnicy plenum 
obejrzeli w miejscowym domu kultury występy zespołu estradowego z Lenin­
gradu.

O W dniu 7 listopada odbyło się poszerzone Plenum Zarządu Oddziału Po­
wiatowego ZNP w Dzierżoniowie. Tematem obrad była „Sprawa ZNP oraz 
stan sanitarny obiektów szkolnych w powiecie”. W posiedzeniu, poza członka­
mi Zarządu Oddziału, udział wzięli prezesi ognisk oraz dyrektorzy i kierownicy 
szkół. Zarząd Okręgu ZNP we Wrocławiu reprezentowali: wiceprezes, kol. St. 
Biernacki, oraz inspektor pracy, St. Kargil. Ponadto w obradach uczestniczyli 
przedstawiciele KP PZPR, Powiatowej i Miejskiej Rad Narodowych, Wydzia­
łu Oświaty oraz Kolumny Sanitarno-Epidemiologiczne. Postulaty z narady 
przekazane zostały Komisji Oświaty i Kultury Prezydium WRN oraz Wydzia­
łowi Oświaty.

KRONIKARZ.

Śladem naszych
artykułów

W związku z artykułem Danu­
ty Chrzczonowicz pt. „Prawo 
obowiązuje obydwie strony”, za­
mieszczonym w 34 numerze 
„Głosu Nauczycielskiego”, Mini­
sterstwo Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego informuje, iż stosow­
nie do przepisu art. 10, ust. 1, 
ustawy z dnia 27 kwietnia 1966 
roku o prawach i obowiązkach 
nauczycieli (Dz. U. nr 12, poz. 
63) w przypadkach koniecznych 
nauczyciel może być zobowiąza­
ny do odpłatnej pracy w szkole 
w godzinach nadliczbowych. Z 
powyższego wynika, że nauczy­
ciel może być zobowiązany do 
pracy w godzinach nadliczbo­
wych przez władzę szkolną lub 
przełożonego (kierownika, dy­
rektora) tylko w przypadkach 
koniecznych. Ustawa nie określa 
tych przypadków ze względu na 
to, że różne mogą być sytuacje, 
które stwarzają konieczność 
podjęcia przez nauczyciela pra­
cy w godzinach nadliczbowych. 
Może tu również wchodzić w grę 
zastępstwo nieobecnego nauczy­
ciela lub określony program 
nauczania.

WE WSZYSTKICH PRZY­
PADKACH PRACY W GODZI­
NACH NADLICZBOWYCH U- 
STAWA GWARANTUJE NAU­
CZYCIELOWI DODATKOWE 
WYNAGRODZENIE.

W przypadku nierespektowania 
tej zasady nauczyciel może od­
wołać się do władz szkolnych 
wyższego stopnia albo złożyć 
skargę do Ministerstwa Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego.

Wszystkie sprawy z tego za­
kresu. załatwiane są pozytyw­
nie dla nauczycieli. Takie wy­
jaśnienie przekazało minister­
stwo również podległym wła­
dzom terenowym. >

Sprawę wynagradzania nau­
czycieli i pracowników admini­
stracyjnych szkół za udział w 
pracach inwentaryzacyjnych Mi­
nisterstwo Oświaty i Szkolnic­
twa Wyższego uregulowało jed­
noznacznie w piśmie nr KZ 
3-1011/24/67 z dnia 31 marca 
1967 r. Zgodnie z ustaleniami 
wymienionego pisma, osobom 
przeprowadzającym inwentary­
zację w szkołach należy wypła­
cać wynagrodzenie na zasadach 
w nim ustalonych.

Być może, że przed wydaniem 
wspomnianego pisma w niektó­
rych szkołach zlecano, nauczy­
cielom przeprowadzanie inwen­
taryzacji nieodpłatnie. Obecnie 
tego rodzaju praktyka nie po­
winna mieć miejsca.

KRYSTYNA LTCHACZEWSKA 
dyrektor Gabinetu Ministra

Przypommamy!

O odnowieniu prenumera­
ty „Głosu Nauczycielskiego” 
na 1968 rok. Ostatni termin 
wpłat mija 10 grudnia bie­
żącego roku. Zamówienia i 
przedpłaty na prenumeratę 
kwartalną, półroczną i rocz­
ną przyjmują urzędy pocz­

towe, listonosze i placówki 
„Ruchu”. Można również za­
prenumerować pismo, doko­
nując wpłaty na konto 
PKO nr 1-6-100020 CKPiW 
„Ruch”, Warszawa, ul. Wro­
nia 23. Cena prenumeraty 
kwartalnej wynosi 10,40 zł, 
półrocznej — 20,80 zł, rocz­
nej — 41,60 zł. Prenumerata 
za granicę jest o 40 proc, 
droższa.

IliBBIIIIIIIIIIIIIIII Z ŻYCIA ORGANIZACJI ZWIĄZKOWEJ
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Naśladownictwo wskazane
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Domek w Staroźrebach.

Zanim w -edakcji zapadła de­
cyzja o tej 'wizycie, wiedzieli­
śmy o Płocku, że buduje się tam 
dla wiejskich nauczycieli cał­
kiem udane domki, a rozmach, 
z jakim się to robi, nie ma so­
bie równego w całym kraju. O- 
bowiązkiem reportera było 
sprawdzić prawdziwość tych 
informacji. Tak oto jednego z 
listopadowych poranków auto 
redakcyjne przekrocz}wszy gra­
nicę wielkiej Warszawy wzięło 
kierunek na Płock.

Nie Płock jednak, wraz ze 
swoim bogactwem przeszłości i 
blaskiem przemysłowej kariery, 
był celem naszej wizyty. Złoży­
liśmy ją we wsiach Drobin i 
Staroźreby, oddalonych wpraw­
dzie od siebie ó kilkanaście ki­
lometrów, niemniej złączonych 
wspólną ideą: i w Drobinie, i w 
Staroźrebach wzniesiono w ro­
ku bieżącym osiedla mieszka­
niowe dla nauczycieli. I w jed­
nej, i w drugiej wsi. jak grzy­
by po deszczu wyrosły w zadzi­
wiająco szybkim tempie koloro­
we domki.

Wraz z kolegami z Okręgu 
Warszawskiego — prezesem St. 
Jeziorskim i sekretarzem — Wł. 
Plażą — składamy wizytę bo­

-
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Osiedle w Drobinie Zdjęcia: Czesław Górsld

haterom dnia: wiejskim nauczy­
cielom, którzy od niedawna za­
mieszkali w tych domach. Na­
uczycielom, dla których trudy 
związane z wynajmowaniem lo­
kali u gospodarzy należą już do 
przeszłości.

Nie jesteśmy tutaj pierwsi. 
Przed nami odwiedziło Drobin: 
Staroźreby wiele delegacji: nikt 
jak dotychczas nie może uwie­
rzyć, aby w krótkim stosunko­
wo czasie wybudować tak po­
kaźną liczbę domów. W samym 
Drobinie wzniesiono ich siedem, 
w Staroźrebach — pięć.

Domki zlokalizowano wyjąt­
kowo korzystnie. Oddalone o 
kilkaset metrów od zabudowań 
wiejskich i głównej arterii ko­
munikacyjnej, ustawione wzdłuż 
wąskiej ulicy, wkomponowane 
w skrzydło lasu — stanowią 
prawdziwie malowniczy widok. 
Wszystkie już zamieszkałe. Ra­
dość nauczycieli z posiadania 

"własnego „kąta” jest zrozumia­
ła, dotychczas bowiem każdy z 
n:ch rozporządzał ciasnym po­
koikiem, wynajętym u miej­
scowych gospodarzy. Teraz ma 
do dyspozycji 65 metrów kwa­
dratowych powierzchni, na któ­
rej zlokalizowano dwa wygo -

MARIA RYBARCZYK

dne pokoje, kuchnię, jakiej po­
zazdrościć mogą nauczycielkom 
gospodynie warszawskich wie­
żowców, łazienkę, przedpokój i 
korytarz. Duże okna, szerokie, 
oszklone drzwi na balkon, a. 
przede wszystkim wygodny roz­
kład pomieszczeń — to zalety 
nowych domów. Jedynym po­
ważnym mankamentem jest brak 
strychów. Tę wadę wyrównuje 
jednak to. że pomieszczenia są 
ciepłe, przytulne, nie podatne na 
wilgoć. No i ładne. A to przecież 
niemało.

W Staroźrebach lokalizacja o- 
siedla jest podobna jak w Dro­
binie, z tym jednak, że tutaj 
wprowadzono dwie innowacje: 
każdy dom obudowany został ce­
głą, dzięki czemu trwałość jego 
jest znacznie większa; także ka­
żde zabudowanie ogrodzono siat­
ką, co sprawia wrażenie ideal­
nego porządku, nie mówiąc o 
wygodzie mieszkańców.

Zaletą domków jest ponadto 
ich taniość. Koszt każdego z nich 
wynosi — w Drobinie ponad 100 
tysięcy złotych, w Staroźrebach, 
ze względu na wspomniane in­
nowacje — około 120 tysięcy. 
Jednakże wartość gotowych in­
westycji przekracza wielokrotnie 

te sumy. O niskich kosztach 
„produkcji” . zadecydowało wie­
le czynników; jednym z nich, 
najpoważniejszym, jest wyjąt­
kowo przystępna, cena gotowych 
elementów, z których składano 
domy. (Elementy wykonane są 
z trzciny, a produkcją ich zaj­
mują się zakłady w Mikołaj­
kach). Również wyjątkowo ni­
sko skalkulowano nrace budo­
wlane, które częściowo wyko­
nane zostały w czynie społecz­
nym.

W ogóle akcja budowy domów 
nauczycielskich oparta zestalana 
czynach społecznych. W Drobi­
nie, Staroźrebach, a także w 
wielu innych wsiach powiatu u- 
tworzono specjalne komitety, 
które przejęły na siebie cały 
trud organizacyjny. Zwykle prze­
wodniczyli komitetom nauczy­
ciele, choć nie zabrakło w ich 
składzie również pracowników 
gromadzkich rad narodowych, a- 
ktywu komitetów rodzicielskich, 
władz spółdzielczych i innych in­
stytucji. Komitety zabiegały o 
działki pod budowę, transport i 
materiały niezbędne do zesta­
wienia gotowych elementów. 
Część funduszów na te cele prze­
kazały gromadzkie rady z tzw. 
nadwyżek gospodarczych, nie 
szczędził także swej pomocy Ko­
mitet SFBSil. Tak to wspólnie 
zgromadzono niezbędne 40 proc, 
wszystkich kosztów. Resztę ob­
ciążeń przejął na siebie Wydział 
Oświaty Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w Płocku.

Ogrom społecznego wkładu 
pracy władz Płocka i mieszkań­
ców poszczególnych wsi docenić 

> s
4

• •••

■ ' J
:: ■

I
wV&

■ ■■ 
fflg E.

llgg

■SOI
-ikr

gg OT
. ... .1 'i''.-

' 11 1 WO ' Hf

: i 
________________________

'fy

S ii

Dyrektor Liceum Ogólnokształcącego w Staroźrebach, Marian 
Kumor, w nowym mieszkaniu

można wówczas, gdy uwzględni 
się fakt, że były to budowy po- 
zainweśtycyjne. Inicjatorzy tej 
naprawdę szlachetnej akcji nie 
mieli w zasadzie żadnych uspra­
wnień priorytetowych przy za­
opatrywania w materiały; każdy 
kilogram wapna, gwoździ, każdy 
metr drewna trzeba było zdobyć 
„własnym przemysłem”. Prywat­
ny wykonawca, a tacy tylko mo­
gli być angażowani, ograniczał 
się do spisania listy potrzeb. Z 
ich zaspokojeniem musiały upo­
rać się komitety. Jeśli w porę 
zdołały pokonać wszystkie trud­
ności i obiekty oddano do użyt­
ku w przewidzianym terminie, 
to stało się to dzięki niespoży­
tej energii i poświęceniu ludzi 
dobrej woli, złączonych wspól­
nym celem budowy. Drobinie 
takim organizatorem był nauczy­
ciel, kol. Jakub Rogulski, w Sta­
roźrebach — dyrektor Liceum 
Ogólnokształącego, kol. Marian 
Kumor. Jednak walory organiza­
torskie komitetu przejawiły się 
przede wszystkim w tym, że w 
pracach budowlanych wzięła u- 
dział miejscowa ludność, mło­
dzież szkolna, rodzice. V7 zasa­
dzie — jak zapewnia kol. Rogul- 

ski — wszystkie prace przy 
wznoszeniu fundamentów i tran­
sporcie wykonała miejscowa 
ludność. W Staroźrebach z po­
mocą przyszła młodzież szkolna. 
Taka wiadomość szczególnie cie­
szy. Bowiem wszędzie tam, gdzie 
zabrakło idei wspólnego działa­
nia, nie udało się osiągnąć celu. 
W gromadzie Łęk zrezygnowano 
z budowy jednego domku, cho­
ciaż potrzeby nauczycieli miej­
scowych są bardzo pilne.

W Staroźrebach przewodni­
czącym komitetu był — jak 
wspomniałam — dyrektor Lice­
um Ogólnokształcącego. Wspól­
nie z Komitetem Rodzicielskim 
udało mu się zorganizować ak­
tyw, dzięki czemu usunięto w 
porę wszystkie przeszkody. Dziś 
pięć rodzin nauczycielskich mie­
szka w dobrych warunkach. Kol. 
Helena Fajecka, kierownik 
Szkoły Podstawowej, wraz z 
czteroosobową rodziną zajmowa­
ła przez pięć lat dwa. wilgotne 
pokoiki, dla trzyosobowej rodzi­
ny kol. M. Siankowskiego mie­
szkaniem był przez kilka lat je­
den pokoik w baraku. Powód 
do radości jest więc uzasadnio­
ny. . ,

*

Poza Drobinem i Staroźrebami 
w wielu wsiach powiatu płockie­
go wzniesiono nowe osiedla 
mieszkaniowe lub pojedyncze 
domki. Pozostaną tu one jako 
żywy symbol społecznego dzia­
łania. Jego rozmiary ocenić moż­
na po dokonaniu prostego ra­
chunku, z którego wynika, iż w' 
ciągu zaledwie czterech lat wy­

budowano w tym powiecie aż 67 
obiektów mieszkalnych. Dziesięć 
następnych stanie w roku 1963, 
dalszych 15 — w latach najbliż­
szych.

Ale o sukcesie stanowią nie 
tylko wartości widoczne. Jest 
przecież w tei pięknej akcji coś 
więcej niż owe 67 domków. God­
ny podziwu jest przede wszyst­
kim zapał grupy ludzi, którzy 
wspólnym wysiłkiem przeobra­
zili tę piękną ideę w czyn. Jego 
wartość przekracza znacznie 
koszt ' całego przedsięwzięcia. 
Obiekty te nigdy nie ujrzałyby 
światła dziennego, gdyby nie 
upór miejscowych władz i ich 
wiara w niewyczerpane źródła 
społecznego działania. Inicjaty­
wa budowy wyszła z Prezydium 
PRN w Płocku, ich twórcą zaś 
był przewodniczący Prezydium — 
St. Tyter. Osobiste zaangażowa­
nie gospodarza powiatu, jego nie 
gasnące w ciągu tych czterech 
lat zainteresowanie budową, po­
moc nj^y usuwaniu licznych 
trudności na pewno nie pozosta­
ły bez wpływu zarówno na ja­
kość i tempo prac, jak i na 
udział w nich miejscowego spo­
łeczeństwa.
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Pragnę napisać kilka uwag na 
temat tego, czym w bieżą­
cym roku szkolnym żyją na 

co dzień wszystkie szkoły woje­
wództwa łódzkiego, czyli na te­
mat postępu pedagogicznego.

Na konferencji kierowników 
szkół przed rozpoczęciem roku 
szkolnego 1967/68 kierownicy 
szkół naszego powiatu otrzymali 
„Program postępu pedagogicz­
nego", broszurę liczącą 26 stron 
druku, w której opracowany zo­
stał przez Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Łódzkiego program 
postępu pedagogicznego oraz wy­
tyczne do pracy szkół i innych 
placówek oświatowo-wychowaw­
czych województwa łódzkiego w 
latach 1967—1971.

Kiedy brałem do rąk tę ksią­
żeczkę, nie wiedziałem jeszcze, o 
co właściwie chodzi. Dopiero z 
referatu wygłoszonego na tej 
konferencji dowiedziałem się, 
co to ma znaczyć ten postęp pe­
dagogiczny. A więc chodzi o po­
stęp w nauczaniu, o postęp w 
wychowaniu, o postęp w pracy 
kierownika szkoły, nauczycieli.

Aby wprowadzić postęp peda­
gogiczny, trzeba więc zmienić i 
warunki w szkole. Trzeba szko­
łę zaopatrzyć w niezbędne po­
moce naukowe, trzeba ją na co 
dzień unowocześniać, trzeba' sto­
sować nowe, coraz lepsze meto­
dy pracy. Tak sobie w pierwszej 
chwili rozumowałem. Ale przy­
znam się, że tego, jak konkret­
nie wprowadzić ten postęp peda­
gogiczny, czyli co i jak robić, 
nie wiedziałem. Dlatego zaczą­
łem cierpliwie i dokładnie stu­
diować otrzymany „Program". 
Ale chociaż czytałem go kilka 
razy, wciąż jeszcze nie mogłem 
pojąć, co mam właściwie robić.

W listopadzie bieżącego roku 
otrzymałem opracowany przez 
Wydział Oświaty i Kultury „Plan 
realizacji programu postępu pe­
dagogicznego na rok szkolny 
1967/68. To już coś konkretniej­
szego. Jakoś łatwiej, dostępniej 

i zrozumiałej napisane. Są za­
dania do realizacji, termin wy-

Na półhoćWym krańcu powia­
tu łódzkiego znajduje się wieś 
Dzierżązna, a w niej niewielka 
szkoła. Dziatwa tej szkoły, jak 
zresztą i wielu innych szkół, do­
cenia znaczenie SFBSil, chętnie 
więc wywiązuje się ze swych 
świadczeń. W roku 1967 wypa­
dało wpłacić 1010 złotych. Z 
końcem roku szkolnego wpłaco­
no 400 złotych, a 610 złotych 
postanowiono solennie wpłacić 
jesienią.

Nadeszła jesień. Odbyły się 
zebrania klasowe, pogadanki, w 
wyniku których zebrano nie 
610 złotych, lecz 1000 złotych, 
równy, okrąglutki tysiąc!

Radość była wielka.. Przekro­
czyliśmy .normę o 40 proc. Na 
pewno nas pochwalą! W dniu 
21 października zebrana kwota 
została wpłacona na wyznaczo­
ne konto.

Dzieciarnia chodziła dumna 
ze swego czynu, a nauczyciele 
zacierali ręce z zadowolenia, że 
ich praca wychowawcza dała 
takie rezultaty.

W pierwszych dniach listopa­
da pan kierownik ubrał się ele­
gancko i pojechał w jakiejś 
sprawie do Wydziału Oświaty 
w Łodzi. Kiedy spotkał pana 
inspektora, uśmiechnął sie we­
soło. ale pan inspektor wcale 
się nie uśmiechnął, tylko zapy­
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konania, kto odpowiedzialny itp. 
Po przeczytaniu tego planu mog­
łem już wyłowić zadania, które 
będę mógł, i które będę musiał 
realizować w swojej szkole. Za­
raz też przystąpiłem do opra­
cowania planu realizacji progra­
mu postępu pedagogicznego dla 
swojej szkoły. Pierwszą więc 
czynnością było założenie spec­
jalnej teczki postępu pedago­
gicznego. Tak, teczka koniecznie 
potrzebna, bo gdzie kłaść te 
wszystkie plany, których trzeba 
tak dużo opracować?

Nie zaliczam się do wybitnych 
pedagogów, ale mam ambicję 
być nauczycielem postępowym. 
Chcę się ze wszystkich zadań 
wywiązać jak najlepiej. Siedzę 
więc teraz wieczorami i nocami, 
bo w dzień nie ma na to czasu 
i opracowuję plany, wykazy, re­
jestry, które zaleca wyżej wy­
mieniony „Plan realizacji po­
stępu pedagogicznego".

Czy zdążę w terminie opraco­
wać wszystkie dokumenty? Wąt­
pię. Jest ich tyle, że musiałbym 
>ic więcej nie robić, nawet dzie­
ci nie uczyć w szkole, tylko pi­
sać, opracowywać, to może, mo­
że wykonałbym je w terminie.

tał: kiedy szkoła wpłaci zale­
głe składki na SFBSil, bo ko­
niec roku za pasem?

Pan kierownik przestał się 
uśmiechać i wytarł spocone 
czoło. Po powrocie do domu, 
a działo się to 6 listopada, pan 
kierownik wziął duży arkusz

„Ucieszna” 
historia

papieru i napisał sążnisty list do 
urzędu pocztowego z zapyta.- 
niem, co się stało z wysłanymi 
złotówkami?

A no przyszła odpowiedź, że 
na poczcie omylili się i 1000 
złotych zaliczyli na jakieś inne 
konto, ale to się naprawi. Mi-

Pytałem swoich kolegów po 
fachu, jak oni sobie radzą z ty­
mi planami i wykazami postępu 
pedagogicznego.

— Poroniony pomysł — odpo- 
wiedział jeden. — Cóż mi to za 
postęp pedagogiczny, jeśli mu­
szę siedzieć całemi dniami i pi­
sać, układać plany, a praktycz­
nie realizować ich nie ma kiedy. 
Gdybym cały miesiąc nic nie 
robił, nie uczył, nie hospitował, 
tylko pisał, to i tak nie zdążę.

— Co to za postęp, jeśli uczyć 
nie ma kiedy, bo doszła nowa, 
papierkowa robota — dodał 
drugi.

Ale ja jestem uparty. Chcę 
zadanie „postępu pedagogiczne­
go" wykonać w terminie. Sie­
działem więc kilka wieczorów 
(a wieczór w tym wypadku liczy 
się często do godziny 2.00 w no­
cy) i sporządziłem wykaz braku­
jących pomocy naukowych w 
naszej szkole, w oparciu o „Wy­
kaz wyposażenia ośmioklasowej 
szkoły podstawowej w pomoce 
naukowe, urządzenia laborato­
ryjne, maszyny i narzędzia oraz 
inny sprzęt szkolny", opracowa­
ny przez Ministerstwo Oświaty, 
a wydany przez PZWS w 1965 
roku. A że w naszej szkole nie 
ma wiele pomocy naukowych, 
wykaz brakujących, sporządzo­
ny przeze mnie, liczy sobie 24 
stron papieru kancelaryjnego. 
Łatwo się każdemu domyślić, 
ile czasu pochłonęła ta praca. 
Ale zrobiłem w terminie.

Nieco mniej, czasu zabrało mi 
opracowanie rocznego planu 
wycieczek. Ale za to więcej 
trzeba było włożyć w to wysił­
ku myślowego i inwencji. Bo 
proszę, jak tu kilka miesięcy 
naprzód przewidzieć dokładnie 
datą wycieczki, mającej związek 
z danym hasłem programowym, 
które z kolei może przecież z 
różnych względów być nieco 
wcześniej czy też nieco później 
realizowane. Ale to jest plan, 
więc wolno się pomylić nawet o 
kilka dni. Podobnie zresztą jest 
i z rocznym planem uroczysto- 

nęło znowu trochę czasu. I zno­
wu nadeszło pismo z referatu 
reklamacyjnego urzędu poczto­
wego. że wszystko jest już do­
brze i gotówkę przelano na 
właściwe konto. A był to już 24 
listopada.

Tę noc nareszcie pan kierów- | 
nik przespał spokojnie. Przymro- I 
zek już był na dworze, gdy ■ 
otrzymał wezwanie do Wydziału 
Oświaty na, 28 listopada.

I znowu pan kierownik ubrał 
sie elegancko, przemaszerował 
4 kilometry do przystanku 
tramwajowego. Tam poskakał 
trochę, ale nie z radości, tylko 
z zimna i za jedne 5 złotych po­
jechał do Łodzi.

W Wydziale Oświaty dowie­
dział się, że będzie „spowiedź”. 
Inni mówili, że „pranie”. W po­
czekalni bowiem czekało już kil­
ku „wiernych”, którzy również 
dokonali wpłat na SFBSil. a ja­
ko obronę trzymali przed sobą 
zielone odcinki. Ale pieniądze 
nie wpłynęły. Więc i to nie po- 
rs ogło. Pan inspektor orzekł — 
i słusznie ■— że czeka na pie­
niądze, nie zaś na kwitki.

No i cóż dalej? Ano, nic. Za­
miast pochwały, utarli nam po­
rządnie nosa. Dzieci na lekcjach 
matematyki robią teraz zawiłe 
obliczenia: ile pan kierownik 
ogółem przeszedł kilometrów, 
ile przejechał tramwajem, ile 
zapłacił na bilety, ile cennego 
czasu stracił, a wszystko dlate­
go, że chciał aby jego szkoła 
wywiązała się w terminie i z 
nadwyżką A pieniądze jak nie 
wpłynęły, tak nie wpłynęły.

Warto byłoby, żeby tę cieka­
wą a ucieszną historię przeczy­
tały również odnośne urzędy 
pocztowe i wyciągnęły odpowie­
dnie konsekwencje. Od 21 paź­
dziernika do 28 listopada to ca­
łe 39 dni, a czy pieniądze 
wpłyną w ciągu następnych 33 
dni. jakie pozostały do końca 
roku — tego nikt dziś nie może 
orzec.

TADEUSZ MAJEWSKI
Dzierżązna 1
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Mi

ści szkolnych, który w myśl 
„planu postępu pedagogicznego", 
także musi być jak najszybciej 
sporządzony. Jest tylko ta róż­
nica, że plan uroczystości szkol­
nych będzie zawierał mniej po­
zycji, bo uroczystości szkolne 
urządza się dla całej szkoły, a 
wycieczki trzeba uwzględnić z 
każdego przedmiotu, każdej kla­
sy, te dalsze i bliższe. Roboty 
przy tym bardzo dużo. Ale prze­
cież dzięki długi wieczorom i 
nocom jesiennym i te plany ja­
koś, jakoś zdążyłem sporządzić.

Ale to jeszcze nie wszystko. 
Bo przecież • muszę jeszcze spo­
rządzić rejestr pomocy nauko­
wych koniecznych do pełnej rea­
lizacji materiału nauczania z po­
szczególnych przedmiotów w po­
szczególnych klasach. Termin do 
20 grudnia 1967 roku. Aż mnie 
wstrząsa, kiedy pomyślę sobie, 
ile to znowu trzeba będzie zu­
żyć czasu na sporządzenie tego 
długiego rejestru. I znowu ko­
sztem odpoczynku, kosztem snu,

...przyznaje się do przekrocze­
nia funduszu płac w podległych 
inspektoratowi jednostkach?

Tego typu pytania pod adre­
sem inspektora szkolnego padają 
na posiedzeniach Miejskiej Ko­
misji Orzekającej w sprawach 
o naruszenie dyscypliny budże­
towej.

Czy przyznaje się? — tak, ale 
czy zawinił? — mam wątpliwo­
ści.

O co w tym wszystkim cho­
dzi?

Wiadomo powszechnie, że o- 
świata to specyficzna instytucja 
z różnych względów i dotych­
czasowe przepisy finansowe w 
zakresie funduszu płac nie wy­
trzymują życiowej krytyki.

Wzgląd pierwszy to fakt, że 
jeden rok szkolny zazębia się 
o 2 lata budżetowe.

Wzgląd drugi to fakt, że ani 
pracownikom inspektoratu, ani 
też kierownictwom szkół, mimo 
najlepszych chęci i dobrze przy­
gotowanej kadry księgowych (a 
takich jest bardzo mało), nie 
uda się ustalić ściśle potrzeb w 
zakresie funduszu płac.

Trudności obiektywnych jest 
sporo, wymienię kilka z nich: 
trudno jest przewidzieć, ile bę­
dzie w ciągu roku urlopów ma­
cierzyńskich. nie wszystkie ■ko­
leżanki z różnych względów w 
odpowiednim czasie przyznają 
się kierownictwu szkoły. Jeżeli 
nawet wiadomo i kierownik pla­
nuje w swoich przymiarkach 
budżetowych np. 3 urlopy ma­
cierzyńskie. nikt nie może za­
gwarantować. że każdy z tych 
urlopów trwać będzie przez 
okres ustalony przepisami. Są 
różne powikłania, choroba dziec­
ka itp. Zastępstwa trzeba pła­
cić. W każdym roku planuje sie 
fundusz płac na godziny zastęp­
cze.

Są w tej kwestii dwie sprawy, 
środków na ten cel jest zawsze 
skąpo, po drugie trudno dokład­
nie przewidzieć, ilu nauczycieli 
zachoruje, różnie to układa sie 
w różnych szkołach i w zależ­
ności od warunków atmosfery- 

bo przecież w dzień na to czasu 
nie starcza, w dzień trzeba uczyć 
dzieci.

To jeszcze nie ostatni rejestr 
i nie ostatni plan. W myśl planu 
powiatowego (cytuję): „Każda 
szkoła i placówka oświatowo- 
wychowywcza powinna mieć 
starannie opracowany program 
zajęć nadobowiązkowych; w za­
jęciach pozalekcyjnych zwrócić 
szczególną uwagę na sport, tury­
stykę i krajoznawstwo".

Dalej: „Każda szkoła opracuje 
i realizować będzie skutecznie 
program opieki nad uczniami 
zdolnymi".

Dalej: „Rady pedagogiczne
ustalą na cały rok zadania wy­
chowawcze, które będą realizo­
wać przy współudziale komite­
tów rodzicielskich". I tak dalej. 
I tak dalej. Przytoczyłem tylko 
kilka zadań, w których mowa o 
planach, rejestrach, wykazach.

Moja teczka, na której wid­
nieje napis: „Postęp pedaroricz- 
ny“, pęcznieje. 1 kiedy tak na 

cznych. Nie pomoże w tym wy­
padku nawet średnia z lat po­
przednich. Są również zwolnie­
nia na opiekę nad dzieckiem, 
i tutaj przewidywania przy obli­
czeniu funduszu płac niewiele' 
dadzą. A jeżeli do tego dojdą w 
ciągu roku urlopy zdrowotne dla 
poratowania zdrowia, których 
wcześniej nikt nie mógł przewi­
dzieć, ewentualnie np. przejście 
w stan pozasłużbowy lub bez­
płatny urlop?

W ten sposób otrzymujemy pe­
wien obraz trudności przy pla­
nowaniu funduszu płac. W ta­
kim układzie nie może być mo­
wy o tym. aby nie dopuścić do 
przekroczenia funduszu płac. 
Można tego uniknąć w instytu­
cji, zakładzie produkcyjnym czv 
urzędzie. W tych wypadkach 
nieobecność pracownika nie po­
woduje naruszenia dyscypliny 
funduszu płac. W najgorszym 
razie zamyka się biurko i drzwi 
na klucz i problem jest rozwią­
zany.'

Jak wiadomo z takiego roz­
wiązania szkoła skorzystać nie 
może. Zajęcia programowe mu­
szą się odbywać, na zastępstwa 
za nauczycieli chorych lub nie­
obecnych z innych powodów 
usprawiedliwionych środki fi­
nansowe musza sie znaleźć. 
Wprawdzie ..znawcy spraw 
szkolnych”, a takich jest sporo, 
twierdzą, że według nich istnie­
je możliwość utrzymania sie w 
przyznanych szkole środkach na 
fundusz płac, proponują np. że 
jeżeli ze szkoły X z różnych po­
wodów odejdzie w ciągu roku 
nauczyciel z grupą uposażenio­
wa „b”, to nie powinno sie za­
trudniać nauczyciela „droższego”, 
tylko szukać kandydata o tych

nią (patrzę, mimo woli nasuwa­
ją mi się pytania: czy to aby rze­
czywiście jest postęp pedago­
giczny? Czy to o to tylko chodzi, 
by były plany, wykazy, reje­
stry? Bo cóż mi, u licha, pomoże 
wykaz brakujących pomocy, nad
którego sporządzeniem tak dłu­
go ślęczałem, jeśli nie ma pie­
niędzy na zakup tych brakują­
cych? A gdyby nawet było kil­
ka setek złotych na pomoce, to 
nie ma ich gdzie i kiedy zaku­
pić. Cóż (pomogą mi plany, jeśli 
brak czasu na ich właściwe rea­
lizowanie? Czy to czasem nie za 
dużo tych wszystkich zadań na 
ten jeden krótki rok szkolny? 
Czy nie byłoby lepiej, gdyby 
tych planów było mniej, ale za 
■to większe możliwości do pełne­
go ich zrealizowania? Oto pyta­
nia, a jest znacznie więcej ta­
kich, które niepokoją mnie i na 
które nie umiem sobie odpowie­
dzieć. I mimo woli rodzi się we 
mnie nieufność. Czy to czasem 
nie podstęp pedagogiczny? Czy 
to wszystko nie po to tylko, aby 
przeciążyć nauczycieli, zwłaszcza 
kierowników szkół, nową papier­
kową robotą? Człowiek dużo mo­
że zrobić, często więcej niż po­
winien, ba! więcej niż jest w 
stanie, ale — jak mówi przysło­
wie — póty dzban, wodę nosi, 
póki się ucho nie urwie. Jak już 
będzie za dużo tej roboty, tych 
zadań, wtedy albo się załamuje 
i bezradnie rozkłada ręce, albo 
też lekceważąco machnie ręką i 
powie: poroniony pomysł.

Nie chciałbym, aby mnie źle 
zrozumiano. Nie jestem wcale 
przeciwny postępowi pedago­
gicznemu. Jestem jak najbar­
dziej za praktycznym jego stoso­
waniem. Ale, wybaczcie mi, zu­
pełnie inaczej rozumiałem sens 
postępu. Dla mnie postęp peda­
gogiczny to nie dodatkowe prze­
ciążenie papierkową robotą kie­
rowników szkól, nauczycieli, ale 
konkretna, praktyczna zmiana 
pracy szkoły i to taka, by przy 
mniejszej ilości papierkowej ro­
boty, przy mniejszej ilości czasu,

Czy obwiniony...
samych kwalifikacjach, aby mógł 
zmieścić się w stawce „b”. Do­
bra rada, ale czy realna i logi­
czna?

Są i tacy, którzy twierdzą, że 
oświata kosztuje bardzo drogo, 
to prawda, i czy wobec tego 
nie należałoby zatrudnić nau­
czycieli o niższych kwalifikac­
jach i niższym stażu pracy, a 
więc tańszych. Też dobra rada, 
ale z niej nie skorzystamy.

Tego rodzaju rady terenowych 
'działaczy gospodarczych i finan­
sowych są sprzeczne z pfaktyką 
naszej partii i rządu. Mamy cią­
głe kłopoty z funduszem płac 
kończące się często stawianiem 
kierownictw szkół lub inspekto­
ratów przed dostojną Komisją 
Orzekającą, która za naruszenie

Godny współczucia jest wi­
dok nauczycielki lub na­
uczyciela obładowanego 

paczką zeszytów przedmioto­
wych. W perspektywie dnia łat­
wo wyobrazić sobie zatrute błę­
dami ortograficznymi popołud­
nie lub noc, a jeszcze dalej la­
ta trwającą pracę i — co gorsza 
— nie przynoszącą większego 
rezultatu.

Nauczyciel poprawia, kreśli, 
dopisuje. Traci wolne godziny, 
które mógłby przeznaczyć na 
lekturę, własne doskonalenie czy 
chociażby życie rodzinne, kultu­
ralne, rozrywkę.

A co robi odbiorca poprawia­
nych zeszytów ’— uczeń? Ano, 
przekartkuje zeszyt, rzuci okiem 
na czerwone ornamenty i inne 
rękodzieła swego mistrza i prze-

ale za to przy zastosowaniu jak 
najracjonalniejszej organizacji 
zajęć, zastosowaniu najwłaściw­
szych metod pracy osiągać jak 
największe efekty, jak najlepsze 
wyniki nauczania i wychowania 
w szkole, jak największą spraw-
nóść oraz jak najlepsze przygo­
towanie uczniów do życia, do 
dalszego zdobywania wiedzy, do 
pracy itd.

Wiele zadań w planie realiza­
cji postępu pedagogicznego jest 
słusznych, koniecznych, które 
można i trzeba realizować, bo 9 
realizacja ich przyniesie na pew­
no pożądane efekty.

Jeszcze raz się zastrzegam, że 
nie chodzi mi wcale o krytykę 
postępu pedagogicznego. Jestem 
jak najbardziej „za". Będę się 
starał go realizować, w miarę 
swoich sił, umiejętności i możli­
wości, ale będę przy tym wciąż 
miał na myśl tylko to, że cho­
dzi o konkretny postęp w pracy 
pedagogicznej, o stosowanie no­
wych sposobów pedagogicznej 
działalności szkoły. Ale tak rozu­
miany postęp pedagogiczny zale­
żeć przecież będzie i od warun­
ków szkoły, i od wyposażenia 
szkoły w pomoce naukowe, i od 
właściwego zrozumienia istoty 
problemu przez poszczególnych 
nauczycieli danej szkoły.

Wypowiedziałem w tej sprawie 
swoje własne zdanie. Być może, 
jestem w błędzie, nie mam racji. 
Jeśli tak jest, proszę mnie prze­
konać, że moje uwagi są nie­
słuszne. Będę za to bardzo 
wdzięczny, bo, jak już na wstę­
pie stwierdziłem, chcę być na­
uczycielem postępowym. Chcę 
być jednak przekonany, że każde - 
założenie programu, każde zada­
nie planu postępu pedagogiczne­
go jest słuszne, potrzebne i ko­
nieczne, bo wtedy łatwiej je i 
przyjemniej realizować. I efek­
ty wtedy na pewno będą większe 
i lepsze.

WALENTY JARECKI 
Staw 

powiat Wieluń

dyscypliny finansowej wymierza 
kary pieniężne. Chcę się zastrzec, 
że zdarzają się wypadki, kiedy 
wskutek zaniedbań natury for­
malnej występują przekroczenia 
funduszu płac z winy admini­
stracji szkolnej, ale to już od 
dzielny problem. Mimo to. wy­
daj e się jednak celowe pod­
jęcie dyskusji na temat czy. o- 
bowiązujące w tym względzie 
rygorystyczne przepisy dotyczą­
ce całej gospodarki narodowej 
nie powinny uwzględniać spe­
cyfiki występującej w szkolnie- | 
twie, gdzie z podanych wyżej 
powodów paragrafy regulujące 
gospodarowanie funduszem płac 
muszą być bardziej elastyczne.

INSPEKTOR SZKOLNY

wodnika duchowego, potem od­
kłada „sprawę" ad acta, gdzie 
natychmiast ulega ona przedaw­
nieniu. Błędy nadal pozostają 
i rozmnażają się. Co robić?

Poprawiać trzeba!
Korekta zeszytów jest nie­

odzowna — to fakt niezaprze­
czalny. Ale jak zmusić uczniów 
do samodzielnej i twórczej po­
prawy? Jak odciążyć nauczy­
ciela? Jak wciągnąć ucznia w 
tę piekielną historię ortogra­
ficzną?' .Jak wywołać alergię na 
błędy?

Oczywiście, także o nauczy­
cielu, wtedy kiedy zwykła ludz­
ka uczciwość zabrania milczeć. 
Nie jesteśmy wszak nieskazitel­
ni, wszechwiedzący, nieomylni. 
Nie obce nam są namiętności, 
wzloty i upadki ducha. Są wśród 
nas ludzie wspaniali, przerasta­
jący zaletami innych i zdarza­
ją się karły, przynoszące wstyd 
naszemu zawodowi. Oprócz tych 
skrajnie potraktowanych miar 
istnieje jeszcze jedna — śred­
nia. Nie jesteśmy według tej 
ostatniej ani wielcy, ani mali — 
po prostu jesteśmy zwyczajni.

Podlegamy zatem, tak jak 
wszyscy inni ocenie i społecznej 
ingerencji w nasze sprawy za­
wodowe. Bo nasz zawód nie ma 
wąskospecjalistycznego charak­
teru, laboratoryjnych ścian i 
ograniczonego kręgu zaintereso­
wanych. Całe społeczeństwo in­
teresuje się naszą pracą, jest 
bowiem ona związana mocno z 
losami każdego człowieka. Chce- 
my czy nie chcemy mówią o nas 
i mówić będą — dzieci, mło­
dzież, dorośli. Kiedy mówią o 

I nas dobrze: akceptujemy. Kiedy 
mówią źle: oburzamy się i wo­
łamy wielkim głosem, że podwa­
ża się nasz autorytet. W niczym 
tak mocno nie jesteśmy zsolida- 
ryzowani, jak w tej rzekomej 
obronie zawodowego autorytetu.

Ów lęk o autorytet rozprze­
strzenił się, wybujał do tego stop­

nia, że nawet zdrowy rozsądek 
jest tu już niekiedy za słaby, by 
ustalić jakie takie granice. Stwo­
rzyliśmy więc wielce dziwną sy­
tuację. Z jednej strony chcemy 
oczyścić nasze szeregi z przy­
padkowych elementów, z drugiej 
strony bronimy te „elementy” 
przed atakiem opinii społecznej. 
Może miałoby to pewien sens 
wówczas, gdyby sprawy szkoły 
nie wychodziły poza jej próg, a 
grona pedagogiczne same były 
w stanie rozwiązywać wszelkie 
trudne problemy. Tak jednak
nie jest.

Wiemy dobrze o tym, iż w 
niektórych placówkach wycho­
wawczych znajdują się jednost­
ki zatruwające życie nauczy­
cielom z prawdziwego zdarze­
nia, że jednostki te wychowując, 
są zarazem zaprzeczeniem so­
cjalistycznego wychowania. I co? 
Tak łatwo ich usunąć z naszego 
zawodu? A może łatwo zmie­
nić? Od młodości aż po emery­
turę potrafią niektórzy tak 
umiejętnie deptać nakazy huma­
nizmu, nie naruszając w zasa­
dzie kodeksu prawnego, że sta­
ją się w tej dziedzinie perfek­
cjonistami. Najwyżej po iluś tam 
Jatach przenosi się ich ze szko­
ły do szkoły w myśl zasady, 
niech i inni trochę pocierpią. 
Kiedy dyskutujemy z kolegami 
nad tym problemem, zawsze do 
tego miejsca przyznają rację. 
Dalej najczęściej argumentacja 
wygląda tak:

— O tych trudnych nauczycie­
lach możemy mówić, lecz nie

Syzyfowe prace polonistów
Chcę podzielić się pewnym do­

świadczeniem, które, moim zda­
niem, może przynieść pozytyw­
ne rezultaty i usprawnić Syzy­
fowe prace nauczyciela-poloni- 
sty. Otóż w moich klasach co 
dwa lub trzy tygodnie uczniowie 
na jeden dzień zamieniają się 
swymi zeszytami, biorą je do 
domu i szukają błędów w zeszy­
cie kolegi. A więc np. Kowalski 
ma do poprawy zeszyt Nowaka, 
a Nowak Kowalskiego, i to jest 
normalne zadanie domowe. Kto 
znajdzie największą ilość błę­

dów, otrzymuje notę; również 
zeszyt, w którym nie znalezio­
no pomyłek ortograficznych, 
uzyskuje bonifikatę w formie 
tradycyjnej piątki. Uczniowie 
świetnie się bawią, lubią popra­
wiać cudze błędy, uczą się przy 
tym, poznają kolegów. Wyzwala 
to przy okazji słuszne ambicje, 
aby w zeszycie nie znaleziono 
błędów. Nad całością czuwa na­
uczyciel. I jeszcze jedno. Zauwa­
żyłem, że uczniowie lubią po­
prawiać kolorową kredką, robią 
to niezwykle starannie, wertu­

A ja będę mówiła 
czasem źle...

publicznie, nie w prasie, radiu 
czy telewizji, bo to podrywa 
nam autorytet.

— Dlaczego nam? — pytam.
— Bo to są nasi koledzy.
_ Tym bardziej powinniśmy 

się od nich odciąć, a nie osła­
niać.

— Młodzież, dorośli czytając 
w prasie o jakimś przypadku 
mogą generalizować, mogą mó­
wić, że wszyscy nauczyciele...

— Nie mogą z tej prostej 
przyczyny, że każdy z czytają­
cych zna osobiście kilku czy kil­
kunastu nauczycieli i przez pryz­
mat ich działania patrzy na nas. 
Od tego również uzależnione jest 
komentowanie owego prasowego 
przypadku.

_ A autorytet naszego zawo­
du?

— Składa się na niego autory­
tet poszczególnych nauczycieli 
wypracowany przez nich sa­
mych. Jednostki nie podważą 
autorytetu mas.. W ludzkim 
świecie nie ma idealnych grup 
zawodowych czy społecznych. 
Zawsze mogą znaleźć się tam 
tacv, których działanie jest szko­
dliwe. Uznanie społeczeństwa zy­
skuje ta grupa zawodowa, która 
na sygnalizowanie nieprawidło­
wości postępowania swych człon­
ków odpowiada nie pretensją do 
sygnalizujących, lecz podzięko­
waniem.

Oprócz trudnych nauczycieli 
są jeszcze trudne problemy. Roz­
wiązywanie tych ostatnich przy­
sparza nam wielu kłopotów i po­
myłek. I znowu częstokroć uwa­
żamy, że przyznawanie się do 
owych pomyłek przynosi ujmę 
naszemu autorytetowi. Chcemy 
przed społeczeństwem uchodzić 
za nieomylnych. Nic bardziej 
nierozważnego pod słońcem! 
Przecież społeczeństwo wówczas 
ani nam nie uwierzy, ani nie 
pomoże. Tymczasem' co potrafi 
zdziałać wychowawca bez pomo­
cy środowiska? W zawikłanych 
ścieżkach do serc i umysłów 
młodzieży pobłądzić ■ — nie 
wstyd. Wstydem jest zaniechać 
poszukiwań właściwych dróg.

Człowiek był i jest dotychczas 
najtrudniejszym obiektem poz­
nania. Każdy, nawet jednostko­
wy, krok naprzód w tym pozna­
waniu — to rzecz wielkiej wagi. 
Prowadzi do tego, między inny­
mi, wnikliwa analiza poczynio­
nych błędów szkoły i środowis­
ka. Analiza,ta powinna być czę­
sto wspólna, bo niejednokrotnie 
przyczyny jakiegoś zjawiska wy­
chowawczego tkwią w szkole, a 
skutki są widoczne w domu, al­
bo też odwrotnie. Żeby zaś od­
powiednio zareagować, trzeba po­
szukać całości, a nie tylko jej 
części. Okazuje się jednak, że i 
temu procesowi przeszkadza lęk 
przed rzekomym podważaniem 
nauczycielskiego autorytetu.

Wielce byłam zdziwiona, kie­
dy dotarła do mnie wieść, jako­
by niektórzy nauczyciele mieli 

do mnie preitensje o ja­
kąś audycję telewizyjną, w 
której ponoć nie broni­
łam owego autorytetu. Nikt 
mi jednak nie umiał powiedzieć, 
o jaką audycję chodzi. Nie po­
czuwając się do winy długo 
szperałam w pamięci, aż wresz­
cie przypomniałam sobie. Była 
to, .prawdopodobnie, dyskusja o 
uczennicy klasy maturalnej uka­
ranej przez nauczyciela za wzię­
cie w obronę swej koleżanki. 
Fakt zaczęrpnięty z życia poda­
ła telewizja — my zaś zaprosze­
ni do studia mieliśmy się do. te­
go faktu ustosunkować. Uważam, 
że wyrządziłabym krzywdę nau­
czycielom, gdybym jako peda­
gog, oceniła pozytywnie błąd 
wychowawczy. Anonimowy kole­
ga popełnił ów błąd nie biorąc 
pod uwagę altruistycznych mo­
tywów uczennicy. Kształtowanie 
motywów — to proces niełatwy. 
Stąd uznając prawo do pomy­
łek nie oskarżałam nikogo, 
wskazywałam tylko na niebez­
pieczeństwo hamowania tego, na 
czym nam najbardziej zależy —■ 
kształtowania gotowości obrony 
drugiego człowieka. Żądanie, 
abym wbrew słuszności broniła 
wychowawcę, nie uczennicę, by­
ło produktem stereotypowych 
uproszczonych przekonań, że 
nauczyciela zawsze trzeba bro­
nić. Obrona wbrew słuszności 
staje się oskarżeniem — warto 
z tego zdawać sobie sprawę.

Kiedy natomiast powinniśmy 
być solidarni w obronie naszych 
kolegów? Kiedy dzieje im się 
krzywda, kiedy osacza ich drań- 
stwo i głupota. Dlaczego wtedy 
nie jesteśmy tak aktywni?. Dla­
czego tylko część mówi: nie po- 
zwolimy, a reszta milczy? Zda­
rza się, iż byle warchoł, publicz­
nie obraża nauczyciela, który 
tłumaczy się pokornie z czynów 
nie popełnionych. Tak się już do 
owej nauczycielskiej pokory nie­
którzy przyzwyczaili, że prze­
stępstwem im się wydaj e reak­
cja dyktowana poczuciem ludz­
kiej godności. Kiedy na jednym 
ź zebrań kierownik skwitował 
napastliwą, nietaktowną wy­
powiedź pod adresem jego szko­
ły repliką krótką, lecz ciętą. —■ 
pewien redaktor nazwał to „jaś- 
niepańską” postawą.

Oby więcej było takich „jaś- 
niepanów” — nauczycieli wiej­
skich, co to nie pozwolą obra­
żać ani siebie, ani swej szkoły. 
W tej słusznej obronie autory­
tetu nikt z nas nie powinien 
czuć się sam, powinniśmy nau­
czyciela wówczas poprzeć my, 
jego koledizy. Jeśli jednak ktoś 
z naszych szeregów, mimo naszej 
pomocy, świadomie i uparcie ten 
autorytet niszczy — musimy sta­
nąć przeciwko niemu. I wtedy 
trzeba mówić źle właśnie dlate­
go, że tak bardzo pragniemy, 
aby mówiono o nauczycielach 
dobrze.

MARIA ŁOPATKOWA

jąc słowniki, dyskutując. Poza 
tym przy oddawaniu zeszytu 
Kowalski mówi ogólnie, co sądzi 
o zeszycie Nowaka. Następny") 
razem Kowalski będzie miał ze­
szyt Bochenka, sytuacja się 
zmieni, rodząc czujność ortogra­
ficzną.

Sądzę, że przy systematycznym 
stosowaniu tej metody można 
będzie mówić o sukcesie. Proszę 
spróbować.

EMIL BIELA 
Myślenice
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Pociąg mknie wśród czerni nocy. Mija 
kolejne stacje: Mińsk, Siedlce, Łu­
ków. Łóżka w przedziałach sypial­

nych kuszą, ale nikt jakoś, mimo późnej 
pory, nie kwapi się do snu. Stoimy w 
korytarzach wagonów, rozmawiamy. Jak 
uda się nasza wyprawa? Czy wystarczy 
czasu na zobaczenie wszystkiego, co obie­
cuje bogaty program, na nawiązanie bez­
pośrednich kontaktów z tymi, do których 
jedziemy — z nauczycielami radzieckimi?

Pociąg mija kolejne stacje. Jeszcze tyl­
ko Terespol i już Brześć. Przekraczamy 
granicę. Granicę przyjaźni — „Pociągiem 
Przyjaźni 1967 roku”. Roku 50-lecia 
Wielkiej Rewolucji Październikowej.*

Przedtem, nim wyruszymy w drogę, 
krótkie spotkanie w Zarządzie Głównym 
ZNP. Odjeżdżających żegnają: prezes ZG 
ZNP — M. Walczak, sekretarz ambasady 
ZSRR — Sarkasjan, sekretarz TPPR — 
Orłowska.

— Wasz wyjazd do Związku Radziec­
kiego, właśnie „Pociągiem Przyjaźni”, ma 
szczególne znaczenie. Będzie długo pro­
centował w Waszej codziennej pracy 
wychowawczej z młodzieżą — mówi pre­
zes M. Walczak i sekretarz Orłowska.

— Żełajem dobroj puti — szczęśliwej 
drogi — życzy sekretarz ambasady, tow. 
Sarkasjan.

Uczestnicy „Pociągu Przyjaźni”, pod 
kierownictwem wiceministra oświaty i 
szkolnictwa wyższego — J. Szkopa oraz 
wiceprezesa ZG ZNP — M. Rataja, od­
jeżdżają autokarami na dworzec Gdański.

Jest nas 310-osobowa grupa pedago- 
gów-działaczy TPPR ze wszystkich stron 
Polski: nauczyciele ze wsi i miast, wy­
chowawczynie przedszkoli, kierownicy i 
dyrektorzy szkół, pracownicy różnych 
placówek oświatowych. Zajmujemy miej­
sca w 10 wagonach pociągu. Przed na­
mi trasa: Moskwa — Leningrad, przed 
nami tydzień pełen wrażeń.*

Z Moskwą spotykamy się późnym wie­
czorem. Na dworcu czekają już na nas 
towarzysze radzieccy: wiceprzewodniczą­
cy Towarzystwa Przyjaźni Radziecko- 
Polskiej — gen. St Popławski wraz z 
członkami kierownictwa TPRP, sekretarz 
Zarządu Głównego Związku Zawodowe­
go Pracowników Oświaty i Nauki — 
tow. Anisimowa oraz przedstawiciele na­
szej ambasady: I sekretarz Cł Kowal 
i II sekretarz B. Szpyrka.

Krótkie, serdeczne słowa powitania, 
wiązanki kwiatów dla naszych koleża­
nek. I dziesięcioma autokarami — który­
mi dysponować będziemy, przez nasze 
cztery moskiewskie dni — jedziemy do 
hotelu „Osf ankir.o”. W każdym autoka­
rze radziecki pilot, doskonale władajacy 
językiem polskim, każdy z nich towarzy­
szyć będzie ..swojej” grupie przez cały 
czas naszego pobytu w Związku Radziec­
kim.

Cztery dnf to dużo czy mało? Pojęcie 
względne. Nam te cztery dni uciekały w 
zwariowanym tempie. Chwilami wyda­
wało się, że człowiek siedzi przed ekra­
nem. na którym z szybkością błyskawi­
cy przesuwają się kolorowe obrazy: 
Kreml z jego wspaniałymi architekto­
nicznymi zabytkami, soborami, pałacem 
kremlowskim. muzeum zbrojowni, pałac 
uniwersytetu im. Łomonosowa, nieza­
pomniana panorama Moskwy oglądana 
ze Wzgórza Leninowskiego.

A przecież myśmy to wszystko oglą­
dali -w trzech wymiarach, w rzeczywi­
stości. Podziwialiśmy wspaniałe dzieła 
sztuki w Galerii Tretiakowskiej. Na, zaj­
mującej 216 hektarów powierzchni, 
Wszechzwiązkowej Wystawie Gospodarki 
Narodowej zwiedzaliśmy imponująco 
urządzony pawilon obrazujący osiągnię­
cia radzieckiej kosmonautyki. śledziliśmy 
przebieg walki z wyprawy Napoleona na 
Moskwę, utrwalonej na „Panoramie 
Bitwy pod Borodino”.

Znajomość z Moskwą zawiera się zwy­
kle na Placu Czerwonym. Oglądaliśmy 
go już pierwszego dnia. Ale szczególny 
urok tego miejsca odkrywa się wieczo­
rem, gdy plac i zabudowania kremlow- 
skie toną w świetle reflektorów. Tutaj, 
przy Kremlowskim Murze wznosi się 
Mauzoleum Włodzimierza Lenina. Od 
świtu do późnego wieczora, nie kończą­
cym się szeregiem idą przez plac ludzie 
odwiedzający Mauzoleum.. Grupa 310 nau­
czycieli polskich włącza się do szeregu, 
by oddać hołd założycielowi państwa ra­
dzieckiego.

Zwiedzamy także Centralne Muzeum 
im. Włodzimierza Lenina. Dokumenty, fo­
tografie, fotokopie pism, odezw, obrazy. 
Bogactwo materiałów o jego życiu, dzia­
łalności, walce. Na mnie największe 
wrażenie wywarł jeden niepozorny do­
kument: ankieta wypełniona ręką Leni­
na. Na pytanie o znajomość języków 
Lenin, który prowadził szeroka korespon­
dencję w różnych językach, odpowiada: 
niemiecki i angielski — obydwa słabo. 
Pytanie o udział w rewolucji — kwituje 
krótko: członek kierownictwa partii.

Starcza nam jeszcze czasu, by obejrzeć 
wiele innych interesujących budowli 
Moskwy, by przynajmniej z okien auto­
karu spojrzeć na ciekawsze. pomniki, by 
przejechać się moskiewskim metro, być 
w kinie cineramicznym (jednym z trzech 
na świecie), a jednego z wieczorów obej­
rzeć świetny, wspaniale wystawiony, ba-

Pomnik Włodzimierza Majakowskiego w Moskwie.
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DANUTA CHRZCZONOWICZ

NA TRASIE PRZYJAŹNI
let „Don Kichot” w Pałacu Zjazdów na
Kremlu.

Nawet nie usiłuję przekazywać bogac­
twa naszych wrażeń. Nie zmieściłoby się 
to w artykule. Bo Moskwa, która wraz 
z całym krajem święci 50-lecie Rewolu­
cji Październikowej, chciała nam poka­
zać wszystko to, co ma najlepszego. I po­
kazała. Zawdzięczamy to bardzo spraw­
nej organizacji i troskliwej opiece na­
szych gościnnych gospodarzy. A my, 
siódma grupa „Pociągu Przyjaźni” — 
także naszemu niezmordowanemu cice­
rone w spódnicy, przemiłej pani Irenie, 
która wykorzystywała dosłownie każdy 
moment, by jak najbardziej poprawną 
polszczyzną objaśniać nam uroki ra­
dzieckiej stolicy.

I dlatego może — początkowo zagu­
bieni w koncentryczno-pierścieniowo za­
budowanej Moskwie — już po dwóch 
dniach, w czasie indywidualnych wypa­
dów, poruszaliśmy się .względnie swo­
bodnie po centrum miasta. Niektórzy ko­
ledzy twierdzili nawet, że Udzielają 
miejscowym informacji, gdzie znajduje 
się dworzec ryski, jak iść na ulice Gor­
kiego, którędy jechać do Galerii Tretia­
kowskiej... W tych oczywistych prze­
chwałkach tkwiło ziarenko prawdy, gdyż 
szybko poczuliśmy sie w tym 7-miliono- 
wym mieście zadomowieni. Pewnie dla­
tego. że nawet nieznajacy języka rosyj­
skiego potrafili się porozumieć z każdym 
przypadkowo poznanym przechodniem, 
pewnie i dlatego, że na każdym kroku 
odpowiedzią na dźwięk polskiego słowa 
był miły uśmiech, uprzejmość, życzli­
wość. Czy tylko dlatego?

Te indywidualne, krótkie zresztą, wy­
pady ceniliśmy sobie bardzo. Pozwoliły, 
zetknąć się z moskiewską i leningradzką 
ulicą, poznać ich klimat, atmosferę, urok, 
pozwoliły na bezpośredni kontakt z 
ludźmi.

*
Nie wszyscy jednak mogli sobie po­

zwolić na ten luksus. Kierownictwo na­
szego „Pociągu Przyjaźni” wzięło bo­
wiem udział w szeregu dodatkowych 
spotkań. W siedzibie Towarzystwa Przy­
jaźni Radziecko-Polskiej gościł ministra 
J. Szkopa i wiceprezesa ZG ZNP — M. 
Rataja — wiceprzewodniczący TPRP, 
gen. St. Popławski, wraz z członkami kie­
rownictwa tej organizacji. Towarzysze 
radzieccy i polscy zastanawiali się wspól­
nie nad sposobami dalszego zacieśniania 
kontaktów między nauczycielami obu 

krajów. Ta sama sprawa rozważana była 
także na innym spotkaniu — w ambasa­
dzie polskiej, gdzie ambasador E. Pszczół- 
kowski, w towarzystwie radcy ministra 
pełnomocnego Wł. Paszkowskiego i I se­
kretarza ambasady J. Mroza, gościł kie­
rownictwo „Pociągu Przyjaźni” nauczy­
cieli.

Wiceminister oświaty ZSRR — K. Noż- 
ko, w towarzystwie przewodniczącego 
Zarządu Głównego Związku Zawodowego 
Pracowników Oświaty i Nauki, T. Janu- 
szkowskiej — przyjmował wiceministra 
J. Szkopa i wiceprezesa M. Rataja. Przed­
stawiciele . radzieckiego i polskiego re­
sortu. oświaty poinformowali o najważ­
niejszych problemach oświatowo-wycho­
wawczych obydwu krajów.

Odbyło się także spotkanie na „szczycie” 
związkowym. Tym razem kolegów M. 
Rataja i J. Szkopa gościła tow. T. Ja- 
nuszkowska. W serdecznej,rozmowie wy­
mieniano poglądy na temat dalszej 
współpracy obydwu organizacji związko­
wych.

Trudno jest, nawet w telegraficznym 
skrócie, zrelacjonować przebieg tych roz­
mów. Warto jednak podkreślić najbar­
dziej charakterystyczny ich moment: 
wzajemne dążenie do coraz lepszego po­
znania się nauczycieli obu krajów, do 
systematycznej wymiany doświadczeń, 
nawiązywania coraz ściślejszych, bezpo­
średnich. przyjacielskich kontaktów. 
Okazywana przez radzieckich towarzyszy 
serdeczność, szczere, niekłamane zainte­
resowanie naszym krajem, naszą oświa­
tą — nie wynikało z kurtuazyjnych 
grzeczności. O tym mogliśmy sie prze­
konać w czasie naszych bezpośrednich 
spotkań z nauczycielami Moskwy i Le­
ningradu, gdy w dziesięciu grupach 
zwiedzaliśmy radzieckie szkoły i placów­
ki oświatowe.

*
Ośmioletnia Szkoła nr 90 w Dzielnicy 

Czerwona Presnia mieści się w przed­
wojennym. starym budynku. Tę właśnie 
szkołę odwiedza nąsza, siódma grupa. 
Już przy wejściu oczekują nas radzieccy 
koledzy:

— Zdrawstwujtie! Dzień Dobry!
Uściski dłoni, ktoś kogoś bierze pod 

rękę. I .właściwie od pierwszej chwili lo­
dy zostają przełamane. Sympatyczna dy­
rektorka szkoły, Lena Borysowa, opowia­
da o szkole, jej historii, o zespole na­
uczycielskim, podziale zadań, stylu i me-

todach pracy, o formach dokształcani^ 
nauczycieli. .

— W szkole pracuje 43 nauczycieli, w 
tym tylko trzech mężczyzn (już teraz 
rozumiem, skąd to pełne zdziwienia py­
tanie, postawione przez naszych gospo­
darzy zaraz po przywitaniu: to u Was 
w szkołach tak mało kobiet?). Działa or­
ganizacja partyjna, komsomolska i związ­
kowa. Wszelkie problemy dydaktyczno- 
-wychowawcze i organizacyjne rozstrzyga 
się zespołowo.

— Tak, plan zajęć układa się w ten 
sposób, by nauczyciele podnoszący kwa­
lifikacje mieli jeden dzień wolny. Przy 
szkole działa kółko metodyczne. Nauczy­
ciele korzystają też z pomocy instytutu 
podnoszenia kwalifikacji, przy wydziale 
oświaty są zespół^ przedmiotowe.

Zwiedzamy szkołę. Oglądamy pracow­
nie fizyczną i chemiczną. Zachodzimy do 
sali gimnastycznej, zaglądamy do kilku 
klas. Ubrani w jednolite mundurki chłop­
cy i dziewczęta witają nas zza pulpitów. 
Przyglądają się nam ciekawie. Są może 
trochę speszeni najazdem tak licznej 
grupy, ale rezolutnie odpowiadają na py­
tania niespodziewanych gości.

Wchodzimy do szkolnego muzeum —■ 
izby pamiątek. Obszerna, udekorowana 
odświętnie sala. Na ścianach i w ga­
blotach fotografie, fotokopie, dokumenty, 
obrazujące historię szkoły, mówiące o 
jej nauczycielach, o uczniach i ich losach. 
Ci. tam, zginęli w walce z faszystowskim 
najeźdźcą. Z innej fotografii uśmiecha się 
były uczeń szkoły, partyzant.

— Bił się o wolność, na Waszej, pol­
skiej ziemi — wyjaśnia jeden z kole­
gów. To grupowe zdjęcie to absolwenci 
rocznika... Ten znów zajmuje obecnie 
ważne, odpowiedzialne stanowisko, a ten 
jest robotnikiem, przodownikiem pracy.

W rogu wisi stary, żołnierski płaszcz, 
podarowany przez absolwenta szkoły, u- 
czestnika drugiej wojny światowej. Na 
jednej że ścian malutkie zdjęcie kobie­
ty. Jakaś znajomą twarz. Tak. to Irina 
Borysowa, sekretarz szkolnej organizacji 
partyjne:, były żołnierz, również walczy­
ła w Polsce.

Nie wiem, ile czasu, ile lekcji, wykła­
dów, pogadanek poświęca się w tej 
tej szkole wychowaniu patriotycznemu.

^starym rosyjskim zwyczajem” — jak 
mówią. „Słowiańskim, naszym wspólnym 
zwyczajem” - dodaje wiceprezes Rataj. 
Krótkie serdeczne przemówienia obydwu 
stron — o wspólnych zadaniach, wspól­
nym celu, jakim jest „ , . . — ..-—i wychowanie no-

człowieka. Potem toasty, wzajem- 
coraz większychne życzenia dalszych, 

sukcesów w pracy.-
*

„Witamy, drodzy przyjaciele!” — gło­
si w języku polskim napis w sali mo­
skiewskiego Domu Nauczyciela. To do 
nas, 310-osobowej grupy polskich nauczy­
cieli, którzy przybyli tu, aby wspólnie 
z radzieckimi kolegami zamanifestować 
uczucia przyjaźni,' więzi łączącej nasze 
narody.

Przemawia wiceminister oświaty ZSRR 
— K. Nożko. Licznymi brawami przery­
wają raz po raz nasi koledzy przemówie­
nie generała Popławskiego, wygłoszone 
w języku polskim. Generał z uznaniem 
podkreśla wkład polskiego nauczyciela 
w pogłębiacie przyjaźni obu narodów. 
To jego obserwacje z pobytu w Polsce: 
„Łączy nas wspólna granica przyjaźni 
— mówi. — Ale właściwie jesteśmy so­
bie tak bliscy, że trudno dostrzec jakąś 
granicę”.

Zabierają głos: wiceminister Jan Szkop 
i wiceprezes M. Rataj. Dziękują w imie­
niu naszej grupy za ciepłe przyjęcie. 
„Podziwiamy Wasze osiągnięcia, cieszy­
my się’, że w naszych dążeniach, w re­
alizacji wspólnych celów mamy wśród 
radzieckich nauczycieli szczerych, wypró­
bowanych przyjaciół” — mówi kolega 
Rataj.

Wieczór kończy się wspólnym koncer­
tem: zespołu miejscowego Domu Nauczy­
ciela oraz naszych kolegów: zespołu mu­
zycznego z Raciborza (nie wymaga re­
klamy — należy do wyróżnionych w 
Ogólnopolskim Festiwalu Związków Za­
wodowych) pod kierownictwem koL I. 
Tatarczyka i solistów zespołu żoliborskie- 
go w Warszawie.

i I * *

Ale po obejrzeniu muzeum wiem, dla­
czego aż 12 absolwentów tej szkoły po­
wróciło do niej już jako nauczyciele, a 
sześciu z nich — uczy do dzisiaj. Szko­
ła nr 90 w Moskwie uczy patriotyzmu 
na najbardziej przekonywających, bo 
bliskich, wzorach osobowych. Edukację 
zaczyna od najbliższego otoczenia. Od 
wyrabiania szacunku dla tradycji szkoły, 
poczucia dumy z osiągnięć ludzi, którzy 
w niej pracowali i uczyli się.

Chciałoby się jeszcze dłużej tu zostać, 
porozmawiać, popytać. Ale czas magli. 
Przed nami drugie spotkanie. Więc już 
tylko krótka wymiana zdań i drobne u- 
pominki od kolegów z moskiewskiej 
„dziewięćdziesiątki”: „Abyście pamiętali 
o naszym spotkaniu”. Nie zapomnimy!

Przechodzimy przez szpaler chłopców 
i dziewcząt. Wręczają nam na kartkach 
swoje adresy. To dla polskich uczniów. 
Ną pewno będą do was pisali.

*
Czerwona Presnia — to jedna z naj­

większych spośród 19 dzielriic Moskwy. 
Dzielnica o starych, rewolucyjnych tra­
dycjach. Blisko 90 szkół ogólnokształcą­
cych, nie licząc przedszkoli, szkół spec­
jalnych, dla młodzieży pracującej, inter­
natów i innych placówek oświatowych.

■— Razem pracuje w naszej dzielnicy 
około czterech tysięcy nauczycieli, a 
właściwie — w ogromnej większości na­
uczycielek — informuje przewodnicząca 
Wydziału Oświaty, Uina Czcrednik.

W ogóle w Czerwonej Presni na pod­
wórku oświatowym „rządzą” kobiety. I 
sympatyczna instruktor dzielnicowego 
komitetu partyjnego szkół — Ludmiła 
Łoginowa. i pełna uroku przewodnicząca 
Zarządu Dzielnicowego Związku. Tama­
ra Dunajewa. która zapoznaje nas z dzia­
łalnością miejscowej organizacji nauczy­
cielskiej.

Dzielnica obejmuje 187 komórek związ­
kowych. Poszczególne komisje kierują 
różnymi działami pracy. Główny kieru­
nek — to praca ideowo-polityczna. tro­
ska o poziom nauczania, praca kultural­
no-oświatowa. Ale nie tylko. Związśk 
dba również o sprawy socjalne, udziela 
zapomóg w przypadku choroby, troszczy 
się o warunki pracy. Jako ciekawostka: 
w .ubiegłym roku 101 rodzin nauczyciel­
skich dzielnicy otrzymało nowe miesz­
kania.

Dobiega końca oficjalna cześć spotka­
nia. Przechodzimy do sali klubowej. To­
warzysze radzieccy witają nas chlebem:

Leningrad wita nas deszczem i.„ ser­
decznym przyjęciem już na dworcu. 
Zgromadzeni w budynku dworcowym, 
słuchamy ciepłych, przyjaznych słów wi­
ceprzewodniczącego TPPR — gen. Mile- 
nasa i przewodniczącego Obwodowego 
Komitetu Związku Zawodowego Pracow­
ników Oświaty i Nauki — tow. Koźmina: 
„Życzymy Wam jak najprzyjemniejszego 
pobytu w naszym mieście, przyjaciele”.

Leningrad — miasto bohater, piękna, 
pełna uroku Wenecja północy, od pierw­
szej chwili podbiła nasze ser.pą.'' Zgpo- ’ 
znajemy się z nim z okien autokaru; .Bo­
tem Smolny, Pałac Zimowy, Ermitaż,'• 
wieczorem — opera „Eugeniusz Oniegin”, 
a późną nocą •— spacery nad Newą i po 
Newskim Prospekcie. Wszystko w osza­
łamiającym, zawrotnym tempie. Nie mo­
żemy odżałować, że nasz pobyt w tym 
pięknym mieście zamyka się w dwóch 
dniach. Stanówczo za krótko™

Odgadują chyba te nasze myśli lenin- 
gradzcy koledzy, bo gdy drugiego dnia 
spotkamy się z nimi w Pałacu Nauczy­
cieli (dawnym pałacu Jesupowa, tego, 
który zabił Rasputina) — zastępca prze­
wodniczącego _ Obwodowego Komitetu 
TPRP gen. Milenas powie: „Serdecznie 
cieszymy się z Waszego przyjazdu. Szko­
da tylko, że na tak krótko. Zapraszamy 
raz jeszcze, ale już na dłużej”. Potwier­
dzą te słowa i przewodniczący Obwodo­
wego Komitetu Związku Nauczycielskie­
go, tow. Kuźmin, i nauczycielka szkoły 
nr 4, tow. Biereżnaja, i koledzy nauczy­
ciele — w prywatnych rozmowach.

Potem występy chóru nauczycieli le- 
ningradzkich, naszego polskiego zespołu . 
i wspólna zabawa taneczna. Niestety, 
krótko. Zbyt krótko.

Zajmujemy miejsca w przedziałach 
naszego „Pociągu Przyjaźni”. Ale zaraz 
wychodzimy na peron, by pożegnać na­
szych uroczych gospodarzy. Akordeonista 
naszego zespołu poddaje melodię. Ostat­
ni wspólny śpiew i pożegnalny taniec. 
Pasażerowie sąsiedniego wagonu wyglą­
dają z okien przedziału. Potem wycho­
dzą na peron, otaczają nas ciasnym ko­
łem i za chwilę włączają się w krąg 
tańczących. Krakowiak przeplata sie z 
kozakiem. Pora wsiadać do przedziału. 
Jeszcze krótkie pytanie:

— Wy, skąd?
— Ze wszystkich stron Polski.
— A my, wycieczka z Ukrainy.
— Doswidanija, do zobaczenia!

Do Warszawy zajeżdżamy rankiem, 24 
listopada. Tego samego dnia wieczorem 
radziecki pociąg specjalny, „Pociąg Przy­
jaźni” wyruszy w powrotną drogę. Za­
wiezie nolskich Kórników trasa przyjaź­
ni: do Kijowa i Moskwy.

A mv, 310-osobowa grupa nauczycieli? 
Wróciliśmy pełni wrażeń, uznania dla 
osiągnięć radzieckich przyjaciół, oczaro­
wani gościnnością moskwian, serdecz­
nością leningradczyków. Będziemy o tym 
opowiad’6 w środowisku, w którym pra­
cujemy. Z większym jeszcze —• bo opar­
tym na osobistych spostrzeżeniach — 
przekonaniem wychowywać będziemy 
młodzież w duchu przyjaźni między na­
szymi krajami.

Akademia Sztabu Generalnego obcho­
dzi 20-lecie swego istnienia. Tak się 
złożyło, że aktualny komendant, al­

bo w języku cywilów — rektor, tej u- 
ezelni, gen. dyw. Józef Kuropieska, wy­
głosił 12 grudnia 1947 roku inauguracyj­
ny wykład na temat: nauka a obronność 
państwa.

Przeciętny obywatel niewiele wie o tej 
placówce tak bardzo zasłużonej dla o- 
bronności naszego kraju. Z ogólnie do­
stępnego dekretu Rady Ministrów wyni­
ka, że jej zadaniem jest prowadzenie 
prac naukowo-badawczych, mających na 
celu rozwijanie teorii wojennej i jedno­
cześnie przygotowywanie szczególnie wy- 
#oko kwalifikowanych oficerów na sta­
nowiska dowódców i do pracy w szta­
bach jednostek wojskowych.

Dla ogromnej większości zawodowych 
oficerów immatrykulacja w akademii i 
uzyskanie po jej ukończeniu prawa do 
umieszczenia przy swoim stopniu woj­
skowym tytułu — dyplomowany, jest 
szczytem marzeń. Z formalnego punktu 
widzenia tytuł ten odpowiada stopniowi 
magistra. W praktyce wojskowej otwiera 
on każdemu posiadaczowi drogę do naj­
wyższych stanowisk i godności. I tak 
jest w rzeczywistości. Dziś kilkudziesię­
ciu absolwentów ASG nosi szlify gene­
ralskie, poważna ich część zajmuje naj­
bardziej odpowiedzialne stanowiska w 
jednostkach i instytucjach wojskowych.

Ale też w szeregi studentów dostają 
się rzeczywiście najlepsi dowódcy jedno­
stek liniowych. Selekcja wśród kandyda­
tów jest duża i trwa jeszcze na pierw­
szym roku studiów. Nie można się więc 
dziwić, że każdy, kto przebrnie przez te 
gęste sita, jest swego rodzaju indywi­
dualnością. Dodajmy od razu — z o- 
gromnymi perspektywami, bowiem wiek 
owych kandydatów na generałów waha 
się w granicach od 28 do 32 lat (jest 
.to granica warunkująca możliwość przy­
jęcia). *

Wielką ilość przeszkód musieli pokonać 
generałowie: Władysław Korczyc i Zyg- 
,munt Berling, gdy przed laty w budynku 
byłej Wszechnicy Polskiej przy ul. Opa- 
czewskiej w Warszawie podjęli trud u- 
ruchomienia uczelni. Przede wszystkim 
przy rekrutacji na studia, do których za­
chęcano najlepszych oficerów fronto­
wych.

Ludowe Wojsko Polskie od chwili swego po­
wstania borykało się z ogromnymi trudnościa­
mi kadrowymi. Po opuszczeniu ZSRR przez ar­
mię Andersa wśród prawie 900-tysięcznej Po­
lonii radzieckiej było zaledwie 400 oficerów, 
.głównie rezerwy, a wśród nich znalazło się aż... 

, 2 pilotów. W Dywizji im. T.Kościuszki w lipc.tt 
1943 r. odnotowano 681 oficerów, w tym 66 proc, 
skierowanych przez radzieckie władze wojsko­
we. Do grudnia 1944 r. na wyzwolonych tere­
nach Polski zmobilizowano ok. 110 tys. ludzi, 
ale wśród nich tylko 4202 oficerów.

Jak się później okazało, nie na wszys­
tkich można było w pełni polegać, zwła­
szcza po zakończeniu wojny, gdy rozpo­
częto utrwalanie władzy ludowej. I choć 
w trakcie działań wojennych zdołano 
promować w sumie ok. 15 tys. oficerów, 
nie zmniejszyły się kłopoty armii ze 
względu na niski przeciętny poziom wy­
kształcenia i niedostateczny zasób wie­
dzy, którego w wielu przypadkach nie 
było w stanie zniwelować zdobyte do­
świadczenia bojowe.

Na dowód, jak dalece zmieniła się sytuacja, 
wystarczy przytoczyć dane z 1964 r.: 94 proc, 
oficerów posiadało wykształcenie średnie, 35 
proc, ukończyło lub kontynuowało naukę w 
wyższych uczelniach, 24 proc, stanowili inżynie­
rowie i technicy; 63 osoby uzyskały tytuł pro­
fesora lub docenta, 288 — doktora, 350 — miało 
otwarte przewody habilitacyjne i doktorskie. 
Na przestrzeni ostatnich trzech lat sytuacja ule­
gła dalszej poprawie, co ułatwiło ASG dokony. 
wanie selekcji. *

Można by w tym memencie powiedzieć 
kilka słów o strukturze uczelni, poszcze­
gólnych wydziałach, prawie nadawania 
tytułu doktora i docenta nauk wojsko­
wych, itp. a więc o sprawach tak zupeł­
nie różnych w porównaniu z tradycjami 
i zwyczajami placówek cywilnych. Wy- 
daje się jednak, że znacznie ważniejsza 
jest bardziej szczegółowa odpowiedź na 
pytanie: kogo kształci ,w ciągu trzech lat 
akademia?

?

Jedne z sal Ośrodka Obliczeniowego Akademii Sztabu Generalnego wyposażona 
,Jdińsk-22'‘ w rozdzielczą maszynę matematyczną

Fot.: A. Marczak

Od szeregu lat mówi się o burzliwym 
rozwoju współczesnych nauk. Sięgnijmy 
do kilku przykładów. Od wykrycia zasady 
przekazywania sygnałów elektrycznych 
na odległość do skonstruowania telefonu 
upłynęło 56 lat, na praktyczne wykorzy­
stanie odkrytych fal radiowych trzeba 
było czekać 35 lat, ale już od doświad­
czeń uczonego włoskiego Fermiego do 
tragicznego wybuchu bomby atomowej 
nad Hiroszimą — tylko 6, a wykorzysta­
nie w telekomunikacji efektu maserowe­
go nastąpiło po 2 latach. Tylko 2 lata 
dzieli powstanie maserów i budowę pier­
wszych laserów.

Wojsko musi nie tylko nadążać za tak 
szybkim postępem, lecz jak to wynika 
z doświadczeń minionego ćwierćwiecza — 
w szeregu przypadkach nadaje mu ton. 
Akademia Sztabu Generalnego nie tylko 
ma obowiązek panowania nad rozwojem 
sytuacji, lecz jednocześnie musi przygo­
tować swoich wychowanków do swobod­
nego poruszania się w tym gąszczu pro­
blemów, do umiejętnej ich selekcji z 
wojskowego punktu widzenia, do właści­
wego i najbardziej skutecznego wyko­
rzystania ludzi władających urządzenia­
mi technicznymi na polu walki w przy­
padku zagrożenia naszego kraju przez 
przeciwnika.

Nie należy się więc dziwić, że bez 
przerwy koryguje się profil studiów, że 
systematycznie unowocześnia program, e-
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liminując elementy przestarzałe. W wy­
niku tych zabiegów m. in. wprowadzono 
wykłady z zakresu doktryn wojskowo-po­
litycznych i ekonomiki wojennej, wiele 
miejsca poświęca się psychologii. Słucha­
cze zapoznają się z cybernetyką i auto­
matyzacja procesów dowodzenia. Mają 
też możność prowadzenia badań przy u- 
życiu maszyn matematycznych w elek­
trycznym ośrodku obliczeniowym, gdzie 
opracowuje się problemy związane z do­
wodzeniem i kierowaniem wojskami.

Jakiego rzędu trudności musi pokonać 
współczesny wyższy oficer sztabowy, 
świadczy problematyka obrony teryto­
rialnej kraju, która w szerokim zakresie 
znalazła sie w programach nauczania. W 
ramach OTK dowódcy muszą zsynchroni­
zować działalność wojskowa, cywilną, e- 
konomiczna, psychologiczna i polityczna, 
a także służb Ministerstwa Spraw Wew­
nętrznych. Różnorodna działalność milio­
nów ludzi, dziesiątków instytucji, tysięcy 
specjalistów, nie mówiąc już o technice, 
musi być tak precyzyjnie zsynchronizo­
wana, aby w przypadku działania sił 
wroga dokonać szybkiej likwidacji jego 
jednostek.

A może to być atak rakietowy lub lot­
niczy, desant lądowy lub morski, zakro­
jona na każda skale dywersja i szpie­
gostwo. Nie można też wykluczyć prób 
psychologicznego rozbrajania ludności cy­
wilnej i żołnierzy.

Jesteśmy państwem morskim, a więc 

nasza obrona terytorialna musi się li­
czyć z niebezpieczeństwem z tej stro­
ny. Dowódca OTK w tym rejonie wraz 
ze swym sztabem musi wiec umieć zsyn­
chronizować obronę powietrzną, lądowa i 
morską, obronę cywilną i organizacji cy­
wilnych, działalność organów bezpieczeń­
stwa i milicji, pracę służb cywilnych, np. 
w zakresie ekonomiki i komunikacji, 
wreszcie obronę psychologiczną.

Mamy tu więc do czynienia z wielkim 
zadaniem o charakterze strategicznym, 
gdzie efekt można osiągnąć jedynie w 
przypadku zespolonego wysiłku wszyst­
kich.

Akademia stara się przygotować ludzi 
na takie m. in. stanowiska. Czy to jest 
możliwe? Specjaliści wojskowi odpowia­
dają zdecydowanie — tak. Na drodze do 
tego celu trzeba pokonać niebezpieczeń­
stwa wynikające z coraz bardziej postę­
pującej specjalizacji. Z jednej strony 
wiadomo, że właśnie z nia związany jest , 
dalszy postęp, z drugiej — może ona stać 
sie przyczyna nieodwracalnych strat. Ze 
specjalizacja wiąże sie bowiem możli­
wość zniezrozumienia kolegi, szczególnie 
w gorących momentach walki.

Trudności jest wiele, ponieważ wszys- . 
cy studenci ASG są wąskimi specjali­
stami z praktyką. Na tym samym kursie 
obok kwatermistrza, studiuje snadochro- 
niarz, lotnik, czołgista, saper, oficer pie­
choty i wojsk rakietowych. Z takich 
właśnie wyspecjalizowanych oficerów ze­
stawia się grupy studenckie. Wspólna na­
uka, wspólne rozwiązywanie zadań sprzy­
jają zbliżeniu i gwarantują w przyszłości 
zrozumienie na ewentualnym polu walki.

Rolę integracyjna spełniają dodatkowo 
przedmioty ogólne, w tym humanistyczne. 
Kadrze naukowej uczelni zależy na tym, 
aby w toku pracy dochodziło do symbio­
zy techniki i humanistyki. Nie jest to, 
jak się okazuje, sprawa prosta, m. in. 
ze względu na brak specjalistów, ale na­
ukowcy ASG są optymistami.

Wprowadzono też wykłady z zakresu 
matematyki jako dyscypliny umysłowej. 
Pomoże to zdaniem projektodawców w 
uzyskaniu korzystniejszego profilu ab­
solwenta, zwłaszcza wobec coraz pow­
szechniejszego stosowania maszyn mate- 
matvcznych.

W rozwiązywaniu wszystkich zadań 
największa wagę przykłada sie do sa­
modzielności i szybkiego kojarzenia fak­
tów (przy obronie rakietowej ma to pier­
wszorzędne znaczenie). Wbrew pozorom 
na terenie tej uczelni nie spotykamy się 
z wielką techniką wojskową. Studenci 
zdążyli już wcześniej ja opanować. Pod­
stawowym sprzętem jest mapa i najbar­
dziej nowoczesne środki łączności. Stu- 
dent-oficer musi m. in. wykazać się u- 
miejętnością precyzyjnego posługiwania 
się. w terenie tymi pomocami, najważ­
niejszymi z punktu widzenia oficera szta­
bowego. j

Kadra naukowa mając na uwadze sa­
modzielność słuchaczy dba o wpojenie im 
umiejętności rozumowania wojskowego, 
co w określonej sytuacji pozwoli oficero­
wi na podejmowanie właściwych decy­
zji. A stwarza się niezliczoną ilość ta­
kich sytuacji i nierzadkie sa przypadki, 
kiedy kapitanowi każę sie dowodzić du­
żymi związkami wojskowymi.

Na jeden jeszcze moment zwraca sie 
baczna uwagę: umiejętność skutecznej o- 
brony swego stanowiska. Głębokie prze­
konanie przed podjęciem decyzji i opar­
ta na tym obrona proponowanego roz­
wiązania ma ogromne znaczenie w nracy 
oficera sztabowego. Czyni się więc wszys­
tko, aby pobudzić słuchaczy do rzetel­
nej pracy w tej dziedzinie.

*
Akademia Sztabu Generalnego może 

się poszczycić poważnymi osiągnięciami 
w swej pracy. Miara tych sukcesów jest 
nie tylko wspomniana grupa kilkudzie­
sięciu generałów, absolwentów uczelni. 
Trzeba też wspomnieć o kilku nagrodach 
MON za działalność naukową, o uzyska­
nych tytułach profesorów. doktorów i 
także o ogromnym autorytecie, jakim 
cieszy sie wśród oficerów.
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Sprawa nie tylko matury* 2)

>) A. Oracz — „Sprawa nie tylko matury”. 
„Glos Nauczycielski”, r. 1967, nr. 47.

2) A. Oracz — „Wady systemu czy niedosko­
nałość praktyki”. „Glos Nauczycielski”, r. 1967, 
nr 37.

(Dokończenie ze str, I) 

zajęć fakultatywnych, tak i w zakresie 
przysposobienia zawodowego wszelka 
dyskusja powinna być pożyteczna, bo po- 
gla.d Czytelnika 'z Bydgoszczy jest zbyt 
pesymistyczny i mija się z faktycznym 
stanem rzeczy. Wszelkie głosy w dysku­
sji przyczyniają się do wzbogacenia 
koncepcji pedagogicznych, a w jakiś spo­
sób i form organizacyjnych szkolnictwa.

Sprawa odpowiedniego oprofilowania 
przysposobienia zawodowego w liceum 
ogólnokształcącym jest o tyle ważna, co 
podkreślali nasi Czytelnicy, iż z roku na 
rok zmniejsza się liczba tych, którzy po­
dejmują studia wyższe.

Dla przykładu: w roku 1960 do szkół 
wyższych przyjęto 41,4 proc, absolwen­
tów liceów ogólnokształcących, w roku 
1961 — 41,6 proc., w 1962 — 43,7 proc., 
w roku 1963 — 40,6 proc, ale już w ro­
ku 1964 — 32,6 proc., w 1965 — 29,5 proc., 
a w roku 1966 — tylko 28,7 proc. Trzeba 
sobie też otwarcie powiedzieć, że z każ­
dym rokiem w miarę „szturmowania" 
do szkół wyższych liczebniejszych rocz­
ników — procent przyjętych będzie ule­
gał dalszemu zmniejszaniu.
-Spora część maturzystów podejmie na­

ukę w szkołach pomaturalnych. Ale i tak 
pozostanie ogromna rzesza młodych lu­
dzi ze świadectwem maturalnym w kie­
szeni, która nie bardzo będzie wiedzia­
ła co ze sobą zrobić. Stąd rodzi się pyta­
nie: czy absolwenci zreformowanego li­
ceum mogą być przygotowani do podjęcia 
pracy? Czy w toku nauki da im się moż­
ność przysposobienie do zawodu?

Pozytywną odpowiedź na to pytanie 
daje ustawa, ż 15 lipca ,1961 roku, w któ­
rej podkreślono, iż jednym z zadań liceum 
jest przysposobienie uczniów do pracy 
zawodowej. 1

Z tą też myślą w planach zreformowa­
nego liceum przewidziano 4 godziny ty­
godniowo na przysposobienie zawodowe 
w, IV klasie liceum. Szkoły, które to 
przysposobienie zorganizują, mogą prze­
znaczyć na' nie również 3 godziny „wy­
chowania technicznego". W sumie daje 
to 7 godzin tygodniowo w klasie IV li­
ceum., w ramach których może być 
uczeń przygotowany do wykonywania 
określonego zawodu. To bardzo dużo. 
Problem zaczyna się natomiast wtedy, 
kiedy mowa o zakresie tego przysposo­
bienia. Jakie ono być powinno, by mo­
żliwie najlepiej spełniało swoją rolę, naj­
lepiej służyło szkole, uczniowi i gospo­
darce narodowej?

Zreformowany program nie zawiera 
bliższych szczegółów w tym względzie, 
nie podaje zakresu i charakteru tego 
przysposobienia. Dlatego też, wydaje się, 
że wszelka dyskusja powinna tu być po­
żądana, a każdy w niej głos cenny, jako 
że sprawa dotyczy przeważającej liczby 
uczniów liceów ogólnokształcących. Jak 
dotychczas bowiem ma ona charakter 
zbyt jednostronny — znany z toczących 
się kilka lat temu debat nad zakresem 
przysposobienia zawodowego w zreformo­

wanym liceum ogólnokształcącym. Prze­
ważał wtedy pogląd, iż przysposobienie 
to nie może być pełne, uczeń liceum nie 
ma bowiem możliwości zdobycia kwali­
fikacji równych absolwentowi szkoły za­
wodowej. Podczas nauki w liceum uczeń 
może poznać jedynie elementy proble­
matyki teoretycznej zawodu i oswoić się 
z praktyką zawodową, prowadzoną w za­
kładach pracy, we własnych warsztatach 
szkolnych, bądź w warsztatach szkół za­
wodowych. Pełne kwalifikacje fachowe 
absolwent liceum zdobędzie po ukończe­
niu szkoły — w czasie pracy zawodowej 
bądź też na specjalnych kursach.

Wymieniano przy tym długą listę za­
wodów, do wykonania których mają być 
przysposabiani uczniowie liceum ogólno­
kształcącego. Była to lista bardzo obszer­
na, obejmowała m. in. przemysł chemicz­
ny, elektrotechniczny, maszynowy, poli­
graficzny, włókienniczy, odzieżowy, cera­
miczny, galanteryjny, zabawkarski, pra­
cę w administracji i usługach, w dzie­
dzinie łączności, komunikacji, nawet 
w dziedzinie oświaty i kultury, służbie 
zdrowia i rolnictwie, w zakresie foto­
grafiki, kosmetyki itp.

Wydaje się, że konieczne jest nawiąza­
nie do tej dyskusji, która w kontekście 
późniejszej wymiany zdań na temat funk­
cji i zadań zreformowanego liceum ogól­
nokształcącego — może uległaby rozsze­
rzeniu, przyjęciu innych kryteriów usta­
lania profilu przysposobienia zawodo­
wego.

POTRZEBY GOSPODARKI 
NARODOWEJ

Za nowy punkt wyjścia proponowałbym 
wzięcie pod uwagę kilku faktów. Przede 
wszystkim — potrzeby gospodarki naro­
dowej. A jest cna zainteresowana m. in. 
w tym, by przechodzący do pracy absol­
went liceum ogólnokształcącego byl do­
brze przygotowany jeszcze w szkole do 
wykonywania zawodu. Po drugie — 
że 70 proc, uczniów liceów ogólnokształ­
cących — to dziewczęta, których niechęć 
do podejmowania nauki w zawodach 
technicznych została stwierdzona i któ­
re stanowią większość spośród maturzy­
stów podejmujących pracę zawodową. 
Po trzecie, wreszcie, że charakter liceum 
ogólnokształcącego wymaga . dostosowa­
nia doń profilu przysposobienia zawodo­
wego, a w związku z tym przy ustalaniu 
listy zawodów i specjalności, należałoby 
wybierać te, w których istotne znaczenie 
ma wiedza ogólna zdobyta przez mło­
dzież w liceum.

Z tych też względów proponowałbym 
ponownie, by w miejsce „szerokiego" 
przysposobienia do zawodów pomyśleć 
o takim jego zorganizowaniu, aby uczeń 
jeszcze w szkole mógł zdobyć określone 
kwalifikacje zawodowe i to w ramach 
tych specjalności, które są gospodarce 
szczególnie potrzebne, do wykonywania 
których niekonieczne jest gruntowne 
i długie kształcenie zawodowe, a do któ­
rych, dotychczas, przygotowuje się mło­

dzież na różnego rodza ju kursach, a nie­
kiedy nawet w specjalnych szkołach za­
wodowych.

Narzeka się np. na powszechny brak 
odpowiednio przygotowanych do pracy 
sekretarek, znających stenografię, ma­
szynopisanie, biurowość itp. To samo do­
tyczy bibliotekarzy, archiwistów, których 
dotychczas nie ma kto kształcić. Nie przy­
wiązuje się również wagi do kształcenia 
dziewcząt w zakresie gospodarstwa do­
mowego itp. A właśnie w tych stosunko­
wo „wąskich" specjalnościach liceum 
może i powinno przygotowywać, na ta­
kie przygotowanie czeka i gospodarka 
narodowa, i uczniowie, którzy woleliby 
wraz ze świadectwem maturalnym zdobyć 
świadectwo uprawniające do wykonywa­
nia określonych czynności. Do prowa­
dzenia takiego przysposobienia każde li­
ceum byłoby przygotowane. Oczywiście 
— nie w szerokim profilu wielu specjal­
ności, ale przede wszystkim w tych, 
których brak szczególnie dotkliwie daje 
się odczuć na określonym terenie. Spe­
cjalizacja określonych liceów w ramach 
tzw. przysposobienia zawodowego mo­
głaby być różna w zależności od liczby 
tych szkół w mieście i mogłaby co kilka 
lat zmieniać się przy niewielkim nakła­
dzie sił i środków.

I jeszcze jeden element trzeba wziąć 
pod uwagę. Przy przyjęciu tego właśnie 
systemu przysposabiania do zawodu moż­
na byłoby przyjąć, że odbywałoby się 
ono w szkole, a tylko w sporadycznych 
wypadkach poza jej murami (wtedy, gdy 
określony zakład pracy złoży szkole za­
potrzebowanie na odpowiednią liczbę 
pracowników, zapewniając jednocześnie 
u siebie możliwość praktyki dla uczniów). 
Bo z góry można powiedzieć, że general­
ne założenie odbywania praktyki przez 
uczniów liceów ogólnokształcących w za­
kładach pracy czy w warsztatach szkół 
zawodowych — zakończy się fiaskiem. 
Zarówno zakłady .pracy, jak i szkoły za­
wodowe mają swoje plany produkcyjne, 
a każde zakłócenie ich pracy (a to z pew­
nością miałoby miejsce przy większej 
liczbie uczniów) mogłoby grozić niewy­
konaniem planowych zadań.

Ponadto, przyjęcie tego typu przyspo­
sobienia zawodowego sprawiłoby, że by­
łoby ono przydatne i tym, którzy bez­
pośrednio po maturze podejmą pracę za­
wodową, i tym, którzy zostaną przyjęci 
na studia. Dlatego też tym bardziej na­
leżałoby zerwać z alternatywną zasadą 
w stosunku do ucznia: udział w zaję­
ciach fakultatywnych albo w przysposo­
bieniu zawodowym. Bo właśnie założenie 
szczególnej troski o wiedzę uczniów koń­
czących naukę na uzyskaniu świadectwa 
maturalnego, danie im wiedzy szerszej 
i głębszej od tej, którą ich koledzy będą 
mogli zdobyć na wyższej uczelni — wy­
magałoby, by oprócz przysposobienia za­
wodowego zdobyli oni także te wiado­
mości i umiejętności, które zakłada pro­
gram zajęć fakultatywnych.

W tym układzie — nic nie stałoby chy­
ba na przeszkodzie, by w ramach przy­

sposobienia zawodowego uczyć młodzie! 
liceów ogólnokształcących właśnie steno­
grafii, biurowości, maszynopisania, księ­
gowości. To są umiejętności przydatne 
każdemu.

Stworzymy w ten sposób naszej admini­
stracji i przemysłowi, bez większych na­
kładów finansowych, bazę rekrutacyjną 
pracowników pomocniczych, a uczniom 
liceów ogólnokształcących damy szansę 
zdobycia kwalifikacji zawodowych już 
podczas nauki w szkole.

Podobnie, zresztą, rzecz się/ma z orga­
nizowaniem w szkole kursyw kreślar­
skich, fotograficznych, samochodowych, 
kroju i szycia, gospodarstwa domowego, 
Tam, gdzie warsztaty szkolne są bogato 
wyposażone, można zorganizować przy­
sposobienie także do zawodów i specjal­
ności technicznych.

Bo chyba nie zda egzaminu życiowe­
go takie przysposobienie, które poza 
ogólnym rozeznaniem w przyszłym za­
wodzie nic absolwentowi nie da oprócz 
prawa dokształcania się w ciągu roku 
czy dwóch lat dla zdobycia pełnych kwa­
lifikacji. Byłaby to niepotrzebna strata 
czasu, rzecz nadmiernie kosztowna, a za­
potrzebowanie gospodarki narodowej na 
maturzystów z określonym przygotowa­
niem do zawodu — długo nie byłoby za­
spokojone. Ponadto perspektywa powo­
łania do życia wyższych szkół zawodo­
wych, w których w ciągu trzech lat nauki 
młodzież uzyska wysokie kwalifikacje, 
czyniłaby z „ogólnego" przysposobienia 
do zawodu rzecz bardzo mało atrakcyjną 
i czy naprawdę potrzebną? Przecież za­
miast ogólnikowych sformułowań można 
pokusić się o konkretne rozwiązanie 
sprawy. A problem jest ważny — doty­
czy przyszłości liceum ogólnokształcące­
go, jego dostosowania do wymagań życia 
i trzeba rozwiązać go w miarę szybko — 
bo zorganizowana nauka przysposobienia 
zawodowego ma się rozpocząć za dwa la­
ta, a trzeba przecież trochę czasu na 
odpowiednie przygotowanie i wyposaże­
nie szkół.

*

Zasygnalizowane tu zagadnienia stano-’ 
wią tylko część problemów poruszonych 
w listach Czytelników. Daliśmy im wspól­
ny tytuł: „Sprawy nie tylko matury" —• 
bo wykraczają znacznie poza ogólnie 
przyjęty sposób) interpretacji określone­
go elementu pracy szkolnej, nawet tego 
bardzo istotnego — jakim jest egzamin 
maturalny. Niewątpliwie, jest on niejako 
ukoronowaniem czteroletniej nauki szkol­
nej ucznia, ale o ostatecznej jego formie 
zadecyduje przecież przyjęty system na­
uki w liceum, jego realizacja. I dlatego 
nie zamykamy dyskusji.

ANDRZEJ ORACZ

„Szczęśliwa jestem, że spę­
dzam Dzień Nauczyciela w his­
torycznej szkole i historycznej 
sali” — powiedziała koleżanka 
Napiórkowska, którą jako eme­
rytkę zaprosiło na Dzień Nau­
czyciela Ognisko nr 23 na spot­
kanie członków ogniska z eme­
rytami, szerokim aktywem ro­
dzicielskim i komitetem opie­
kuńczym.

Historyczna szkoła to właśnie 
Szkoła Podstawowa nr 1 w Ło­
dzi. Dzielnica Łódź-Śródmieście. 
Szkoła pierwsza i najstarsza, za­
łożona przez Komisję Edukacji 
Narodowej.

Kronika szkolna, jak i pisma 
archiwalne w Łodzi nie zanoto­
wały dokładnie daty założenia 
Elementarnej Szkoły nr 1 w Ło­
dzi. W sprawozdaniu z paździer­
nika 1869 roku ówczesny nau­
czyciel Józef Strudzińsiki,. który 
pracował w tej szkole od 1 li­
stopada 1842 roku, pisze w kro­
nice szkolnej, źe „szkoła egzy­
stuje przeszło 60 lat, mieści się 
przy ulicy Zachodniej 317, uczę­
szcza do niej, dzieci 60. Płaca 
komornego wynosi 200 rubli 
rocznie. Nauczyciel pobiera rocz­
nie 250 rubli pensji, 39 rubli na 
opal, 9 rubli na wynajęcie o- 
grodu i 12 rubli na stróża. 
Mieszkanie otrzymuje przy szko­
le w naturze. Szkoła nosi naz­
wę „Szkoła Eelementarna Kato­
licka Męska nr 1 w Łodzi”. "W,

HISTORYCZNA
SZKOŁA

I JEJ OGNISKO
tymże sprawozdaniu wykazano 
również, że przy szkole nr 1 
egzystuje „Szkoła Niedzielna 
Rzemieślnicza Katolicka założo­
na w 1838 roku”. Do niej uczę­
szczało 100 uczniów terminato­
rów różnych rzemiosł.

Szkoła Elementarna nr 1 ist­
niała bez przerwy przechodząc 
różne koleje dotyczące zmiany 
miejsca, personelu, liczby oddzia­
łów i różnych ciekawych wyda­
rzeń. W tej historycznej szkole 
dnia 17 października 1937 roku 
odbyło się zebranie nauczycieli 
miasta Łodzi pod przewodnictwem 
ówczesnego prezesa Zarządu O- 
kręgu ZNP, kol. Wasilewskiego, 
na którym uchwalono podjęcie 

strajku nauczycielskiego na znak 
solidarności z Zarządem Głów­
nym ZNP.

Dnia 18 listopada bieżącego 
roku obchodziliśmy w tej szkole 
Dzień Nauczyciela pod hasłem 
uczczenia 30-lecia strajku nau­
czycielskiego. Ognisko nauczy­
cielskie nr 23, mające siedzibę w 
historycznej szkole, urządziło 
spotkanie z zasłużonymi nauczy- 
cielami-emerytami, aktywem ro­
dzicielskim i komitetem opie­
kuńczym. Koleżanka Gazek, ja­
ko członek Prezydium Zarządu 
Okręgu ZNP. przypomniała ze­
branym o przebiegu strajku nau­
czycielskiego w 1937 roku w 
Łodzi, wspomniała nazwiska po­

mordowanych, zasłużonych na 
polu oświaty nauczycieli.

Ognisko nr 23 należy od sze­
regu lat do aktywnych — śmiem 
twierdzić przodujących — ognisk 
w naszym mieście. Bardzo akty­
wnie pracuje komisja pedago­
giczna ogniska. Wprowadza się 
różnfe formy konferencji rejono­
wych, organizuje ciekawe spot­
kania, wieczory dyskusyjne, wy­
cieczki, podejmuje prace konkur­
sowe, otacza opieką młodych 
nauczycieli itp.

Problematykę konferencji re­
jonowych włącza się do posie­
dzeń rad pedagogicznych, dzięki 
doskonałej współpracy z kiero­
wnictwami szkół należących do 
ogniska. Komisja pedagogiczna 
przygotowuje wykaz lektury te­
matycznej, a także tezy do dys­
kusji w oparciu o lekturę i 
praktykę. Członkowie zgłaszają 
sie do opracowywania poszcze­
gólnych tez w zależności od po­
siadanego materiału. Stąd na kon­
ferencjach prowadzonych meto­
da seminaryjną zabiera głos od 
8 do 16 osób, temat jest więc 
szeroko omówiony i ukazany w 
działaniu praktycznym. Jeżeli 
natomiast organizuje sie konfe­
rencje łatwiejszym sposobem i 
zaprosi prelegenta, wówczas dys­
kusja ogranicza się do szeregu 
pytań stawianych wykładowcy. 
I co lepsze? Jedni wolą te pierw­
sza formę (ci aktywniejsi), inni 
— tę drugą.

Zawsze na konferencjach rejo­
nowych część czasu przeznacza­
my na wiadomości polityczne, o 
zrelacjonowanie których prosimy 
oficera politycznego lub dzien­
nikarza. Przegląd taki jest przez 
wszystkich nauczycieli bardzoi 
pożądany, gdyż znawca zagad­
nień politycznych wiele spraw 
wyjaśnia. Nie zapominamy też o 
kąciku nowości pedagogicznych, 
o informacjach związkowych i 
części towarzyskiej. Przy dobrym 
obiedzie utalentowane koleżanki 
i koledzy umilają czas jakimś 
występem.

Dzień konferencji rejonowej 
jest oczekiwany przez nauczy­
cielstwo, choć zabiera sporo cza­
su na przygotowanie. Bardzo in­
teresująco wypadają wieczory 
dyskusyjne nad książką, sztuką 
teatralna lub filmem.

Chcę jeszcze podkreślić, że w 
naszym ognisku wszyscy dok­
ształcają sie. Młodzi kontynuują 
studia wyższe, starsi po studiach 
wyższych lub półwyżśzych pod­
noszą kwalifikacje drogą samo­
kształcenia. Współpraca z Pod­
stawowa Organizacja Partyjną 
Szkoły Podstawowej nr 1 ukła­
da się bardzo dobrze, podobnie z 
komitetami rodzicielskimi 1 o- 
piekuńczymi. z którymi odbywa­
ją sie wspólne narady nad pro­
blemami wychowawczo-dydak- 
nymi młodzieży szkolnej.

KINGA GĄSEK 
Łódź
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ZMIANA JEŹDŹCA

„Zmianą jeźdźca przed nową trudną 
przeprawą” nazwał wietnamski dziennik 
„Nhan Dan” dymisję McNamary ze sta­
nowiska sekretarza obrony USA. McNa- 
inara odszedł po 7 latach pełnienia tej 
funkcji. Jego dymisja — którą poprze­
dziły waszyngtońskie narady nad wojną 
wietnamską, z udziałem całego sztabu 
Białego Domu z Johnsonem i Humphre- 
yem na czele, przedstawicieli Pentagonu 
z gen. Wheelerem, ..namiestników” w 
Sajgonie z ambasadorem USA Bunkerem 
i dowódcą wojsk amerykańskich w Wiet­
namie płd. gen. Westmorelandem — by­
ła więcej niż sensacją dnia. Dymisja ta 
ujawniła różnice zdań między jastrzębia­
mi i jastrzębiami. Przed waszyngtońską 
naradą nad wojną wietnamską liczni ko­
mentatorzy wróżyli odejście Westmore- 
landa; odszedł McNamara, Westmoreland 
pozostał. Nie ulega wątpliwości, że ja- r. 
strzębie-wojskowi wzięli górę nad ja- 
strzębiami-cywilami. I że wiąże się to 
ściśle z wojną, którą prowadzą Stany 
Zjednoczone w Wietnamie.

Zmiana jeźdźca — niewątpliwie tak. 
Wszystko wskazuje na to, Johnson sta­
nął przed wyborem; chodzi o wybór mię­
dzy tymi, którzy reprezentują równie 
niebezpieczne dwie tendencje, z tym, że 
jedna z nich jest tendencją twardogło- 
wych i butnych polityków, którzy pro­
wadzili wojnę w Wietnamie; druga — 
tendencją twardogłowych i bardziej jesz­
cze pewnych siebie generałów, którzy 
też prowadzili wojnę w Wietnamie, lecz 
uważają, iż nie mogli jej dobrze prowa­
dzić, ho musieli poddawać się cywilom. 
Johnson wybrał wojskowych, postawił 
na generałów z Pentagonu. Wybrał West- 
morelanda a nie McNamarę. Będzie to 
miało swoje konsekwencje; już dziś prze­
nikają groźne niedyskrecje z Pentagonu, 
że generałowie nie wykluczają rozsze­
rzenia militarnego zaangażowania się 
USA w wojnie lądowej w Wietnamie. 
Co może oznaczać dalsze zaangażowanie 
gię, gdy już obecnie gen. Westmoreland 
ma w Wietnamie południowym armię li­
czącą — wrąz z wojskami reżimu saj- 
gofiskiego — ponad milion żołnierzy?! 
Rzecznik departamentu stanu zaprzeczył 
uporczywie obiegającym zachodnie dzien­
niki informacjom, że USA zamierzają 
„prowadzić do okrążenia” jednostek wal­

czących po stronie Frontu Wyzwolenia 
Narodowego Wietnamu Południowego po­
przez m. in. lądową inwazję przeciwko 
DRW i Kambodży. Niemniej to, co ujaw­
niło się jako dotychczasowy wynik wa­
szyngtońskiej narady nad wojną wiet­
namską, świadczy o tym, że w przegry­
waną wojnę Johnson zamierza brnąć da­
lej i bardziej jeszcze niebezpiecznie.

14 PAŃSTWO ARABSKIE

29 listopada, w godzinach porannych 
w Genewie podpisane zostało porozumia­

RENM1N RIBAO fi P A B
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nie między delegacją Frontu Wyzwole­
nia Narodowego Arabii Południowej a 
rządem Wielkiej Brytanii. Delegacja 
FWN z jej przewodniczącym Asz-Szaa- 
bim wyleciała natychmiast samolotem 
na uroczystości proklamowania nowej 
arabskiej republiki, 14 państwa arab­
skiego. Nazajutrz w Al-Ittihad, stolicy 
dawnej Federacji Południowo-Arabskiej, 
na posiedzeniu dowództwa FWN, zapa­
dła decyzja o powierzeniu Asz-Szaabie- 
mu funkcji prezydenta nowego państwa 
na przeciąg dwu lat; decyzję tę ogłoszo­

no na wielkim wiecu publicznym w 
Adenie, dokąd przybył on uroczyście wi­
tany wprost z Genewy. Nowe państwo 
arabskie przyjęło nazwę Ludowej Repu­
bliki Południowego Jemenu.

Nowe państwo już samym wyborem 
swej nazwy ukazuje na tendencje inte­
gracyjne południowej Arabii; sąsiadem 
jego jest Jemeńska Republika Arabska 
ze stolicą w Sanie. Ludowa Republika 
Południowego Jemenu powstała na ob­
szarach jednego z protektoratów brytyj­
skich, który utrzymywany był przez

Londyn przede wszystkim ze względów 
strategicznych. Protektorat ten, mimo iż 
W. Brytania dopłacała doń (wliczając 
swoje kolonialne koszty — rzecz jasna) 
ok. 5 min funtów szterlingów rocznie, 
stanowił najbardziej zacofaną część 
Arabii; poza Adenem niemal w teryto­
ria'te nic nie inwestowano. Przyszłość 
nowego państwa nie rysuje się więc w 
najbardziej różowych barwach. Bez ja­
kichś perspektywicznych związków z są­
siednim Jemenem jego egzystencja nie 
będzie łatwa. Dziś jeszcze nic nie wska­

zuje natomiast na to, by — prócz nazwy 
nowego państwa — coś do takich związ­
ków mogło prowadzić.

SUKARNO POD SĄD

W nowej azjatyckiej podróży wicepre­
zydent USA, Hubert Humphrey, trafił 
m. in. do Djakarty, jako pierwszy amery­
kański polityk na tym szczeblu. Hump­
hrey z tą wizytą w Djakarcie pył już 
dość dawno, przed przeszło miesiącem. 
Dopiero jednak teraz w Waszyngtonie 
i Nowym Jorku ujawnia się szczegóły 
tego nowego zbliżenia, na nowej osi sto­
sunków. Ujawnia się również m. in. to, 
że Humphrey był na przykład informo­
wany przez Adama Malika, jednego z cy­
wilów w rządzącej obecnie Indonezją 
juncie wojskowej gen. Suharto, o rozwo­
ju sytuacji w tym kraju po prawico­
wym przewrocie. Malik liczył wtedy na 
USA, a USA poczęły liczyć w swej azja­
tyckiej polityce na Djakartę z jej nową 
ekipą rządzącą prawicy wojskowej. Wi­
zyta Humphreya stanowiła więc po pro­
stu podsumowanie pewnego nowego eta­
pu zbliżenia, tak bardzo przydatnego w 
obecnej sytuacji Stanów Zjednoczonych 
w Azji. I odwrotnie, junta Suharto szu­
ka w Stanach Zjednoczonych przede 
wszystkim poparcia finansowego; w pu­
stej szkatule państwowej w Indonezji 
zrobiło się jeszcze bardziej ostatnimi cza­
sy pusto. Przeciwko drożyźnie, niedo­
statkom żywności na rynku demonstruje 
dziś ta sama prawicowa młodzież mu­
zułmańska, która poprzednio okazywała 
tak ciepłe poparcie dla Suharto; obec­
nie demonstruje przeciwko Suharto.

W Djakarcie doszło się w tej nowej 
sytuacji do wniosku, że również za obec­
ne trudności, które narastają, trzeba 
oskarżyć tego, kogo już o wszystko się 
oskarżyło. W tych dniach gen. Suharto 
publicznie stwierdził; że były prezydent 
Sukarno, pozbawiony faktycznie swych 
funkcji w marcu 1966 roku, znajduje się 
w areszcie domowym. ,,(...)Znajduje się 
w areszcie domowym i jest tylko kwe­
stią czasu — powiedział Suharto — gdy 
Sukarno stanie przed sądem, aby odpo- 
wicrizieć-za swoje winy”. ' \

Odarty ze wszystkiego, zmęczony już 
i zaszczuty stary człowiek ma się teraz 
stać jeszcze kozłem ofiarnym — po raz 
drugi...

ZBIGNIEW SOŁUBA

Zaznaniem 1 podziwem śle­
dzimy zawsze interesujące 
akcje dziewcząt i chłopców 

w popielatych mundurkach —■ 
„Alerty Zwycięstwa”, „From­
bork 1001”, „Aurorę”.

Codzienna działalność harcer­
stwa to jednak nie efektowne 
akcje. To żmudne starania o to, 
by każdy członek organizacji był 
aktywny, sumiennie spełniał swe 
zadania, by coraz lepiej było w 
jego mieście, środowisku, a prze­
de wszystkim szkole. Bo podsta­
wowym terenem działalności 
ZHP jest właśnie szkoła.

Do organizacji harcerskiej na­
leży obecnie 1 800 tysięcy ucz-
niów. Prawie połowa — dokład­
nie: 850 tysięcy — to dziewczę­
ta i chłopcy w wieku od 11 do 
15 lat, czyli uczniowie szkoły 
podstawowej. Tak wiec ponad 
31 proc, młodzieży z klas IV- 
-VIII nosi już dzisiaj harcerskie 
mundurki.

W ciągu wieloletniej działalno­
ści ZHP w szkole wyraźnie za­
rysowały się dwie tendencje. 
Jedna z nich sugerowała, by har­
cerstwo pomagało szkole we 
wszystkich jej poczynaniach, 
głównie zaś w zakresie podno­
szenia wyników nauczania. Dru­
gi .pogląd głosił, że głównym 
zadaniem harcerstwa powinno 
być organizowanie życia dziecka 
poza szkołą. Tendencja pierwsza 
była realizowana przede wszy­
stkim w latach 1950-1956, druga 
■— głównie po 1956 roku.
^Jednak zarówno jeden, jak i 
drugi pogląd okazał się zbyt je­
dnostronny, Próbę przezwycięże­
nia tych tendencji i przewartoś­
ciowania kryteriów w ocenie 
działalności ZHP w szkole, pod- 
jęto na Krajowej Konferencji 
Instruktorów Harcerskich, która 
odbyła się w Warszawie w 
dniach 21-25 listopada bieżącego 
roku.

konferencji tej nCTestnlcByli 
— obok instruktorów harcerskich 
wśród których znalazło _ Sie 200 
nauczycieli i ponad 400 kierowni- —- —., -u —.
ków szkól — przedstawiciele Mi- terjów oceny drużyny przez rady__^9 wspieraniu — 1 pomaganiu

nlsterstwa oSwlaty i Szkolnictwa 
Wyższego, Centralnego Ośrodka 
Metodycznego, kuratoriów i insty­
tucji naukowych. Wprowadzenie 
do dyskusji poszczególnych grup 
problemowych stanowiły dwa pod­
stawowe referaty, wygłoszone 
przez naczelnika ZHP, WIKTORA. 
KINECKIEGO, oraz dyrektora 
generalnego Ministerstwa Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego, STA­
NISŁAWA DOBOSIEWICZA. Na­
czelnik Kinecki mówił o dotych­
czasowym rozwoju i perspekty­
wach pracy ideowo-wycbowaw- 
czej harcerstwa i o roli ZHP ja­
ko sojusznika socjalistycznej 
szkoły. Dyrektor Dobosiewicz po­
świecił swoje wystąpienie dotych­
czasowej realizacji reformy szko­
ły oraz kierunkom dalszego do­
skonalenia pracy ideowo-wycho- 
wawczej i edukacji młodzieży w 
systemie szkolnictwa.

W wyniku dogłębnej analizy 
dotychczasowej działalności ZHP 
w szkole , dokonanej podczas 
przygdtowań do konferencji oraz 
w wyniku dyskusji, jakie toczy­
ły się w grupach problemowych 
i podczas obrad plenarnych — 
sformułowano pogląd, że „zada­
niem harcerstwa w zreformowa­
nej szkole jest nie tyle wspiera­
nie jej we wszystkich dydakty­
cznych i wychowawczych poczy­
naniach, wynikających z progra­
mu nauczania, co wzbogacanie
życia szkoły przez tworzenie
właściwych organizacji płasz­
czyzn aktywizacji społecznej
dzieci i warunków narastania
tego rodzaju doświadczeń spo­
łecznych, których szkoła nie mo­
że stworzyć bez udziału dobro­
wolnej, samorządnej, ideowo- 
wychowawczej organizacji dzieci 
i młodzieży” (Tezy programowe 
Centralnej Konferencji Instruk­
torów Harcerskich).

A więc możemy mówić o su­
gerowaniu przez organizatorów 
konferencji nieco innej niż do­
tychczas funkcji harcerstwa w 
szkole, funkcji nie tyle pomoc­
nika, co sojusznika szkoły. Kon­
ferencji towarzyszyło właśnie 
hasło: „Harcerstwo sojusznikiem
socjalistycznej szkoły”.

Konsekwencją tego założenia 
było postulowanie zmiany kry-

UCZNIOWIE

W HARCERSKICH 

MUNDURKACH

pedagogiczne i kierowników 
szkół. Podstawowym kryterium 
powinno być nie to, co drużyna 
robi dla szkoły, lecz to, czy jest 
w ogóle dobrą drużyną w har­
cerskim rozumieniu tego termi­
nu, to znaczy, czy jest zespołem 
zintegrowanym, samorządnym, 
czy wszyscy jego członkowie są 
aktywni, czy podejmują określo­
ne zadania dla siebie, szkoły, 
współkolegów i środowiska. Tak 
więc szkoła musi być zaintere­
sowana nie tylko tym co robi 
drużyna, lecz także tym, jak 
ona działa.

A drużyny harcerskie w szko­
le podstawowej będą obecnie 
koncentrować swą działalność 
głównie na czterech zadaniach:

® kształtowaniu patriotyzmu, 
obywatelskiej postawy oraz u- 
miejętności społecznych harcerzy;

• pomaganiu młodzieży w 
wykorzystaniu jak najlepiej 
szans, jakie stwarza jej szkoła w 
Polsce Ludowej;

• wnoszeniu własnego wkładu 
w preorientację społeczno-zawo­
dową młodzieży;

szkole w wypełnianiu jej funkcji 
społecznych w środowisku.

Zadanie drugie, sformułowane 
przez harcerstwo w nie najbar­
dziej jasny. sposób, oznacza po 
prostu — kształtowanie poważne­
go i odpowiedzialnego stosunku 
członków organizacji do obo­
wiązków szkolnych, udzielanie 
pomocy w nauce — jeśli zajdzie 
taka potrzeba — konkretnej har­
cerce czy harcerzowi oraz budze­
nie zainteresowań wiedzą — roz­
szerzanie programu rozwoju in­
telektualnego młodzieży harcer­
skiej.

Sprawą wartą szczególnego 
wyeksponowania jest także po­
stulowany na konferencji udział 
harcerstwa — w znacznie więk­
szym niż dotychczas stopniu — 
w preorientacji społeczno-zawo­
dowej. Organizacja chce kształ­
tować taką postawę u uczniów, 
która kazałaby im w przyszłej 
pracy zawodowej upatrywać 
nie tylko sposobu zarobkowania 
bądź uzyskiwania pożądanego 
poziomu życia, lecz przede wszy­
stkim terenu osobistego ich 
wkładu w ogólny wysiłek spo­
łeczny. Zgodnie z tymi założe­
niami — ZHP będzie zapoznawać 
młodzież z podstawowymi gałę­
ziami gospodarki w kraju, w po­
wiecie. w województwie dostar­

czać informacji o stanie rynku 
pracy w mieście i na wsi, propa­
gować zawody szczególnie waż­
ne dla gospodarki narodowej 
oraz zawody deficytowe, dostar­
czać informacji o strukturze 
szkolnictwa zawodowego, o ty­
pach i rodzajach szkół, o zawo­
dach i specjalnościach w nich 
reprezentowanych itp.

Dyrektor Departamentu Wy­
chowania w Ministerstwie Oś­
wiaty i Szkolnictwa Wyższego 
— Jacek Węgrzynowicz, który 
w imieniu resortu ustosunkował 
się do tego programu ZHP w 
szkole podstawowej, stwierdził, 
iż zadania, które związek chce 
podejmować wspólnie ze szko­
łą, pozwalają na spora dozę op­
tymizmu z tej racji, że obliczo­
ne są na siły i możliwości (cho­
ciaż te maksymalne) harcerstwa 
odnoszą sie do bardzo ważnych 
odcinków działalności wycho­
wawczej oraz dlatego, że mogą 
zostać wypełnione taką treścią i 
metodami, jakie będą potrzebne 
konkretnej szkole i środowisku.

Wspólnej dyskusji przedstawi­
cieli szkolnictwa i ZHP będzie 
jednak wymagało jeszcze wiele 
problemów szczegółowych. a 
miedzy innymi metody budowy 
planu działalności wychowaw­
czej szkoły, zwłaszcza zaś na­
stępujące zagadnienia: jak ma 
powstawać plan działalności wy­
chowawczej szkoły, aby od­
powiadał potrzebom wychowaw­
czym młodzieży i równocześnie 
wychodził naprzeciw trudnym 
zagadnieniom wychowawczym 
w środowisku: jak plan ten ma 
integrować działalność różnych 
organizacji społecznych na tere­
nie szkoły, w tvm również i har­
cerstwa; jak plan ten ma mobi­
lizować samych uczniów, czy i 
jak ma sie w nim zaznaczać 
wk}ad ich własnych nomysłów;

Wstępem do tego dialogu po­
między harcerstwem a resortem 
oświaty i szkolnictwa wvższ°to 
była właśnie listopadowa kon­
ferencja.

" H. WIT
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warto przeczytać
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Ukazał się oprawiony 1966 rocznik magazynu historycznego „MÓ­
WIĄ WIEKI”. Tak się składało, że nie odnotowywałem w tej rubry­
ce poszczególnych numerów tego miesięcznika. Teraz za jednym za­
machem zrekompensuję to przeoczenie, z tym większą przyjemnością, 
że pewne treści zawarte na jego łamach nie starzeją się.

W roczniku kazało się 131 artykułów poświęconych m. in. historii 
starożytnej (14). historii powszechnej — średniowiecznej i nowożyt­
nej (44), historii Polski: do roku 1454 (4), w latach 1454-1864 (26), po 
1864 r. (29) i zabytkom (11). Z wyliczenia wynika, że w tym atrak­
cyjnie redagowanym czasopiśmie każdy znajdzie coś dla siebie. W 
większości przypadków autorami artykułów sa znakomici polscy hi­
storycy. Spotyka się też nazwiska znanych pisarzy, recenzentów i 
publicystów.

Interesujący się międzywojennym dwudziestoleciem znajdą 12 
zwięzłych informacji Andrzeja Bartnickiego o konfliktach między­
narodowych z lat 1919-1939. Nieco wcześniejszemu okresowi poświę­
cony jest cykl artykułów Kazimierza Rosen-Zawadzkiego pt. 
„Wschodni-europejski teatr wojenny” (lata 1914-1915). O czasach 
współczesnych pisze m. in. Marian Janie („Partyzancki wywiad”), 
Sylwester Kaczkowski („Przed i po Norymberdze”), Wacław Lang 
(„I Armia pod Dęblinem i Puławami”), Jerzy Marciniak („Szachowni­
ce nad Sekwaną”), Wojciech Sulewski („Pod ostrzałem prawicy” — 
o tajnym nauczaniu).

Nie zabrakło też głoi.sów w dyskusji o filmie „Popioły”. Pisza na 
ten temat m. in. Bogusław Leśnodorski i Stefan Treugutt. Miłośni­
cy varsavianów znajdą kilka artykułów znanego specjalisty, Euge­
niusza Szwankowskiego.

W sumie — pozycja pożadana w bilbiotece miłośnika historii.
Numer 11 miesięcznika ZNP „SZKOŁA ZAWODOWA” zawiera 

dwie publikacje poświecone oświacie radzieckiej. Prof. B. A. Kuźmin 
i inż. W. A. Kuzowlew publikują artykuł pt. „Średnie szkolnictwo 
zawodowe w ZSRR”. Uzupełnieniem artykułu jest informacja pt. 
„Plany nauczania techników radzieckich”.

Z materiałów krajowych o bardziej ogólnym charakterze odno­
tujmy dwa. Alina Poniecka pisze „O czytelnictwie literatury tech­
nicznej w naszych szkołach”. Opierając się na wieloletnich doświad­
czeniach oraz ankiecie przeprowadzonej wśród 1022 osób, w tym 31 
nauczycieli, autorka dochodzi do następujących wniosków:

W szkole dziennej aż 18 proc, uczniów nie interesuje się literaturą 
techniczną w ogóle, aż piąta część korzysta wyłącznie z podręczników za­
wodowych. Tylko 6 proc, uczniów czyta książki techniczne poza podręczni­
kami i czasopismami. Niepokojący jest procent uczniów (12 proc.) motywu­
jących fakt nieczytania brakiem zainteresowania (klasy trzecie 18 proc.). Sto­
sunkowo wielu przyszłych techników’ nie korzysta z literatury technicznej 
poza podręcznikami motywując to brakiem czasu.

Również niepokoi brak zainteresowania lekturą techniczną wśród dziew­
cząt. G5 proc. n:e czyta. 18 proc, przegląda prasę techniczną. Motywy: prze­
ważnie brak zainteresowania, brak umiejętności wykorzystywania wiadomoś­
ci (...)”.

Interesujące są też uwagi na temat czytelnictwa wśród młodzieży 
pracującej oraz końcowe propozycje polepszenia sytuacji.

Autorem drugiego artykułu pt. „Absolwenci technikum rolniczego 
w środowisku wiejskim” jest M. Dunajewski. Opierając się na ba­
daniach ankietowych w Technikum Rolniczym w Sypniewie autor 
zastanawia się nad tym, czy absolwent technikum ma wyraźnie za­
rysowana przed sobą wizję roli, jaką ma do spełnienia w przekształ­
ceniu środowiska.

Na łamach 20 numeru „WYCHOWANIA” w obszernym materiale 
pt. „Miedzy projektem a efektem reformy szkolnej”, opracowanym 
przez Mariusza Gulczyńskiego, podjęta została jedna z pierwszych 
prób, jak wynika z tytułu, konfrontacji. Opierając sie na materia­
łach przedłożonych sejmowej Komisji Oświaty i Nauki oraz w 
trakcie konferencji prasowej w Ministerstwie Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego, autor przypomina przesłanki i główne kierunki reformy 
oraz charakter i zakres przekształceń. W końcowej części publikacji 
znajdujemy dyskusyjne uwagi na temat kierunków dalszych reform 
naszego szkolnictwa.

W tymże numerze „Wychowania” m. in. piszą: Seweryn Gerus — 
„O wychowaniu zespołowym dobrze i polemicznie”, Stanisław Ka- 
sula — o „Oddziaływaniu religijnym w rodzinie wiejskiej”, Lucjan 
Sutkowski — o „Wychowaniu patriotycznym w szczecińskich druży­
nach zuchowych i harcerskich”, Mieczysław Łobocki — „O naduży­
waniu ocen niedostatecznych”.

Poza tym Jerzy Kargul informuje o „Doborze kandydatów do za­
wodu nauczycielskiego w ZSRR”.

Numer 4 „BIULETYNU” Kuratorium Okręgu Szkolnego w Kato­
wicach poświecony jest niezmiernie ważnym problemom bhp w 
szkoła.ch. Otwiera go artykuł T. Drzymały — „Ochrona pracy i jej 
organizacja w PRL”. M. Lenczewski omawia „Zagadnienia prawne 
związane z realizacją żądań w zakresie BHP i opieki zdrowotnej w 
poszczególnych działach pracy szkolnej”. Poza tym redakcja zamiesz­
cza materiały z zakresu anatomii, fizjologii i higieny szkolnej oraz 
wykaz filmów o BHP. Wszystkie omówienia zaopatrzone są w biblio­
grafie.

„Broniłam się. Ale mi wlepili. Tłumaczyli. Młoda jesteś. Najmłodsza.. 
Pierwszy rok uczysz. Najlepiej się na-lajesz. Możesz skakać, możesz śpiewać. 
Nie wiesz jak? Ech. co za filozofia! wystarczy trochę inwencji, proszę pani 
nauczycielki. Zresztą nie masz wyboru. Pan każę... czyli pan kierownik so­
bie życzy. Pan inspektor również. Wspólnie z pariem hufcowym. Obaj sta­
wiają na ciebie. Nie dasz rady? Bzdura!!! (...)”.

Tak właśnie zaczyna sie reportaż Teodozji Psoda-G'odek — „Nie 
bądźcie skąpcami” zamieszczony na łamach 48 numeru „DRUŻYNY”. 
Polecam też artykuł Zygmunta Janika — „Atuty Harcerstwa”. (J)

Olimpiada Wiedzy o Polsce i 
Świecie Współczesnym, której 
inicjatorem był ZMS, stała się 
W naszych kołach tradycją. Od 
ośmiu już lat stanowi ona nieod­
łączną część życia uczniowskie­
go, zyskując sobie coraz większe’ 
uznanie młodzieży i wychowaw­
ców.

Tematyka Olimpiady związana 
jest zawsze z aktualnymi proble­
mami życia społecznego, poli-‘ 
tycznego, gospodarczego i kul­
turalnego. W każdym roku 
szkolnym dominuje jednak nieco 
inne zagadnienie z tego kręgu 
problemów. I tak w 1965 roku 
— Olimpiada poświęcona była 
głównie rocznicy powrotu do 
Macierzy Ziem Zachodnich i 
Północnych; w 1966 roku — Ty­
siącleciu Państwa Polskiego; u- 
biegłoroczna — pięćdziesięciole­
ciu Rewolucji Październikowej.

W bieżącym roku szkolnym te­
mat olimpiady wiąże się z przy­
padającą w 1968 roku 25 rocz­
nicą powstania ludowego Woj­
ska Polskiego. I dlatego IX O- 
limpiada przebiegać będzie pod 
hasłem „Bohaterstwo żołnierza 
polskiego — wzorem dla naszej 
patriotycznej postawy”.

Patronat nad olimpiada obję­
ło Ministerstwo Obrony Narodo­
wej, a organizatorami tej poży­
tecznej imprezy są — obok 
głównych inicjatorów: ZMS, 
ZMW i ZHP — Koła Młodzieży 
Wojskowej oraz Liga Obrony 
Kraju, współorganizatorami zaś 
— Główny Zarząd Polityczny 
Wojska Polskiego. Ministerstwo 
Oświaty i -Szkolnictwa Wyższe­
go, Zarząd Główny Związku Bo­
jowników o Wolność i Demokra­
cję oraz Rada Ochrony Pomni­
ków Walki i Męczeństwa.

Celem IX Olimpiady, której 
uroczysta inauguracja odbyła się 
przed kilkorpą tygodniami, w. Po­
znaniu. jest wzbogacenie wiedzy 

■ młodzieży; , szkilnej, na temat 
Wojska ' Polskiego,' szczególnie 

| zaś dokładniejsze zapoznanie jej 
| z tradycjami naszego wojska, z 
I dziejami walki żołnierzy pol- 
S skich z najeźdźca hitlerowskim,

z rolą ludowego Wojska Pol­
skiego w rozwijaniu siły obron­
nej kraju oraz pokojowej poli­
tyki państw obozu socjalistycz­
nego.

Organizatorzy pragną także, by 
dzięki olimpiadzie młodzież za­
znajomiła się z codziennym tru­
dem żołnierskim oraz wzięła ak­
tywny udział w umacnianiu lu­
dowej obronności.

Szczegółowy program olim­
piady obejmuje takie grupy za­
gadnień jak: walka narodu pol­
skiego z najazdem hitlerowskim 
w okresie drugiej wojny świato­
wej (wojna obronna w 1939 ro-

OLIMPIADA
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ku, narodziny i rozwój ruchu 
oporu, powstanie I Dywizji im. 
Tadeusza Kościuszki, powstanie 
I i II Armii WP); Wojsko Pol­
skie na straży granic Polski Lu­
dowej (siła obronna ludowego 
Wojska Polskiego i siła obronna 
armii Układu Warszawskiego, 
rola Układu Warszawskiego); 
znaczenie ludowego Wojska Pol­
skiego w umacnianiu zdobyczy 
ustroju socjalistycznego (udział 
żołnierzy w odbudowie stolicy, 
wojsko w akcjach przeciwpowo­
dziowych. wkład Woiska Pol­
skiego w rozwój nauki i tech­
niki. rola Kół. Młodzieży Woj­
skowej); udział społeczeństwa w

umacnianiu ludowej obronności 
kraju (zadania oddziałów samo­
obrony, rola Wojsk Obrony Tery­
torialnej, znaczenie ZBoWiD i 
LOK, zadania ORMO itp).

Ponadto w programie olimpia­
dy znajdują się problemy zwią­
zane z pokojowa polityka Polski 
Ludowej i wkładem Polski w 
dzieło umacniania pokoju na 
świecie (stanowisko Polski w 
sprawie niemieckiej, pomoc Pol­
ski dla narodu wietnamskiego 
i krajów arabskich) oraz aktu­
alne problemy polityczne, kul­
turalne i gospodarcze Polski i 
świata.

Udział młodzieży szkolnej w 
IX Olimpiadzie nie bedzie się 
jednak ograniczał tylko do zdo­
bywania i wzbogacania wiedzy. 
Organizatorzy pragną, by ucz­
niowie. którzy przystąpią do eli­
minacji, rozwijali również dzia­
łalność społeczna w szkole na 
rzecz umacniania ludowej o- 
bronności i zacieśniania współ­
pracy młodzieży szkolnej ze 
starszymi kolegami odbywający­
mi służbę wojskową. Dlatego 
też, obok normalnej pracy zwią­
zanej ze zdobywaniem wiedzy 
na temat Wojska Polskiego i 
przeprowadzaniem kolejnych e- 
liminacji, szkolne organizacje 
młodzieżowe — inicjatorzy im­
prezy w liceach, technikach i 
szkołach zawodowych —podeimą 
szereg konkretnych zadań o cha­
rakterze obronnym, no. będą zdo­
bywać Młodzieżowa Odznakę Sa­
moobrony. uczestniczyć w zawo­
dach kościuszkowskich, przepro­
wadzać ćwiczenia w zakresie e- 
wakuacii szkoły itp. Ponadto or­
ganizacje i zespoły uczniowskie 
beda organizować spotkania z o- 
ficerami 'WP, nawiąża kontakty z 
jednostkami wojskowymi, będą 
uczestniczyć w dniach otwar­
tych koszar oraz przygotują in­
ne imnr°zy zbliżające młodzież 
szkolna do żołnierzy.

IX Olimpiada stanie sie wiec 
piękna, coroczna (pierwszy &tap 
eliminacji szkolnych rozpoczął 
sie we wrześniu, eliminacje cen­
tralne odbędą sic w maju) lek- 
cią patriotyzmu. Do tego. bv lek­
cja ta udała sie jak nailepiej, 
przyczynia sie z pewnością — 
podobnie jak we wszystkich po­
przednich olimpiadach — nau­
czyciele i wychowawcy, zwłasz­
cza zaś poloniści i historycy oraż' 
nauczyciele wychowania óbron-

i wychowania obywatel­
skiego.

H. W,

IIBIH RIA ZAMACH PRASY

»Kraj Rada
W Związfcu Radzieckim działa po­

nad 48 tysięcy rad. delegatów ludu 
pracującego, w których zasiada po­
nad 2 miliony przedstawicieli naro­
du. Prawie 23 miliony aktywistów 
współpracuje z delegatami w sta­
łych komisjach rad. Liczby te za­
czerpnięte są z artykułu: „Każdy 
ma prawo, Socjalistyczna demokra­
cja a społeczność radziecka”, dru­
kowanego w czterdziestym dziewią­
tym numerze „KRAJU RAD”. Arty­
kuł ten obrazuje pracę rad, aktyw­
ny udział obywateli radzieckich w 
kierowaniu państwem.

Kolejny artykuł R. Achłam-o- 
w a pt. „Riazańskie kobieiy” mówi 
o kobietach jednego z radzieckich 
tniast, które są współtwórcami de­
mokracji socjalistycznej, pracują na 
wszystkich frontach budownictwa 
komunistycznego. Artykuł uzupeł­
niają liczne zdjęcia.

Z reportażu T. natowskiej: 
„Diamenty Ajchahi” dowiemy się o 
ciężkiej pracy geologów, którzy w

poszukiwaniu diamentów i rudy 
diamentowej, zwanej kimberlitem 
rozbili obóz . pod samym kołem 
Podbiegunowym.

Ponadto w czterdziestym dziewią­
tym numerze „Kraju Rad’’ między 
innymi następujące artykuły i re­
portaże: K. M i n i n a — „Nigdy nie 
byliśmy samotni”, L. R e p e c k i e- 
g o — ,,Miasiolot na orbicie” (prace 
architektów nad miastem przyszło­
ści), G. Frołowa — „Marynarze 
pod Moskwą” (relacja o walkach 
marynarzy w obronie stolicy Związ­
ku Radzieckiego w latach 1941 i 
1942), prof. A. A r b u z o w a, wybit­
nego uczonego radzieckiego — „Całe 
życie egzaminem” (artykuł adreso­
wany do młodego pokolenia).

W tymże czterdziestym dziewiątym 
numerze, jaik zwykle, krótkie, inte­
resujące informacje naukowe w 
dziale — wiedza- i postęp oraz dział 
sportowy i rozrywek umysłowych.

- „ <z> .

„Tygodnik Kulturalny” publi­
kuje od dłuższego czasu artyku­
ły (co sygnalizowałem w po­
przednich numerach „Głosu 
Nauczycielskiego”) na temat: ja­
ki jesteś nauczycielu? Ponie­
waż w podejściu do problemu 
społecznego zaangażowania nau­
czycieli i ich roli w środowisku 
zarysowały się między autorami 
dość zasadnicze różnice zdań, 
redakcja zorganizowała dysku­
sję Społecznej Rady Redakcyj­
nej tygodnika i skrót tej dysku­
sji znajdzie czytelnik w ostat­
nim numerze „TYGODNIKA 
KULTURALNEGO” z 3 grudnia.

Zdaniem Marii Łopatko­
wej, która w swym artykule 
postawiła tezę stopniowego, ale 
konsekwentnie prowadzonego li­
kwidowania podziału społeczeń­
stwa na tzw. społeczników i re­
sztę, praca społeczna nauczycie­
la wśród młodzieży. jeśli ma 
być wychowawcza, nie może o- 
graniczać się li tylko do czter- 
dziestopięciominutowej łtekcji; 
gdyby nauczyciela odciążono od 
przeróżnych akcji, to zarówno 
wyniki nauczania, jak i wycho­
wania byłyby dużo większe.

Ludwik Maceczek zwra­
ca uwagę, że nauczyciel odizo­
lowany od świata, nie może do­
brze wykonywać swoich zadań 
ani w szkole, ani w środowi­
sku. Obok nauczycieli, którzy 
słusznie bronią się przed prze­
ciążeniem pracą społeczną, bo­
giem nadmiar obowiązków od­
rywa ich od głównego zadania: 
uczenia i wychowywania, sa 
również.i tacy, którzy nie ehcą

zajmować się żadną praca spo­
łeczną.

Antoni Włodarczyk pod­
kreśla między innymi, że wielu 
nauczycieli pracujących na wsi 
nie zawsze jasno uświadamia 
sobie fakt, iż ciężar działania 
i odpowiedzialności przesuwa się 
również na inne grupy inteli­
gencji wiejskiej (lekarze, agro­
nomowie itd.).

Edmund Makuch wiele 
miejsca poświęca potrzebie po­
pularyzacji społecznego charak­
teru działalności kulturalnej 
nauczycieli (np. wielu nauczy­
cieli pracuje w klubach wiej­
skich).

Waldemar W i n k i e 1, obok 
problemu autorytetu nauczycie­
la. podnosi sprawę roli nauczy­
ciela jako organizatora inteli­
gencji w środowisku.

Leszek B a k u ł a podziela 
opinię, że jako kryterium pracy 
nauczyciela powinny być ekspo­
nowane jego funkcje zawodowe 
i że nauczyciel powinien praco­
wać społecznie z własnego wy­
boru, a nie na zasadzie odgór­
nego przydziału.

Jan Wojciechowski ak- 
cetuje. że im większy jest roz­
wój życia technicznego, im wię­
kszy rozwój środków masowego 
oddziaływania, tym bardziej 
maleje autorytet nauczyciela w 
środowisku.

Rekapitulacji dyskusji dokonał 
Kazimierz Kozub, zastęp­
ca. redaktora naczelnego „Ty­
godnika Kulturalnego”, podkre­
ślając, że:

® w dyskusji uznano zdecydo­
wanie potrzebę społecznego dzia­
łania nauczycieli w środowisku, 
także poza szkołą;

® faktem jest, że wielu nau­
czycieli angażujących się w dzia­
łalności społecznej ma tej pracy 
za dużo, są jednakże i tacy nau­
czyciele. którzy nie chcą podej­
mować pracy społecznej poza 
szkołą;

O słuszne są krytyczne uwagi 
dyskutantów pod adresem tej 
części inteligencji wiejskiej (le­
karzy, agronomów itd.), która 
częstokroć nie angażuje się w 
problemy środowiska.

Próba odnotowania przeze 
mnie głównych kierunków wy­
powiedzi uczestników tej intere­
sującej dyskusji nie zastąpi, 
oczvwiście. lektury samych wv- 
nowiedzi. które zawierają wiele 
cennych myśli, zarysowują no­
we podejście do pracy społecz­
nej nauczycieli i pozostałej in­
teligencji, przede wszystkim 
inteligencji wiejskiej.

Grudniowy numer „PROBLE­
MÓW’ przynosi obszerne infor­
macje o tegorocznych laurea­
tach nagród tego naukowego 
miesięcznika popularnego, przy­
znanych za popularyzację wie­
dzy.

Otóż Komitet redakcyjny 
„Problemów” w składzie: prof. 
dr Zbigniew. Grabowski, prof. dr 
Józef Hurwic (przewodniczący), 
prof. dr Władysław. Kapuściń­
ski, prof. dr Witold . Rudowski,

PO DNIU NAUCZYCIELA

Jak co roku, po Dniu Nau­
czyciela, wpłynęło do redakcji 
sporo korespondencji, w których 
koledzy dzielą się wrażeniami z 
przebiegu nauczycielskiego świę­
ta w ich środowisku. Dzień ten 
obchodzono w tym roku bardzo 
uroczyście. W większości aka­
demii powiatowych brali u- 
dział przedstawiciele najwyż­
szych władz miejscowych — I se­
kretarze komitetów powiato­
wych partii oraz przewodniczą­
cy prezydiów powiatowych rad 
narodowych 
raz 
nej 
gąc, 
wać 
poniżej krótkie fragmenty po­
szczególnych listów.

Półtysięczna armia nauczycie­
li Zduńskiej Woli obchodziła 
swoje święto uroczyście, na zor­
ganizowanej z tej okazji aka­
demii, z udziałem władz partyj­
nych i terenowych. Wielu nau­
czycieli zostało odznaczonych i 
wyróżnionych. Złotym Krzyżem 
Zasługi udekorowana została Ja­
nina Jarzębiak. Honorową od­
znakę WRN wręczono Bronisła­
wie Kowalczyk i Antoninie Skó- 
rzewskiej, a Złote Odznaki ZNP 
— Marii Grzelakowej i Janowi 
Robertowi. Ponadto czterech ko­
legów otrzymało listy pochwal­
ne ministra oświaty i szkolnic­
twa .wyższego. Były też ciepłe, 
serdeczne przemówienia, gratu­
lacje, dużo kwiatów. A na za­
kończenie występy Chóru Nau­
czycielskiego, artystów Estrady 
Łódzkiej oraz zabawa taneczna.

Ponad 250 pedagogów spotka­
ło się na powiatowej akademii 
w Sycowie z miejscowym spo­
łeczeństwem oraz przedstawicie­
lami władz. Przewodniczący Pre­
zydium PRN przedstawił w swym 
przemówieniu najistotniejsze pro­
blemy oświatowe powiatu oraz 
podziękował nauczycielstwu za 
ofiarną pracę. Następnie wraz 
z I sekretarzem KP PZPR wrę­
czył wyróżnionym odznaczenia, 
dyplomy i listy pochwalne. Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski odznaczony został 
Józef Ermel, a Srebrnym Krzy­
żem Zasługi — Adam Kamiński. 
Odznaki Tysiąclecia otrzymali:

dając tyni wy- 
uznania dla odpowiedzial- 
pracy pedagogów. Nie mo- 
z braku miejsca, opubliko- 
tych relacji, zamieszczamy

Hanna Kałkus, Janusz Kacprzak, 
Barbara Bilńska oraz Mieczy­
sław Linowiecki. Ponad 230 pe­
dagogom przyznano nagrody pie­
niężne. Wieczorem tego dnia od­
były się w 9 ogniskach spotka­
nia środowiskowe.

Niezwykle uroczyście, bo pod 
hasłem 50-lecia powstania ZNP 
w powiecie łukowskim, obcho­
dzili swoje święto tamtejsi pe­
dagodzy. Prezes Oddziału Po­
wiatowego ZNP, kol. St. Smolarz 
przedstawił 50-letnie dzieje or­
ganizacji związkowej na tvm te­
renie. Następnie odbyła się uro­
czystość dekoracji najbardziej 
zasłużonych nauczycieli. Ośmiu 
kolegów otrzymało Odzndki Ty­
siąclecia, a dwunastu — listy 
pochwalne . ministra oświaty 
i szkolnictwa wyższego.

W akademii w Brzezinach 
wzięli udział nauczyciele całe­
go powiatu. Uroczystość rozpo­
częto od złożenia wieńców prze.d 
tablicą pamiątkową, ufundowa­
ną dla uczczenia pamięci 24 
nauczycieli zamordowanych pr’°z 
okupanta hitlerowskiego. W cza­
sie akademii kilku nauczycieli 
zostało odznaczonych: Złotym 
Krzyżem Zasługi •— kol. Kala, 
Złotą Odznaką ZNP — kol. An­
na Urbańska, a kilku kolegów 
Odznakami Tysiąclecia oraz 
Województwa Łódzkiego. Ponad 
60 proc, pedagogów otrzymało 
nagrody pieniężne. Pamiętano 
i o kolegach emerytach — były 
dla nich nagrody pieniężne, 
także specjalne spotkanie.

Na powiatową akademie
Rypinie przybyło ponad 400 tam­
tejszych pedagogów,- by w dniu 
swojego święta spotkać się z 
przedstawicielami miejscowych 
władz. W czasie uroczystości u- 
dekorowana została Złotym Krzy­
żem Zasługi — Jadwiga Gumiń- 
ska, a Srebrnym Krzyżem Za­
sługi — Tomasz Gąsiorowski. 
Złotą Odznakę ZNP wręczono 
Stanisławowi Zasimowiczowi o- 
raz Janowi Szymańskiemu. Listy 
pochwalne ministra otrzymało 
czterech kolegów. Ponadto wielu 
kolegom przyznano dyplomy, na­
grody pieniężne. W części arty­
stycznej zebrani nodziwiali wy­
stępy artystów Estrady Bydgo­
skiej.
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Dla 50 kolegów-emerytów z 
powiatu Jasło, tamtejszy Zarząd 
Oddziału ZNP zorganizował z 
okazji Dnia Nauczyciela specjal­
ne spotkanie z przedstawiciela­
mi władz terenowych, partyj­
nych i związkowych. Wśród roz­
mów przeplatanych wspomnie­
niami seniorów z ich długolet­
niej pracy — miło upłynęło to 
udane spotkanie.

Również i raciborski Zarząd 
Oddziału ZNP przygotował przy­
jęcie dla ' swych najstarszych 
kolegów. Przybyli na te uroczy­
stość przedstawiciele miejsco­
wych władz wyrazili kolegom 
emerytom podziękowanie za ich 
wkład pracy w rozwój oświaty. 
Spotkanie urozmaicone było wy­
stępami zespołu wokalno-mu­
zycznego „Kos” z Budzisk.

„Sto lat nauczycielom” — ta­
kim hasłem’ powitało społeczeń­
stwo gromady w Mchowie. po­
wiat Przasnysz, swoich nauczy­
cieli przybyłych na uroczystość 
przygotowaną przez gromadzki 
komitet organizacyjny Dnia 
Nauczyciela. Były cieple, serde­
czne słowa uznania, życzenia 
zdrowia, były wiązanki kwia­
tów i występy zespołu artvstv- 
cznego miejscowego koła ZMW. 
Był także koncert życzeń dla 
nauczycieli poszczególnych szkół 
i wreszcie wieczorek taneczny.

Ognisko ZNP przy Szkole dla 
Dzieci Głuchych w Raciborzu 
zorganizowało dla swych człon­
ków lokalną uroczystość. Kilku 
kolegów otrzymało dyplomy i 
nagrody pieniężne. Przedstawi­
ciele zakładów pracv — Spół­
dzielni Inwalidów i Spółdzielni 
Wielobranżowei — wręczyli wią­
zanki kwiatów. Spotkanie umi­
liły występy amatorskiego ze- 
snołu artystycznego młodzieży 
głuchej.

Przyjemnie spędziło swoje 
święto 150 nauczycieli przeby­
wających na kuracji w Domu 
Zdrowia ZNP w Nałęczowie. 
Wieczorek przy czarnej kawie, 
żvczenia. kwiaty, występy ucz­
niów mięiscowego Technikum 
Ekonomicznego, miłv nastrój — 
wszystko to sprawiło, że uro­
czystość udała sie — według 
określania kuracjuszy — „na 
medal”.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO NAUKOWE
poleca
książki z historii Polski

• H. Łowmiański — POCZĄTKI POLSKL
Z dziejów Słowian w I tysiącleciu n.e.
T. I, s. 418. zł 65.—;
T. II, s. 426, zł 70.—;
T. III, s. 519, zł 90.—.

Monumentalne dzieło poświęcone historii Słowiańszczyzny 
od czasów najdawniejszych, ukazuje kształtowanie się naro­
dów i państw słowiańskich, zamyka się narodzinami pań­
stwa polskiego.
Tomy IV i V w opracowani'-

• K. Tymieniecki — POLSKA W ŚREDNIOWIECZU 
s. 275. zł 42.—

Znakomite, oparte na nowych materiałach źródłowych 
kompendium historii Polski w średniowieczu, ukazujące 
jej miejsce w ówczesnym świecie i jej stosunki z krajami 
ościennymi.

RZECZĄ POSPOLITĄ• A. Wyczański — POLSKA 
SZLACHECKĄ. 1454—1764.
s. 453, zł 45.—

Studium historyczne obejmujące okres od połowy piętna­
stego do połowy osiemnastego wieku, przedstawia w ory­
ginalny sposób zagadnienia gospodarki, organizacji państwa 
i społeczeństwa.

• J. Feldman — STANISŁAW LESZCZYŃSKI
s. 256, zł 25.—

Znakomity historyk daje barwną opowieść o życiu króla 
— filozofa, wybitnego pisarza i reformatora, wygnańca, 
ojca królowej Francji...

Książki do nabycia w księgarniach „Domu 
Książki”, szczególnie w księgarniach nauko­
wych i prowadzących działy naukowe 
we Wzorcowni Wydawnictw Naukowych, 
Kultury i Nauki w Warszawie.

oraz
Pałac
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PAIKW WYDAWNICTWO NAUKOWI

poleca publikacje

NA ZAMACH PRASY HEBBB

red. mgr Mieczysław Zawadka 
i dr Jan Żabiński jednomyślnie 
przyznał w tym roku trzy rów­
norzędne nagrody po 20 tysięcy 
złotych: prof. drowi Jerzemu 
Pniewskiemu — za popu­
laryzację fizyki; mgrowi Stefa­
nowi Sękowskiemu — za 
popularyzację chemii; prof. 
drowi Janowi S o k o ł o w- 
s ki emu — za popularyzację 
biologii, a zwłaszcza ornitologii.

Jerzy Pniewski, fizyk, jest 
profesorem zwyczajnym na Wy­
dziale Matematyki i Fizyki Uni­
wersytetu Warszawskiego, gdzie 
zajmuje stanowisko dyrektora 
Instytutu Fizyki Doświadczalnej, 
w którym bezpośrednio kieruje 
Katedrą Fizyki Cząstek Elemen­
tarnych. Od 1964 roku jest 
członkiem-korespondentem PAN. 
W 1962 roku odkrył wraz z prof. 
Marianem Danyszem pierwsze 
hiperjądro. Prof. Pniewski poza 
pracami ściśle naukowymi o hi- 
perjądrach ogłosił również ar­
tykuły popularne z tego zakre­
su, a także liczne artykuły po­
pularne na inne tematy z fizy­
ki. Prof Pniewski uprawia rów­
nież popularyzację fizyki przed 
kamera telewizyjną i przed mi­
krofonem radiowym.

Stefan Sękowski, chemik, po­
święcił się metrologii powłok o- 
chronnych i jego pasją życia 
stała się walka o właściwą ja­
kość tych powłok, a więc w du­
żym stopniu walka z korozją. 

. Praca naukowa nie osłabia jego 
działalności popularyzatorskiej: 
W latach 1962—1967 wydaje dru­
kiem 12 książek, nie przerywa-

jąc stałej współpracy z Polskim 
Radiem i „Młodym Technikiem”.

Jan Sokołowski, ornitolog i 
malarz przyrody, kierownik Ka­
tedry Zoologii WSR w Pozna­
niu, znany jest nie tylko z dzia­
łalności naukowej i pedagogicz­
nej (za osiągnięcia w tej dzie­
dzinie otrzymał między innymi 
nagrodę miasta Poznania za rok 
1957), ale i z działalności popu­
laryzatorskiej. Dzięki jego wy­
siłkom ochrona ptaków weszła 
również do programu nauczania 
szkół podstawowych, studiów 
nauczycielskich i biologicznych.

Ze względu na to, że książki 
Jana Sokołowskiego poświęcone 
ornitologii znajdowały coraz 
liczniejszych czytelników, różne 
wydawnictwa, jak „Książka i 
Wiedza”, „Nasza Księgarnia”, 
Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych zaczęły zamawiać co­
raz to nowe prace z zakresu 
biologii i ochrony ptaków. Pod 
różnymi tytułami, jak np. „Dzię­
cioł”, „Orzeł”. „Szpak”, „Wró­
bel” itd. ukazało się ich do tej 
pory przeszło 49.

„Spór o pożytek nauki’ 
tytuł artykułu Ignacego 
1 e c k i e g o, 
„POLITYKA” 
Autor, znany 
z czytelnikiem 
mi związanymi’ z niektórymi 
problemami polityki naukowej. 
Temat ten jest szeroko dyskuto­
wany w świecie i również wie­
le miejsca poświęca mu nasza 
prasa. Co rozumieć należy pod 
określeniem polityka naukowa?.

.,Polityka naukowa — czytamy 
w artykule I. Małeckiego — jest 
to systematyczne 
na rozwój badań 
lub przynajmniej 
wanie natomiast 
dań na niższych

(instytutu, pracowni) 
zwykle taktyką ba-

oddziaływanie 
w skali kraju 
resortu. Kiero- 
rozwojem ba- 
szczeblach za-

■ POLSKA 
Materiały 
zł 80.—

KRYTYKA LITERACKA 1919—1939. 
pod redakcją J. Z. Jakubowskiego, str. 655,

dwudziestolecia, jej prądy, problemy, kulisy, 
i artykuły krytyczno-literackie wybitnych 

dwudziestolecia, jak Irzykowski, Boy, Fik,

Literatura 
Rozprawy 
krytyków 
Peiper, Borowy. , 
Znana polemika o stosunku literatury do życia społecz­
nego. Dyskusje o poezji awangardowej i proletariac­
kiej, o roli krytyki literackiej.

który 
z 2

uczony, 
swoimi

i” — to
M a- 

publikuje 
grudnia, 

dzieli się 
refleksja-

naukowa ma wyzna- 
środków fi-

tych środków na po- 
dyscypliny i progra- 
oczywiście, kierunki 
badań”.

rządzania 
nazywamy 
dań.

Polityka
czać ogólną pulę 
nansowych i kadrowych prze­
znaczonych na badania, aktual­
ny rozkład 
szczególne 
my oraz, 
przyszłych

Wiele miejsca w swych re­
fleksjach autor poświęca mię­
dzy innymi roli nauki w pań­
stwie socjalistycznym, zobowią­
zaniom naukowców wobec spo­
łeczeństwa, które przeznacza 
środki na prowadzenie badań po 
to, aby przyniosły one rezultaty 
społecznie przydatne. Ignacy 
Małecki podkreśla również zna­
czenie badań na 
szych uczelniach, 
czyć studenta 
myślenia, metod
wej, dać mu gruntowne podsta­
wy ogólne do wykonywania 
przyszłego zawodu, a nie zbiór 
gotowych recept. Zdaniem auto­
ra. nauka na wyższych uczel­
niach i to dobra nauka potrzeb­
na jest i społeczeństwu, 1 same­
mu przemysłowi nawet wówczas, 
gdv nie daje bezpośrednich u- 
żytkowych rezultatów.

naszych wyż- 
które mają u- 
samodzielnego 
pracy nauko-

TEKSTY ZAOPATRZONE W NOTYLBIOGRAFICZNE 
I OBJAŚNIENIA. DAWNE, A JEDNAK CIĄGLE 
AKTUALNE PROBLEMY UJĘTE PRZEZ NAJLEPSZE 
PIÓRA DWUDZIESTOLECIA MIĘDZYWOJENNEGO.

W SPRZEDAŻY

■ POLSKA KRYTYKA LITERACKA 
dotycząca okresu 1800—1918 (Tomy I—IV).

■ Z DZIEJÓW POLSKIEJ KRYTYKI I HISTORII 
SZTUKI

o sztuce w okresie romantyzmu, 
10.—
o rację bytu

T. I: Myśli 
str. 347, zł 
T. II: Spór 
polskiej sztuki narodowej 
(1857—1891)

■ WARSZAWSKA KRYTYKA ARTYSTYCZNA 
(1875—1890), str. 407, zł 20.—

Antologia piśmiennictwa polskiego z zakresu 
sztuki, estetyki, sztuk plastycznych, teatrologii i 
kologii od końca XIX wieku do współczesności, 
wi uzupełnienie „Polskiej krytyki literackiej”.

Książki do nabycia w księgarniach „Domu 
Książki”, szczególnie w księgarniach nauko­
wych i prowadzących działy naukowe oraz we 
Wzorcowni Wydawnictw Naukowych, Pałac 
Kultury i Nauki.

teorii 
muzy- 
stano-
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Kłaniał się wokół i uśmie­
chał. Dziękował.

— Proszę państwa, wyrażam 
swoją wdzięczność za zaufanie i 
mimo rozlicznych zajęć zawodo- 
wych, przyjmuję stanowisko 
przewodniczącego Komitetu 
Rodzicielskiego.. Dla , dgbra na­
szych dzieci i szkoły — zakoń­
czył triumfalnym akcentem.

Mówił z wyjątkową staran­
nością, cyzelując każde słowo. 
Sprawiało to wrażenie jakby 
podjął wysiłek „mówienia orto­
graficznie", a szacunek do ze­
branych na sali kazał mu zaczy­
nać każdy wyraz dużą literą.

W ten sposób niemal z punktu 
zdobył sympatię nie tylko gro­
na pedagogicznego, lecz także 
większości rodziców.

— Czarujący pan — szeptały 
młode nauczycielki.

— Błazen — zasyczał ktoś 
nie ustalony.

Pan Stanisław — bo ‘on to zo­
stał prezesem, czarował nie tyl­
ko starannością dykcji, lecz tak­
że nienagannie skrojonym gar­
niturem z angielskiej wełny, 

zawsze gładko wygolonym za­
rostem, zapewne dzięki szwedz­
kim żyletkom, dobrym stanem 
uzębienia, które chętnie odsła­
niał, a przede wszystkim włas­
ną osobowością. Emanował z 
niej zawsze zapach wody po­
trójnej marki „Uroda" i nało­
gowa wprost skłonność do 
świadczenia wszelkich usług. 
Zęby nie było dwuznaczników 
podkreślę — usług dla dobra 
szkoły.

Prezes, czyli pan Stanisław, 
nie ujawnił swojego zawodu. 
Pewne było tylko, że jest spor­
towym działaczem, który w cha­
rakterze oficjela często podróżo­
wał za granicę. W końcu jednak 
liczyło się przede wszystkim to, 
co robił dla szkoły. I tu, aby od­
dać całą sprawiedliwość_ trzeba 
powiedzieć, że niejedna szkoła 
życzyłaby sobie mieć takiego 
prezesa.

Nauczycielka angielskiego 
skarżyła się kiedyś, że ma duże 
trudności w nauczaniu młodzie­
ży prawidłowej wymowy, rozło­
żenia właściwych akcentów. 
Gdyby tak płyty — westchnęła. 
Po kilku dniach prezes przyniósł 
płyty.

— To dla pani i dla pani słu­
chaczy mówił, kłaniając się 
raz po raz przy wręczaniu sta­
rannie opakowanego daru.

— Odmówiono mi autokaru, 
a mam przecież zaplanowaną 
wycieczkę — utyskiwał ktoś w 
pokoju nauczycielskim. Wystar­
czył jeden 'telefon prezesa i 
sprawa załatwiona.

—- Tak bym chciała wybrać 
się z klasą do opery, lecz to tyl­
ko marzenie ściętej głowy — 
mówiła polonistka. — Poinfor­
mowano mnie, że miejsca zare­
zerwowane są już na trzy mie­
siące.

— Może się jednak uda coś 
zrobić — uśmiechnął się tajem­
niczo pan Stanisław.

— Byłby pan chyba cudo­
twórcą... Pań Stanisław cudo­

twórcą rzeczywiście nie był, a- 
le bilety były.

I w ten oto sposób pan Sta­
nisław stał się osobą najbardziej 
sympatycznie witaną w szkole. 
Zawsze chętny, zawsze w ocze­
kiwaniu na zlecenie. Z czasem 
stosunki: pan Stanisław — Ra­
da Pedagogiczna zaczęły nabie­
rać usprawiedliwionych form 
familiarnych, które wyrażały 
się .również i w bezinteresow­
nych świadczeniach osobistych. 
Pomagał skutecznie w załatwie­
niu instalacji telefonu, zdoby­
ciu miejsca w atrakcyjnej wy­
cieczce zagranicznej, ułatwiał 
nawiązanie tak zwanych kon­
taktów...

W tym miejscu wypadałoby 
już zapytać — dlaczegó pan Sta­
nisław robił to wszystko, czyżby 
rzeczywiście bezinteresownie — 
jak to mówił — tylko dla dobra 
szkoły i... tak dalej.

Otóż pan Stanisław miał w 
szkole dwóch synów. Stanowczo 
nie można powiedzieć, aby dzia­
łalność ojca poświęcającego się 
dla szkoły była dla nich do­
pingiem do nauki, owszem, to 
ich postawa dopingowała go, 
zwłaszcza w czasie zbliżającej 
się klasyfikacji. Czynił to 
wszakże niezwykle delikatnie.

Po omówieniu problemów 
szkolnych z zainteresowanym 
nauczycielem stawiał na końcu 
nieśmiałe pytanie: a jak z mo­
imi chłopcami?

Po tym pytaniu trwała zwy­
kle krótka acz niepokojąca ci­
sza. Jednak smutek na przy­
stojnej twarzy pana Stanisła­
wa, a zwłaszcza grube zmar­
szczki, jakie pojawiały się w 
takich przypadkach na jego wy­
sokim dzole, wywoływały wła­
ściwą reakcję.

— Synowie, hm — nie najle­
piej, ale, hm — u mnie będzie 
chyba pozytywnie...

Podobny dialog kończący się 
identycznym efektem przepro­

cy naukowo-dydaktycznej członka 
PAN, prof. dra Bolesława Święto­
chowskiego.

W okresie minionych 50 lat pracy 
naukowej prof. Świętochowski — 
wybitny specjalista w dziedzinie u- 
prawy roli i roślin — wydał 203 pra­
ce naukowe.
@ 70-LECIE URODZIN
K.A. JAWORSKIEGO

W 70 rocznicę urodzin znanego 
lubelskiego poety, pisarza, tłumacza 
i twórcy najstarszego z ukazujących 
się obecnie w kraju pism literackich 
„Kameny” — Kazimierza Andrzeja 
Jaworskiego spotkało się z jubilatem 
kierownictwo KW PZPR, Prezydium 
WRN i Oddziału ZLP w Lublinie.

© 70 LAT PRACY
TEATRU ZAGŁĘBIA
W SOSNOWCU

Z okazji 70-Iecia Teatru Zagłębia 
odbyła się w Sosnowcu uroczystość 
dekoracji zasłużonych aktorów i 
pracowników tej placówki-jubilata 
wysokimi odznaczeniami państwo­
wymi.

Obecni byli przedstawiciele woje­
wódzkich władz partyjnych, z człon­
kiem Biura Politycznego, I sekre­
tarzem KW PZPR Edwardem Gier- 
kiem, który w serdecznych słowach 
pogratulował aktorom wieloletniej, 
bardzo owocnej działalności.
© FILATELIŚCI
PRZED SWYM 75-LECIEM

W przyszłym roku ruch filateli­
styczny w Polsce obchodzić będzie 
75-lecie swego istnienia.

Przewiduje się, że w roku przy­
szłym odbędzie się w całym kraju 
ponad 500 imprez organizowanych 
przez Koła Polskiego Związku Fi­

wadzał z większością nauczycie­
li. Przy okazji łaskawej uwa­
dze poświęcani byli również Sy­
nowie przyjaciół i znajomych. 
Czemu nie pomóc ofiarnemu 
działaczowi i ojcu, tym bar­
dziej, że zawsze przecież pod­
kreślał, aby jego synów trakto­
wać z całą surowością .szkolne­
go regulaminu... ’

Kiedyś, to było akurat przed 
klasyfikacją na trzeci okres, po­
jawił się w szkole z dosyć po­
kaźnym zawiniątkiem. Po chwi­
li oferował dyrektorowi.

— Dyrektorze, właśnie otrzy­
małem bardzo atrakcyjny i ta­
ni kupon na garnitur. Jugosło­
wiańska zerówka.

Dyrektor patrzy i widzi naj­
wyraźniej, że to kupon jak 
najbardziej angielskiej wełny. 
Skromnie jednak mówi.

— Wybaczy pan — owszem 
bardzo mi się podoba, ale chy­
ba nie skorzystam, nie dysponu­
ję w tej chwili odpowiednią 
kwotą.

— Kwotą? — podchwytuje 
prezes, przecież to drobiazg, ku­
pon jest bardzo tani — pocze­
kam.

— A ja jednak zrezygnuję — 
mówi już twardo i zdecydowa­
nie dyrektor podnosząc się wy­
mownie z miejsca.

*
Następnego roku przewodni­

czącym Komitetu Rodzicielskie­
go wybrano ojca, który był 
często ubrany nagannie, golił 
się żyletkami • prawdopodobnie 
„Rawa-lux", miał zdecydowa­
nie złą dykcję, rzadziej się 
kłaniał, nie imponował uzębie­
niem w uśmiechu i zachodziło 
podejrzenie, że „bezinteresow­
nych" usług to on szkole świad­
czyć nie będzie... Miał tylko 
jednego syna i to w dodatku 
dobrego ucznia.

TADEUSZ SOCHACKI

latelistów. Najważniejszą z nich bę­
dzie Ogólnopolska Wystawa Filateli­
styczna w Krakowie.

W miastach wojewódzkich odby­
wać się będą wystawy tematyczne: 
w Katowicach i Szczecinie — flora, 
w Warszawie — kultura i sztuka, 
w Opolu — sport, w Kielcach — 
znaczki krajów demokracji ludowej 
itp. • ■

Centralne obchodzy 75-lecia ruchu 
filatelistycznego odbędą się w Kra­
kowie, gdzie z tej okażji zorganizo­
wana zostanie konferencja naukowa 
na temat procesów towarzyszących 
filatelistyce na przestrzeni minio­
nych dziesięcioleci.

Polski Związek Filatelistów w cią­
gu ostatnich lat stał się masową 
organizacją społeczną. Obecnie 
Związek zrzesza ponad 163 tysiące 
członków.

® KSIĄŻKI OD POLONII 
AUSTRALIJSKIEJ
W DARZE DLA UMCS

Uniwersytet Marii Curie-Skłodow- 
skiej w Lublinie otrzymał z Austra­
lii 3 przesyłki z książkami w języ­
ku angielskim. Traktują one o za­
gadnieniach gospodarczych, społecz­
no-politycznych, geografii, geologii 
oraz literaturze i sztuce tego kon­
tynentu.

Książki są darem Polonijnego Ko­
mitetu Uczczenia Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego w Sydney. Znajdu­
ją się na nich okolicznościowe eks­
librisy, informujące o darze Polonii 
australijskiej.

Pieniądze na zakupienie książek 
zebrano z różnych imprez, organi­
zowanych przez Polonię, między in­
nymi z biletów wstępu ńa urządzo­
ną w Australii wystawę obrazów 
plastyków lubelskich.

BELETRYSTYKA

Maurice Cury: KRZESŁO W 
SZCZERYM POLU. Przekł. J. 
Pański, „Czytelnik”, Warszawa 
1967; s. 228, cena 15 zł. Tematem 
książki jest dramatyczna histo­
ria miłości i nieszczęśliwego mał­
żeństwa, rozgrywająca się na tle 
codziennego życia prowincjonal­
nego miasteczka.

William Faulkner: REZYDEN­
CJA. Tłum. K. Wojciechowska. 
„Czytelnik”, Warszawa 1967; s. 
704, cena 33 zł. Książka jest trze- * * 
cim tomem trylogii, obrazującym 
życie rodziny Snopesów i tu 
autor pisze, że: „dowiedział się 
o ludzkim sercu i jego proble­
mach więcej, niż wiedział przed 
trzydziestu czterema laty”.

® WIECZÓR POŚWIĘCONY 
PAMIĘCI LEONA 
KRUCZKOWSKIEGO

W związku z przypadającą w bie­
żącym roku piątą rocznicą śmierci 
Leona Kruczkowskiego odbył się w 
Bomu Literatów w Warszawie uro­
czysty wieczór, poświęcony pamięci 
wielkiego pisarza.

W uroczystości wzięli udział: pre­
zes Związku Literatów Polskich — 
Jarosław Iwaszkiewicz, dyrektor 
generalny Ministerstwa Kultury i 
Sztuki — Stanisław Witold Balicki 
i wdowa po Leonie Kruczkowskim.

O twórczości Leona Kruczkowskie­
go mówił Tadeusz Drewnowski. 
Wspomnieniami o znakomitym pisa­
rzu podzielili się z licznie zebraną 
publicznością — Jerzy Putrament i 
Zdzisław Skowroński.

• 40 LAT PRACY NAUKOWEJ 
PROF. KAZIMIERZA 
KUMANIECKIEGO ,

W Polskiej Akademii Nauk odbyła 
się (piękna uroczystość 40-lecia pra­
cy naukowej prof. dra Kazimierza 
Kumanieckiego, znakomitego pol­
skiego filologa, autora licznych 
prac z dziedziny świata antycznego, 
profesora UW, kierownika Katedry 
Filologii Klasycznej UW, członka 
PAN, prezesa Polskiego Towarzy­
stwa Filologicznego.

Prezes PAN, prof. Groszkowski, 
udekorował jubilata Krzyżem Ko- 
Knandorskim Orderu Odrodzenia 
Polski.

• JUBILEUSZ PBOF.
B. Świętochowskiego

We Wrocławskiej Wyższej Szkole 
Rolniczej odbyły się uroczystości 
owiązane ■ jubileuszem 50-lecia pra-

Józef Hen: TOAST. WL, Kra­
ków 1967; s. 192, cena 10 zł.

Adolf Rudnicki: WSPÓLNE 
ZDJĘCIE. NIEBIESKIE KARTKI. 
PIW, Warszawa 1967; s. 232, cena 
15 zł.

Tadeusz Stępowski: OD SASA 
I OD ŁASA. Wyd. Morskie, Gdy­
nia 1967; s. 300 cena 15 zł. Opo­
wiadania różne tematycznie, ale 
uwypuklające jeden naczelny 
problem: proces wyrastania ze 
Starego i wrastania w Nowe na 
odwiecznie polskiej mazursko--' 
warmińskiej ziemi.

Paul Tillard: CHLEB PRZE­
KLĘTYCH CZASÓW. Przekł. H. 
Komorowska. KiW, Warszawa 
1967; s. 178, cena 12 zł.

Peter Weiss: ROZMOWA
TRZECH IDĄCYCH. Przekł. S. 
Błaut. PIW, Warszawą 1967; s. 86, 
cena 10 zł. Autor jeśt jednym z 
wybitniejszych pisarzy niemiec­
kich. Książka stanowi fragment 
zamierzonej powieści.

WYDAWNICTWA
RADY OCHRONY POMNIKÓW 

WALKI I MĘCZEŃSTWA

BOHATEROM ZAKROCZYMIA. 
W jęz. angielskim, francuskim, 
niemieckim i rosyjskim. Wyd. 
Sport, i Turystyka, Warszawa 
1967; cena 9 zł.

REDUTA POD MŁAWĄ. W 
czterech językach jak wyżej. 
Wyd. Sport i Turystyka, War­
szawa 1967; cena 9 zł.

WARSZAWSKIE AKCJE GL. W 
czterech językach jak wyżej. 
Wyd. Sport i Turystyka, War­
szawa 1967; cena 9 zł.

żołnierzom ii armii wp. 
W czterech językach jak wyżej. 
Wyd. Sport i Turystyka, War­
szawa 1967;y cena 9 zł.

ROŻNE

Adam Czartkowski, Zofia Je­
żewska. FRYDERYK CHOPIN. 
PIW, Warszawa 1967; s. 298, cena 
50 zł.

I Friedrich Katscher: FIZYKA 
POPULARNA. ZARYS WSPÓŁ­
CZESNEJ FIZYKI W ŚWIETLE 
NAJNOWSZYCH BADAN. Przekł. 
P. Halfter. PW, Warszawa 1967;
s. 478, cena 55 zł.

PIEŚNI PARTYZANCKIE BA­
TALIONÓW CHŁOPSKICH. Wy­
bór, LSW, Warszawa 1967; s. 168, 
cena 10 zł.
.Leona E. Tyler: TESTY I PO­

MIARY W PSYCHOLOGII. PWN, 
Warszawa 1967; cena 10 zł. Ko­
lejny tomik Omegi.

DYNAMIT. CZĘŚC DRUGA. Z 
DZIEJÓW RUCHU OPORU W 
POLSCE POŁUDNIOWEJ. WL, 
Kraków 1867; s. 218, cena 22 zł.

M. Kulczycki, J. Zduńczyk: 
SĄD OGŁOSIŁ WYROK. KiW, 
Warszawa 1967; s. 226, cena 15 zł. 
„Jedną z istotnych zalet publi­
kacji widzę m. in. w tym, że 
sprowokuje ona wielu czytelni­
ków do refleksyjnego spojrzenia 
na siebie i otoczenie. Jest w 
zbiorze odbicie niejednego prze­
jawu naszych, gołym okiem do­
strzegalnych słabości, naiwności, 
obojętności, przywar”. (J. Brodz- 
ki).

Henryk Michalski: PIERWSZE 
100 GODZIN WOJNY NUKLEAR­
NEJ. MON, Warszawa 1967; s. 476, 
cena 25 zł.

Wytnij — zachowaj!

§§§§§§§§§§§§§§§§

WYJAŚNIA

WARUNKI WYMAGANE PRZY 
MIANOWANIU NA STANOWISKA
KIEROWNICZE W SZKOŁACH

Problem ten regulują przepi­
sy zawarte w zarządzeniu mi­
nistra oświaty z dnia 22 czerw­
ca 1966 roku (Dziennik Urzędo­
wy Ministerstwa Oświaty nr 9, 
poz. 102),

Na stanowisko kierownika lub 
dyrektora szkoły (placówki), za­
stępcy kierownika lub dyrekto­
ra albo na każde inne stanowi­
sko kierownicze występujące w 
danej szkole (placówce) może 
być mianowany nauczyciel lub 
wychowawca, który:

® posiada pełne kwalifikacje do 
nauczania w danej szkole;

e odznacza się wysokimi kwali- 
kacjami ideb-wo-moralnymi i wyróż­
nia się w wykonywaniu obowiąz­
ków służbowych;

@ posiada określony w zarządze­
niu poziom wykształcenia i staż pra­
cy nauczycielskiej (wychowawczej) 
lub zawodowej.

Na stanowisko kierownika i 
zastępcy kierownika "szkoły pod­
stawowej realizującej program 
klas I—VIII, szkoły podstawo­
wej specjalnej, domu dziecka, 
pogotowia opiekuńczego, domu 

wczasów dziecięcych, domu kul­
tury dzieci i młodzieży, powia­
towej biblioteki pedagogicznej 
wymagane jest od nauczyciela 
(wychowawcy) ukończenie co 
najmniej studium nauczyciel­
skiego lub równorzędnego zakła­
du kształcenia nauczycieli oraz 
6 lat pracy nauczycielskiej lub 
wychowawczej, w tym co naj­
mniej 3 lata pracy w szkole 
(placówce) odpowiedniego rodza­
ju.

Na stanowisko kierownika 
szkoły podstawowej, przedszko­
la i innej placówki nie wymie­
nionej w § 1, pkt 3, litera A—H, 
zarządzenia ministra oświaty z 
dnia 22 czerwca 1966 roku wy­
magane jest od nauczyciela (wy­
chowawcy) wykształcenie co 
najmniej średnie pedagogiczne 
oraz 3 lata pracy nauczycielskiej 
w szkołach podstawowych lub 
3 lata pracy wychowawczej w 
przedszkolach lub odpowiednie­
go rodzaju placówkach.

Na stanowisko dyrektora i za­
stępcy dyrektora liceum ogólno­
kształcącego, liceum pedagogicz­
nego, liceum pedagogicznego dla 
wychowawczyń przedszkoli, tech­
nikom pr zem y s 1 owo -p eda gog i c z- 
nego, specjalnego zakładu wyr 

chowawczego, ośrodka szkolno- 
wychowawczego, pałacu mło­
dzieży, planetarium i obserwa­
torium astronomicznego, mło­
dzieżowego domu kultury, domu 
młodego biologa, stacji młodego 
technika, wojewódzkiej bibliote­
ki pedagogicznej wymagane jest 
od nauczyciela (wychowawcy) 
■wykształcenie co najmniej wyż­
sze zawodowe (I stopnia) oraz 
8 lat pracy nauczycielskiej lub 
wychowawczej, w tym co naj­
mniej 5 lat pracy w szkole (pla­
cówce) odpowiedniego rodzaju.

Na stanowisko dyrektora. Za­
stępcy .dyrektora i kierownika 
wydziału (działu) szkoły zawo­
dowej lub zakładu zbiorowego 
wymagane jest od nauczyciela 
wykształcenie co najmniej wyż­
sze zawodowe (I stopnia) oraz 
łącznie 8 lat pracy zawodowej 
nienauczycielskiej w wyuczonym 
zawodzie i pracy nauczyciel­
skiej, w tym co najmniej 3 lata 
pracy nauczycielskiej w szkole 
odpowiedniego rodzaju i co naj­
mniej 3 lata pracy zawodowej 
nienauczycielskiej.

Na stanowisko kierownika 1 
zastępcy kierownika warsztatu, 
pracowni ■ lub zajęć praktycz­
nych szkoły zawodowej albo za­
kładu zbiorczego wymagane jest 

cd nauczyciela wykształcenie co 
najmniej wyższe zawodowe (I 
stopnia) oraz łącznie 8 lat pra­
cy zawodowej nienauczyciel­
skiej w wyuczonym zawodzie i 
pracy nauczycielskiej, w tym co 
najmniej 5 lat pracy zawodowej 
i co najmniej 1 rok pracy nau­
czycielskiej.

Na stanowisko dyrektora i za­
stępcy dyrektora studium nau­
czycielskiego wymagane jest od 
nauczyciela wykształcenie wyż­
sze magisterskie oraz 10 lat pra­
cy nauczycielskiej, w tym co 
najmniej 5 lat pracy nauczyciel­
skiej w zakładzie kształcenia 
nauczycieli.

Na stanowisko dyrektora, kie­
rownika zespołu lub sekcji okrę­
gowego ośrodka metodycznego 
wymagane jest od nauczyciela 
wykształcenie wyższe magister­
skie oraz 10 lat pracy nauczyciel­
skiej lub wychowawczej w za­
kresie wyuczonej specjalności.

Dalszy ciąg tego problemu będzie 
omówiony w następnym numerze 
„Głosu”.

Djruk: Prasowe Zakłady Graficznej 
Marszałkowska 3/5.
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